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dom yślałem  sobie, że chyba pomyliłem adres. Bo w zasięgu 
niego wzroku, w całej perspektyw ie ulicy Sterlinga zam knię­
tej m onum entalną brytu tea tru , nie było ulotnych znaków 
czasu, do których przyw ykliśm y już m ijając bram y i dzie­
dzińce fabryczne: nie było transparentów  i haseł sławiacvch 
Czyn Zjazdowy. Miało się już na zan:erzich. kiedy wreszcie 
znalazłem się naprzeciw m uru Zakładów Odzieżowych im. 
Małgorzaty Fornalskiej i zrozumiałem przyczynę tego, jak mi 
sie zdawało z początku, zaniedbania. Tu. gdziem się spodziewał 

1; ujrzeć sfałdowane na w ietrze białe i czerwone płótna, zoba- t 
czyłem przyczepione do ścian fabrycznej hali rusztowania opi­
nając*; ją  tak  szczelnie, że tego żaden transparen t nie mógłby 
dokonać dokładniej.

Kładziono nową elewacje. O tej porze tynkarzy nie było już na 
rusztowaniach. Ale w halach fabrycznych paliło się światło 
i na ulicę niósł się stłum iony przez m ury  pogłos pracujących 
maszyn.

„Za ciebie, ojczyzno moja, za ciebie ludu polski, córka mo­
ja. Małgorzata, oddała swe życie. Ale ty za jej ofiarną śmierć 
i miłość ku tobio, uczciłeś ją wspomnieniom, nazywając jej 
imieniem wiele szkół, fabryk, żłobków, spółdzielni, a naw et 
statek morski. Za to ja , jej m atka, tobie, ludu polski, dzię­
ku je”.

Stojąc .w zm ierzchu i patrząc w oświetlone okna fabryc:nej 
hali. za którym i migały sylwetki robotnic, przypom niałem so­
bie podniosłe przecież, choć tak proste słowa, którym i kończy 
się „Pam iętnik m atk i” w ystukany jednym palcem na maszy­
nie przez M arcjannę Fornalską.

„Uczciłeś ją wspomnieniem...”. Trudno o piękniejsze okreś­
lenie, niż to. które matce pięciorga rewolucjonistów poległych 
w walce o nowy kształt Polski podyktowało jej zbolałe choć
:lk mężne serce.

A przecież to więcej niż wspomnienie.

3.

Druga zmiana. Biura 1 większość placówek adm inistracyj­
nych świeca pustkami. Więc portier spojrzał na mnie nieco 
zdziwionym wzrokiem. Ale tam w bramie, jax mi to przy­
rzekł przez telefon, czekał już na mnie towarzysz Gogolczyk, 
sekretarz, i przn? długi korytarz pofabrykanckiego pałacyku 
poszliśmy do Kom itetu Zakładowego.

To właśnie w tym pomieszczeniu mieści się punkt konsul­
tacyjny, pomyślany jako pomoc w dysikusiji przedzjazdowej. 
Można bu otrzymać informacje dotyczące gospodarki zakładu, 
polityki kadrow ej, akcji socjalnej. Można sobie także w bez- 
pośredniei rozmowie przedyskutować i pogłębić problemy po­
lityczne kraiow e i zagraniczne. Na czoło zagadnień w ysunęła 
się ocena wydarzeń marcowych i rozwój wypadków w Cze- 

J ohosłowacji. ale nie zapomniano o problematyce w ew nątrzza­
kładowej, którą charakteryzuje dalsizy wzroęr plac i wzrost 
eksportu oraz dążenie do ustabilizowania asortym entu pro­
dukcji.

-  No — zauważa towarzysz Gogolczyk — na dyskusje mie-
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TERESA WOJCIECHOWSKA

Natychmiast po wejściu do budyn­
ku administracji wzrok przybysza 
zatrzymuje się na dużej, jasno ośw ie­

tlonej gablocie. W niej przyciągają 
oko efektowne, barwne tkaniny, 
ostatni krzyk mody tekstylnej: ma- 
limo i tnalipol. Czytelniczki je znają. 
Tkaniny te od pewnego czasu, choć 
w niewielkich jeszcze ilościach, są 
już w sprzedaży. Malimo, grubsza od 
kretonów używana jest na sukienki 
letnie i zasłony okienne, malipol —  
jednostronna frota, na wdzianka 
i kostiumy plażowe, ręczniki, szlaf­
roki kąpielowe itp.

Kiedy się na to  patrzy  — ot, po prostu 
■1.ef zc^e jeden rodzaj tkaniny, nic więcej. 
Ale ja poszłam do ,,Kunickiego” uświado­
miona, że te  tkaniny to wcale nie są tkan i­
ny, ty lko  w yroby nietkane. Dla mnie rzecz 
praw ie nie do pojęcfa. Pierwszym więc py­
taniem, jakie skierow ałam  do dyrektora 
mgr inż. K azimierza Zagajewskiego, po w ej­
ściu do jego gabinetu, była prośba o bardzo 
przystępne wyjaśnienie, jak  się robi tkaniny

bez tkania, choć zdaw ałam  sobie sprawę, źe 
jest to pytanie całkowicie bezsensowne z 
powodu mojej ignorancji w tym  przedmio­
cie.

•  *  •

Przed kilku la ty  ZPB im. Kunickiego (od 
tego czasu datu je się handlowa nazwa za­
kładów; MALTEX), jako jedyne w kraju , 
podjęły eksperym entalną produkcje niektó­
rych wyrobów włókienniczych nowymi spo­
sobami, mającymi na celu wyeliminowanie 
tradycyjnego przędzenia i dalej — tkania. 
„K unicki” podjął się przekształcenia się w 
tym  względzie w stację doświadczalną, gdzie 
naukowcy z Insty tu tu  W łókiennictwa i in­
nych placówek badawczych w raz z p rak ty ­
kami — w łókiennikam i zakładów mieli po­
dejmować próby w zakresie produkcji no­
wych wyrobów włókienniczych: tańszych, 
praktyczniejszych, łatw iejszych do w ytw a­
rzania niż tradycyjne. Pierwsze agregaty 
zostały sprowadzone z NRD — europejskie­
go potentata i specjalisty od produkcji tych 
wyrobów. Pow stał szeroki program  realiza­
cji zamierzeń, uruchom ienia oddziałów p ra­
cujących nowymi technikami.

Jeden z punktów  tego program u jest już 
zrealizowany. Malimo" i malipol produkow a­

ne są na skalę przemysłową, zakłady prze­
kroczyły planowane ilości, już dziś osiągają
10 milionów metrów rocznie. Na czym więc 
polega ta nowoczesność? Dyr. Zagajewski 
ma na te spraw y swój punkt widzenia.

— Postęp i nowoczesność polegają między 
innymi na wzroście wydajności, uproszcze­
niu procesu produkcji, poprawie w arunków  
pracy. 1 te  postulaty są osiągnięte. Nowa 
technika daje znacznie większą wydajność.
0  ile tradycyjne krosno w ytw arza 3.5 m i­
tra , to nowe maszyny w ytw arzają 60—80, a 
naw et 100 m etrów  na godzinę. Uproszczony 
jest znacznie proces przygotowywania przę­
dzy w stosunku do tradycyjnego (malimo 
jest produktem  pól tkanym , pół dzianym).
1 wreszcie w arunki pracy. Oddziały malimo 
i malipolu nie przypom inają już praw ie hal 
Produkcyjnych fabryki włókienniczej. Wy­
elim inowany hałas, szum maszyn, pozwala 
na swobodna rozmowę, na halach jest czys­
to, nieporównanie mniej kurzu, robotnice 
mogą tu  pracować w białych fartuchach.
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PASTUSIAK GLOBALIZM
W niedługim czasie ukaże się nakładem w y­

dawnictwa „Książka i Wiedza” nowa praca 
doc. dr Longina Pastusiaka pt „Szkice o po­
lityce Stanów Zjednoczonych”. Poniżej druku­
jemy wstęp do tej książki.

L .  i y  i

Oświadczenie partii komunistycznych i ro 
botniczych ' opublikowane na zakończenie 
konferencji w Karłowych W arach w kw iet 
niu 1967 r. określiło Stany Zjednoczone ja ­
ko „główną siłę agresji i reakc ji”, jako si­
łę która usiłuje „cofnąć biec historii i prze 
kreślić prawo narodów do decydowania o 
własnym losie”.

W ciągu okresu powojennego rozszerzył 
się i umocnił światowy system socjalistycz­
ny. Mimo iż stosunki w światowym ruchu 
robotniczym stały sie obecnie bardziej zło­
żone aniżeli w ydawały sie być przed laty, 
siły występujące przeciwko wojnie w róż­
nych krajach i na różnych kontynentach 
wzrosły i okrzepły.

Wzrosła również ągresywnbść im perializ­
mu amerykańskiego.

Stany Zjednoczone już na przełomie XXX 
1 XX w. wyszły na czoło przemysłowych 
państw świata Pierwsza wojna św iatowa 
powiększyła dystans miedzy USA a resztą 
państw kapitalistycznych. II wojna świato­
wa zepchnęła wszystkie państwa kapitali­
styczne w stan daleko posuniętej zależności 
o<j USA. Burżuazja am erykańska dysponu­
jąc ogromnyrfii środkami m ilitarnym i i eko 
nomieznymi sądziła, że bedzie w stanie na­
rzucić św iatu swego rodzaiu Pax Ameri- 
cana „W obecnei dobie — pisał historyk 
angielski A. Toynbee — Ameryka to przy­
wódca światowych antyrew ołucyjnych sił 
w ystępujących w obronie istniejących inte­
resów. Broni ona tego. czego bronił Rzym. 
Im perium  rzymskie konsekwentnie popiera­
ło bogatych przeciwko biednym wśród 
wszystkich obcych plemion, które znalazły 
sie pod iego władzą. Ponieważ zaś biedni 
do tej pory zawsze i wszędzie są liczniejsi 
aniżeli bogaci, polityka rzymska sprzyjała 
nierówności niesprawiedliwości i nieszczęś­
ciu większości”

Henry Luce, am erykański potentat praso­
wy, milioner, który lansował koncepcje wie 
ku XX jako  wieku Ameryki pisał w 1941 
roku, że dia Stanów Zjednoczonych nadszedł 
czas. by „całkowicie wziąć na siebie obo­
wiązek i wykorzystać nasze możliwości jako 
narodu najpotężniejszego i najbardziej ży­
wotnego w świecie oraz wywrzeć odpowled 
ni wpływ na św iat w kierunku jaki uzna­
my za najodpowiedniejszy i przy pomocy 
środków, jakie będziemy uważali za naj­
właściwsze"

Polityka zagraniczna Stanów Zjednoczo­
nych w okresie powojennym usiłowała 
w łaśnie realizować powyższą ideę. Globa­
lizm am erykański był skierowany głównie 
przeciwko krajom  socjalistycznym, które 
zdaniem W aszyngtonu stanowiły główną 
przeszkodę na drodze do u trw alenia hege­
monii i dominacji Stanów Zjednoczonych w 
powojennym świ*-cie.

To nie kto inny jak John Poster Dulles, 
długoletni a rch itek t polityki zagranicznej 
USA mówił że ..nie można zrozumieć polity 
k i  ż a d n o R o  k r a i u .  s i e  i©dvme, tym-
co mówią oficjalni jego przedstn flćiplp. 
Znacznie ważniejszą jest filozofia jego przy 
wódęów". Otóż w okresie powojennym, po 
jawiło się mnóstwo opracowań, sloganów 
i sform ułowań usiłujących zakam uflować 

•cele polityki am erykańskiej i ubrać je we 
wzniosłe słowa. Przede wszystkim zaczęło 
się od u trw alania tezy o mesjanistycznej 
niemalże roli. którą ma do odegrania w 
świecie A m eryka Ameryka ze swym „bo* 
gactw em ”, „dem okracją” „cywilizacją" przy 
pisała -fobie praw a ..narodu w ybranego” , 
którego m isją lest ochrona wartości cyw ili­
zacji zachodniej na którą rzekomo tylko 
czyha „międzynarodowy komunizm” .

Od „szczególnej odpowiedzialności" za po­
kój światowy do roli przywódcy św iata za­
chodniego krok już niewielki. A skoro jest 
się przywódcą trzeba wypełniać „próżnie 
strategiczne”, prowadzić akcje w imię oczy­
wiście szczytnych haseł jak  pokój, wolność, 
'■"mokracja itp.

ś K / f / m
„Francja 'nadal ubiegać się będzi? o odprężenie 

w Europie."... „Jednakże de Gaulle nie da się 
odstraszyć od polityki odprężenia’4 Takim i sło­
w am i kw itu je  prasa za cli odni&niemitcka kolejną 
konferencję  prasową prezydenta Francji. Dzien­
niki bańskie tym  razem  mówią prawdę. A czkol­
w iek de Gaulle nawiązując do w yia rzeń  czecho­
słowackich, stwierdził, że, jest przeciwny wszel­
kiej „interwencji", rzeczywiście c-ilą swoją w y­
powiedź w qfęścl m iędzynarodowej utrzym ał w  
duchu „odprężenia, zbliżenia i pokoju".

Powyższe cytaty nie zasługiw ałyby więc mi 
zwrócenie uwagi, gdyby nie nut.' zawodu, jaka 
z nich przebija. „Jednakie de Gau’te nie da się 
odstraszyć...". Te stówa są wielce w ym ow ne, nie 
ukryw ają  przecież rozczarowania Bonn.

Bo trzeba to przyznać: zachodnwriemieccy mili- 
taryści nie zasypiają gruszek w oopieie. Dla nich 
kaida okazja jest dobra, aby vjysuwać wciąż 
dalej idące żądania zbrojeń Bundm w ehry. Oczy­
wiście — loykorzystano i wydarzenia  tu Czecho­
słowacji. Nie tylko, aby znaleźć pretekst do dal­
szego ociągania się ze złożeniem podpisu pod uk ła­
dem o nierozpowszechniamu broni nuklearnej, 
ponieważ — jak oświadczył mm. Brandt dzien­
nikarzow i „D ie W elt" — problem wymogu po­
nownego przem yślenia, ale i do dalszych żądań 
m ilitarnych.

T ylko  w ostatnich dniach: Kiesmger zaatakował 
NATO za jego „zmęczenie", Brandt domagał się 
umocnienia bloku, Strauss uznał ju mezoędne 
podkreślić potrzebę „aktyw nej gotowości wobec 
ZSRR", a deputow any CDU — Birrenbach i prze­
wodniczący Jrakcji parlamentarne] Sl-D — Schmidt 
w ybrali się w podróż do W aszyngtonu, aby lam  
przedłożyć dalsze m ilitarne postulany.

„Wkroczenie wojsk Układu W unzawskiego do 
Czechosłowacji całkowicie zmieniło sytuację m i­
litarną NRF" — oświadczył Birrenbach. Jaki jest 
sens tego oświadczenia — nie trzeba dopowiadać. 
Bonn po prostu ku je  żelazo póki gorące...

R ezulta t w aszyngtońskiej w izy ty  jest Wprawdzie 
połowiczny, ale NRF udało się wprowadzić na­
strój zdenerwowania do NATO. Mnożą się oświad­
czenia o potrzebie wzm ożenia zbrojeń konwencjo­
nalnych. Nie nowy to postulat kol zimnowojen- 
nych — powtarza się od począ tk i lat jzescdzie- 
siątych i wiele jego elem entów wprowadzono już 
w życie. Terifz jednak znów znaleziono okazję 
do m ilitarnych nacisków.

Tym czasem  w NRF ogłoszono projekt budżetu 
m inisterstw a obrony na rok przysziy. Przew idu­
je on 18,8 m ld m arek  — sumę zgoła zawrotną, 
najwyższą w budżecie zachodnionicmieckiego pań­
stwa. Poda.no także, że i w lat. ich następnych 
w ydatk i będą system atycznie wzrastać. 19,i  mld 
m arek w 1970 roku, ponad 22 mld w 1972 roku.

M ilitaryzacja i faszyzacja  — lo dw ie uzupeł­
niające się tendencje za Łabą. *

Ostatnio sąd partyjny krajowej organizacji CDU 
w Dolnej Saksonii orzekł, że parna la uważa za 
m ożliwe ustalenie wspólnych list wyborczych z 
faszystowską NPD von Thaddiirui.

NPD z każdym  miesiącem umacnia swą po­
zycję. 40 tys. członków, dwa m illjn y  wyborców, 
60 m andatów w 7 krajowych p>i.rlameniach. W 
odw etow ym  klimacie, panującym  w NHF, toruje 
ona sobie drogę do władzy. Lokalne sojusze w y­
borcze, które ułatwia wspomniana pow yżej decy­
zja, wcale nie są, jak próbuje się wm ówić spo­
łeczeństwu zachodnioniemieckiemu „pozbawione 
politycznego znaczenia". Świadczą <,ne o aprobo­
w aniu  działalności NPD, a nawet więcej — o 
zbieżności celów, saksońskie) CDU (czy zresztą ty l­
ko saksońskiej?) z zieohitlerowcami z NPD. G dy­
by bowiem było inaczej, czy dopuszczono by m oż­
liwość wystaw iania wspólnych lisi?

W chwili, kiedy przygotowuję Komentarz do 
druku , poza doniesieniami z Czechosłowacji, w 
które czytelnik  polski w czytu je  się szczególnie 
moażnle, zwracają uwagę także .nformacje z B li­
skiego Wsclwdu i W ietnam u.

W ielu obserwatorów zagrunicznych uważa, że 
istnieje groźba generalnego a-taku Izraela na kra­
je arabskie. Dają powody do takich przypuszczeń 
nie ty lko  jiotwlarzające się prou nkacje toojsk 
izraelskich nad Jordanem, lecz tak ie  wprowadza­
nie przez ień kraj „skargi" na forum  Rady Bez­
pieczeństwa przeciw ko arabskim sąsiadom. Izrae­
lowi bowiem nie chodziło o w yegzekw owanie od 
Rady ja k ie jko lw iek  decyzji — kto bowiem do­
prowadza do incydentów  jest aż widio oczywiste
_ a le o odwtócenie uwuyi od «we) napastliwe)
działalności i stworzenie pewnego rodzaju alibi.

„Daily Telegraph" pisze, że Izrael chciał w ten  
sposób zadem onstrow ać nieporadność" Rady 
i  „może teraz powiedzieć, że bierze sprawy bez­
pieczeństwa we w łasne ręce".

Agresywności Izraela, jego dążności do m ilitar­
nych działań  — ZR A  i inne kraje arabskie prze­
ciwstawiają pokojową płaszczyznę rozibiązania 
kpnfU ktu, zgodną z rezolucją Rady Bezpieczeń­
stwa. Izrael jednaik wciąż nie chce zastosować się 
do decyzji Rady. Rzecz jasna — nie m iałoby to 
miejsca, gdyby Tel Awitw nie znardoioał wsparcia 
dla sw ej „nieustępliwości" w W iczyngtonie.

Tak  icięc bliskowschodni w-ulkan znów dymi...
W ietnam  natomiast zwraca uwagę w ostatnich 

dniach przede icszystkim  z powodu aktyw ności 
partyzantów . Zaczęła się tam  zres.z<ą pora^ desz­
czowa, a ta sprzyja  działaniom w yzw oleńczym . 
Chyba tak-że dlatego w USA m m c i się głośno
o m ającej inastąpić to najbliższych dniach w ielkiej 
ofensyw ie partyzantów . O fensywa ta przez źródła 
am erykańskie zapowiadana była ju i  kilkakrotnie, 
a to z  pewnością w celu przygotowania w ew nętrz­
nej oipin.it.

Zapowiedzi te  dają jednak społeczeństwu USA 
w iele  do myMenia. Skoro m im o wieloletnich 
w alk, prowadzonych przy  zastosowaniu nowoczes­
nej techniki, przeciw nik ma dość sil, aby przy­
gotować wotwą w ielką otensyw ę  — to znaczy, że 
USA w ojny tej wygrać nie mogą. Pozostaje więc 
ty lko  droga polityczna. Tych „spostrzeżeń" w y ­
borców nie mogą nie uwzględniać w sw ej ka m ­
panii pretendenci do prezydenckiego fotela. Dla- 
tego raz po raz w  ich wystąpieniach odnaleźć 
można pokojowe akcenty w  sprawie Wietnamu 
Są to jednak w szystko  słoiua bez pokrycia.
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KONFRONTACJE
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liśmy w tym  roku urodzaj. Zarówno w grupach partyjnych 
jaik i  n a  konferencji zakładowej, gdzie wywrą!'ćmy delegata 
na V Zjazd partii. Zaraz spróbujem y wydzwonić — złapał słu­
chawkę telefoniczną i połączył się z Wydziałem Krojowni.

W ten sposób poznałem TEODORĘ BLEWĄSKĄ, bryga- 
dzastkę.

4.

Zamiim weszła, u-brana w roboczy fartuch, usiłowałem w y­
obrazić sobie delegatkę załogi „Fornalskiej” w oiparciu o cha­
rakterystykę, jaką przygotował dla rrmie towarzysz .Gogoiczyk. 
Stwierdziłem później, że był to dokum ent rzetelny, ale prze­
cież ża<łne słowa nie powiedzą o człowieku wszystkiego.

Spodobało mil się przede wszystkim jok  ta  dojrzała praecież 
kobieta, m atka dzieciom, ciepło mówiła o  swej w łasnej matce, 
rencistce. O matce, bo nie zakreśliliśm y sobie specjalnie te­
m atu  rozmowy, przykładając tyleż uwagi do nieistotnych, zda­
wałoby się, drobiazgów, co i do spraw, o których wiedzieliś­
my oboje, że mają istotne znaczenie. Byłem tym , który  pyta, 
bo tego wymaga mój zawód i obowiązek wobec czytelnika, ale 
starałem  się unikać standardowego dziennikarskiego wywiadu, 
aby nie zepsuć klim atu naszej zupełnie w yjątkow ej rozmowy. 
Słuchając m ądrych, uczciwych słów mojej rozmówczyni zrozu­
miałem od razu dlaczego trzytysięczna blisko załoga „Fornal­
sk ie j” z pełnym zaufaniem  złożyła w ręce Teodory Blewąs- 
kiej m andat delegata na V. £ja-zd partii.

5.

Urodziła się w  Łodzi, w rodzinie robotniczej. Redukcjo, któ­
ro spadały na w łókniarzy, szczęśliwie ominęły jej najbliższych, 
toteż nie od razu zetknęła się z realiam i życia, które wtedy, 
w lalach trzydziestych, mobilizowały łudzi do strajków  i par­
tyjnej, konspiracyjnej roboty. Dłiugo, bo praw ie do trzynastego 
roku życia pozwolono Jej być dzieckiem, sikończy a szkole pod­
stawową i naw et zdała egzam in do gim nazjum . Był to  już rok 
trzydziesty dziewiąty.

Kiedy sięga pamięcią, dwie tylko zupełnie w tedy niepojęto 
dla niej sprawy, komplikow ały to dzieciństwo: nie mogła się 
nadziwić narzekaniom babki, k tóra po groszu odkładała bilon 
na czarną godzinę i tem u, że w uj, brat m atki, wiecznie cho­
dził be,. pracy, bezskutecznie w ystając pod bram am i fabryk.

Uświadomienie przyszło gwałtownie, w błysku bomb, które 
spadły na Łódź w pięknym miesiącu wrześniu. Zamiast do 
gim nazjum  poszła do pracy w zakładach odzieżowych G uentera 
Schwarza i została szwaczką, podobnie jak m atka, z którą te ­
raz wspólnie dźwigała ciężar utrzym ania rodziny. Ta więź 
m atki z córką, więź na złe i dobre, była jedynym  zyskiem 
jaki jej przyniosła okupacja. Nie chciały się rozłączyć naw et 
w tedy, gdy już w czterdziestym  czw artym , Niemcy tylko jed­
ną z nich chcieli wywieźć na przym usowe roboty. Pojechały 
więc razem, bydlęcym wagonem, z przeświadczeniem, że jadą 
na śmierć, aile los im  tego oszczędził.

6.

Do jjirrmazjium poszła więc dopiero po wojinie. Była już wtedy 
mężatką. Związała swe życie z człowiekiem, którego poznała 
podczas okupacji, kiedy w czasie krótkiego urfotou od robót w 
Niemczech, odwiedził Łódź.

Mąż przerastał ją doświadczeniem życiowym i przejściami 
wojennymi. Został w prost cudem uratow any spod gruzów w 
bombardowanym przez Amerykanów Dreźnie. Teraz, po po­
wrocie do k ra ju , podjął pracę w film ie I chodził z głową prze­
pełnioną pomysłami dekoracji ną użytek X Muzy.

Kiedy na św iat pczyszły dzieci, Teodora Blew ąska przerw a-



Stany Zjednoczono w początkowym okre­
sie swego istnienia były na m iarę ówczes­
nej epoki państwem  postępowym. Do takich 
naieżała również konstytuują am erykańska. 
Św iat jednak zmienił się, poszedł naprzód, 
centrum  ruchu rewolucyjnego przesunęło 
się na inne kontynenty i do innych k ra ­
jów. Rozwojowi gospodarczemu Ameryki 
nie tow arzyszył odpowiedni rozwój społecz­
ny. Dziś burżuazja am erykańska ciągle pró­
bu je  sprzedać św iatu rewolucyjność i postę 
powość Stanów Zjednoczonych, opinie które 
ukształtow ały się o  tym  k ra ju  półtora w ie­
ku  tem u. W żadnym innym th y b a  kraju  
nie cy tu je  się i nadużywa się tak  często 
filozofa francuskiego A. Toqueville’a i jego 
dzieła „Demokracja w Ameryce” napisane­
go w 1835 r. Dzieło to jest pełne in teresu­
jących i trafnych spostrzeżeń na tem at sy­
stem u politycznego Stanów Zjednoczonych. 
Autor jednak zachwycał się nim i przeciw­
staw iał go reakcyjnym  feudalno-m onarchi- 
stycznym  i zacofanym systemom świętego 
przym ierza panującego wówczas w Europie. 
Od lat milionom uczniów, studentów  i oby 
w atelł w USA w kuw a się w s z k o ł a c h ,  
uczelniach, w publikacjach myśli T o q u e v i l -  
le ’a. Myśli o Ameryce z początku X>X w. 
usiłuje się odnieść do A m eryki drugiej po­
łowy XX w ieku. •

Burżuazja am erykańska starannie pielęg­
nu je  m it o rewolucyjrwości Ameryki. Polity­
cy am erykańscy przedstaw iają się dziś jako 
rzecznicy postępu, społecznego. „Nie jesteś­
my zwolennikami jałowego status quo — 
mówił sekretarz  stanu Dean Rusk. Nie wy­
stępu jem y przeciwko zmianom dokonywa­
nym  drogą pokojową. Popieram y postęp 
ekonomiczny, społeczny i polityczny dla 
wszystkich narodów... I w ierzym y iż każdy 
naród ma praw o^ w yboru i zmieniania 
swoich insty tucji” *

W polityce jednak liczą się nie słowa a 
czyny. K o n s e r w a t y z m  i w s t e c z n i c t w o  nie 
są modne w dzisiejszym' świecie. Po to aby 
utrzym ać dobre stosunki z p r z y t ł a c z a j ą c ą  
większością krajów na świecie trzeba poda­
wać się przynajm niej za rzecznika postępu 
s p o ł e c z n e g o .  Stąd też p r o p a g a n d a  a m e r y k a n  
ska, politycy am erykańscy ty le  perorują o 
w o l n o ś c i ,  postępie i d e m o k r a c j i .

„Dzisiejsza Ameryka jest zepsuta — pisał w 
,,New Y a r k  Tim es” czołowy publicysta ame 
rykański Jam es Reston. j a k  zepsuta jest 
A m eryka?... Pytania tego nie można unik­
nąć... ponieważ zbyt wiele w ydarzyło się w 
ciągu ostatnich kilku lat... Zamordowanie 
p r e z y d e n t a ,  gwałtow ny przebieg walki ra ­
sowej. zamieszki na tle  w alki o praw a oby 
w ateiskie w miastach, wojna w W ietnamie, 
konflikt na uniw ersytetach, spraw a Oswal­
da, spraw a Powella, spraw a R uby’ego, spra 
wa senatora Dodda, sprawa Bobby Balcera, 
spirawa CIA, spraw y podsłuchiwania roz­
mów telefonicznych, spór o to kto mówi 
praw dę w Białym Domu, kontrow ersja mię 
dzy rodziną Konnpdych a M anchesterem 
wokół książki Lego ostatniego, spór między 
Edgarom Hooverem a Robertem Kennedym
o podsłuchiwanie rozmów telefonicznych — 
we wszystkich tych sprawach ujawniono 
zbyt wiele niebezpiecznych faktów — aby 
można było je odrzucić tw ierdząc, że chodzi 
tu  o śmieszne m oralizatorstwo niedowarzo 
nych reform atorów , którzy chcieliby udosko 
nalić św iat”.

A w polityce zagranicznej?
Cechą charakterystyczną powojennej po­

lityki zagranicznej Stanów Zjednoczonych 
był ąntykom uniam . Nie byłoby w tym nic 
nadzwyczajnego bo w ynika to z istoty kla­
sowej tego państwa, gdyby nie to że anty- 
komunizm Stanów Zjednoczonych ma w so­
bie coś z patologii, iest niezw ykle prym i­
tyw ny i b rutalny. Jest to zjawisko szcze­
gólnie niebezpieczne jeśli wziąć pod uw a­
gę środki którym i rozporządzają Stany 
Zjednoczone. N iektóre koła burżuazji am e­
rykańsk iej uw ażają, że wszystkie środki są 
dopuszczalne jeśli tylko prowadza do osła­
bienia światowego systemu socjalistycznego.

Treść tej agresywnej polityki dobrze zna 
my, choćby z lek tury  prasy codziennej. Nie 
w ątpliw ie w ostatnich labach w Stanach 
Zjednoczonych umocniły się te ośrodki wla

dzy ! te  koła, k tóre zainteresowane są w 
realizacji polityki z pozycji siły w tych re­
jonach gdzie daje się to realizować unika­
jąc totalnej konfrontacji ze Związkiem R a­
dzieckim. Do ośrodków tych należą przede 
wszystkim te  ugrupow ania monopolistyczne 
które związane są z tzw. nowymi gałęziami 
pr z e  m y słu lot piczo-a tomowo-elek tron i czn ego. 
Wchodzą doń przedsiębiorstwa pracujące 
na potrzeby zbrojeniowe, których koniunk­
tura i zyski mogą być zabezpieczone tylko 
w w arunkach napięcia i kryzysu w sy tua­
cji m iędzynarodowej. Jednym  z niepokoją­
cych procesów, który obserw ujem y w Sta­
nach Zjednoczonych jest stale zwiększający 
się wpływ kół wojskowych tzw. przemysło- 
w o-m ilitarnego kom pleksu na kształtowa­
nie polityki zagranicznej USA. Pentagon 
rozporządza dziś podstawowym kapitałem
0 wartości ponad 180 mld dolarów i rocz­
nym budżetem  ponad 75 mld dolarów. 
Ośrodki pchające politykę zagraniczną USA 
na prawo znajdują się ponadto w licznych 
ultrapraw icow ych organizacjach, wśród za­
wodowych działaczy apara tu  partyjnego, za­
równo republikanów  jak i dem okratów , 
wśród kleru, wśród części ihtełigenc.ii speł­
niającej zamówienia swych mocodawców, a 
także wśród reakcyjnego kierownictw a ame 
rykańskioh związków zawodowych. Ośrodki 
te uczyniły antykom unizm  podstawą swoje­
go działania.

„Ale ta globalna strategią USA zbankru­
tow ała — mówił w Karłowych W arach tow. 
W. Gomułka — zanim jeszcze doprowadzo­
no do końca budowę służących jej paktów 
wojskowych. Zbankrutow ała ona w obliczu 
osiągnięć naukowo-technicznych ZSRR, któ­
re  pozbawiły USA najpierw  monopolu, a 
następnie przewagi w noWoczesnym uzbro­
jeniu. Zbankrutow ała ona w konfrontacji % 
ogarniającym  cały św iat potężnym ruche-m 
wyzwoleńczym narodów ujarzm ionych, któ­
ry  zburzył system kolonialny, zmusił impe 
rializm  do rozproszenia sił, staw iając go w 
obliczu w yzwania w dziesiątkach krajów 
na rozległych obszarach Azji, Afryki i Ame 
ryk i Łacińskiej”.

Aby ratować swTi słabnącą z roku na 
rok pozycję międzynarodowa imperializm 
am erykański chw yta się wszystkich możli­
wych środków. Część kół rządzących w 
USA w yraźnie stawia na wojny lokalne 
jako  na sposób zaham owania ruchu narodo­
wo-wyzwoleńczego.

Agresja am erykańska w W ietnamie jest 
tego wymownym wyrazem. Soldateska ame 
rykąńska nie jest w stanie rozstrzygnąć 
konfliktu środkami wojskowymi, a na po­
lityczne rozwiązanie nie zgadza sic. Obłuda
1 hipokryzja obecnego rządu Stanów Zjed­
noczonych nie ma chyba sobie rów nej w 
całej historii tego kraju . Kontynuowanie 
obłędnej eskalacji, ciągłe mówienie o golo- 
wości do pokoju i rokow ań oraz równoczes 
ne odrzucanie wszelkich inicjatyw pokojo­
wych i dobrych usług oferowanych przez 
inne k ra je  jest świadectwem szczególnie 
złej woli i lekceważenia św iatowej opinii 
publicznej.

Fiasko licznych prób mediacyjnych i to r­
pedowanie icli przez Stany Zjednoczone 
.skłoniło sekretarza generalnego ONZ 
U Tha.nta do złożenia w maju 1967 r. bez­
precedensowego i niezw ykle dram atycznego 
oświadczenia: „Jesteśm y świadkam i w stęp­
nego stadium  III wojny światowej. Jeśli 
obecny kierunek w ydarzeń utrzym a się na­
dal, w moim głębokim przekonaniu bezpo­
średnia konfrontacja najp ierw  między Wa­
szyngtonem a Pekinem , a następnie między 
Waszyngtonem i sojusznikami Chin jest nie 
unikniona. Pragnę przypomnieć że układ o 
wzajem nej pomocy między ZSRR i ChRI. 
jest nadal w mocy. Chcę także zwrócić uwa 
gę r.a podobieństwo obecnej sytuacji do tego 
co można by nazwać prologiem do I i  II 
wojny światowej w sensie atm osfery psy­
chologicznej i podejścia politycznego”.

Roz.pasanie niektórych kół burżuazji ame 
rykańskiej osiągnęło taki stan, że coraz 
częściej lansuje sie w Stanach Zjednoczo­
nych pogląd, iż w gruncie rzeczy obecnie 
na świecie istnieje jedno mocarstwo o skali 
globalnej — są nim Stany Zjednoczone. Po­

zostałe k ra je  n a świecie uważa się najw y­
żej za mocarstwa regionalne.

Teoria ta , k tóra znajduje w yraz już: na­
wet w niektórych opracowaniach politolo­
gów am erykańskich jest niezwykle niebez­
pieczna. Uzasadnia ona poniekąd bezkar­
ność am erykańską, nieliczenie się ze świa­
tową opinią publiczną i reakcją innych kra  
jów. Zachęca do jednostronnego agresyw ne­
go działania i posługiwania się wszystkimi 
możliwymi środkami w celu utrzym ania 
„kurczących się w pływ ów ” . Faktem  jest — 
pisał na łamach „Nouvel O baervateur" Jean 
Daniel — że „wolności św iata" zagrażają 
dziś nie komuniści, lecz przywódcy „wolne­
go św iata”. Faktem  jest, że Stany Zjedno­
czone w obecnym momencie swej historii 
szerzą te rro r w jednej części św iata i po­
grążają drugą część św iata w rozpaczy".

Mimo przesunięć jakie nastąpiły  w okre­
sie powojennym w układzie sił w obozie 
zachodnim Stany Zjednoczone nadal odgry­
w ają czołową role w zachodnim systemie 
polityczno-wojskowym. Dysponują one wie­
loma aktyw am i i a tu tam i przede wszystkim 
w dziedzinie ekonomicznej i m ilitarnej, 
które ułatw iają im sprawow anie również 
przywództwa politycznego świata zachodnie 
go. Choć ste r polityczny bloku zachodniego 
coraz w yraźniej w ym yka się z rąk am ery­
kańskich przez długie jeszcze lata burżuazja 
am erykańska będzie główną siła na Zacho­
dzie.

Próby „naukow ej” obrony polityki impe­
rializm u nie są zjawiskiem  nowym w bur- 
żuazyjnej literaturze politycznej. Ostatnio 
na Zachodzie ukazuje się jednak szczególnie 
dużo rozm aitych rozpraw  dotyczących 
zwłaszcza teorii stosunków międzynarodo­
wych. „Kryzys naszego w ieku to przede 
wszystkim kryzys władzy politycznej” — 
stw ierdził dziekan w ydziału filozoficznego 
U niw ersytetu Nowojorskiego Sydney Ilook. 
„Wiek nasz nie opracował teorii politycznej, 
lctórfc odpowiadałaby politycznej p raktyce" — 
podkreśla inny uczony am erykański A lfred 
Cobben.

Ideologowie im perializm u dokładają w ie­
lu starań  aby opracować taką właśnie teo­
rię, teorię która „naukowo” uzasadniałaby 
p rak tykę państw im perialistycznych.

We współczesnej burżuazyjnej literaturze 
politycznej, w szczególności w USA, poja­
w iło się wiele książek na tem at teorii sto­
sunków międzynarodowych. Nie negując 
pewnych wartości poznawczych tych opraco 
w ań, trzeba jednak stwierdzić, że w g run­
cie rzeczy ich autorom  chodzi tylko o 
u s p r a w n i e n i e  mechanizmu działania 
polityki państw im perialistycznych nie zaś
0 zmianę t r e ś c i  polityki.

Nie jest przypadkowe, że w łaśnie w ostat 
nich kilku latach i to w szczególności na 
gruncie am erykańskim , pojawiło się wiele 
teorii stosunków międzynarodowych preten 
dujących do rangi teorii naukowych. Rezul 
ta ty  zimnej w ojny nie są korzystne dla ich 
inicjatorów. Uktad sił na świecie uległ w 
ciągu ostatnich dwudziestu lat zasadniczym 
zmianom na korzyść państw  socjalistycznych
1 niezaangażowanych. Coraz więcej krajów  
wymyka sie spod kontroli głównego k ra ju  
imperialistycznego — Stanów Zjednoczonych. 
W ybitni specjaliści — różne tru sty  mózgów, 
komisje i komitety powołane do zapobieże­
nia szybko pogarszającej się sytuacji USA 
na arenie międzynarodowej stw ierdzały, że 
słabością am erykańskiej polityki zagranicz­
nej jest brak zasadniczej doktryny i nau­
kowej teorii w procesie podejmowania de­
cyzji politycznych. Przyjęto wiec m. in. 
doktryny „containm ent” (powstrzymania ko 
munizmu), „roli bark” (odepchnięcia komu­
nizmu), „ liberation" (wyzwalania krajów 
socjalistycznych) itp., itp. D oktryny te o cha 
rak terze polityczno-wojskowym miały w y­
tyczać i jednocześnie uzasadniać posunięcia 
rządu am erykańskiego na arenie międzyna 
rodowej. Tak np. doktryna „containm ent” 
uzasadniała pomoc woiskowo-finansowa dla 
Grecji i Turcji, nlan M arshalla. P ak t Atlan 
tvcki, rem ilitaryzacie Niemiec i Inne kroki 
rządu USA. D oktryny nie stw arzały jed­
nak podstaw naukowych dla polityki. Dla­

tego specjaliści 7. dziedziny stosunków mię­
dzynarodowych zajęli się w ypracow aniem  teo 
retycznym  ram  dla am erykańskiej polityk# 
zagranicznej.

Teorie te  m iały nadać polityce z a g ra n ic a  
nej Stanów Zjednoczonych charak te r nauko­
wy, uzbroić polityków am erykańskich w 
naukow y instrum ent poznawania stosunków 
międzynarodowych, wyposażyć urzędników  
D epartam entu Stanu w skuteczna broń prze 
ciw marksizmowi, miały być orężem w w al 
ce z krajam i socjalistycznym i na wszystkich 
płaszczyznach z ideologiczna włącznie.

Profesor U niw ersytetu Princeton, Arnold 
Brecht w książce „Political Thęory. The 
Foundation of Twentieh Century Political 
Thought" pisze, że „tragedia politycznej 
myśli XX w ieku” polega na tym . że bu r- 
żuazyjna filozofia polityczna nie jest w sta 
nie wykazać wyższości zachodniego system u 
politycznego nad socjalizmem. Zachodnionie 
miecki socjolog R. K insky w swej książce 
N aturgesetlichkeit der G esellschaftsordnung 
stw ierdza, że z niekorzystnego położenia w 
walce ideologicznej ze Wschodem, Zachód 
może wyprowadzić tylko stworzona na nau 
kowych podstawach filozofia polityczna.

Zadanie w ypracow ania takiej filozofii po­
litycznej wzięły na siebie na Zachodzie „Po 
litical Science” nauki polityczne. Rozwinęły 
się one zwłaszcza w Stanach Zjednoczo­
nych, gdzie w dziedzinie tej naukowo pra­
cuje kilka tysięcy ludzi. W wielu uniw er­
sytetach am erykańskich istnieją niezależnie 
od siebie dwa w ydziały: w ydział nauk po­
litycznych I wydział stosunków międzyna­
rodowych. W obu dziedzinach przyznaje się 
doktoraty.

W dziedzinie stosunków międzynarodo­
wych wysiłki burżuazyjnych naukowców 
skupiają się na opracowaniu naukow ej teo­
rii. Celem tych poszukiwań jest — jak już
0 tym  wspomniano — przeciwstawienie 
marksizmowi teorii burżuazvtnyrh. m ają­
cych m. in. ująć politykę zagraniczna Sta­
nów Zjednoczonych w ram y teorii nauko­
wej i wykazać, że poszczególne posunięcia 
rządu am erykańskiego w stosunkach z in­
nymi krajam i mogą być oparte  nie na przy 
padkowych decyzjach lecz na ściśle określo­
nych podstawach naukowych.

Do opracowania teorii stosunków między 
narodowych zaangażowano przedstawicieli 
różnych dziedzin. Oprócz specjalistów od 
stosunków międzynarodowych do prac i dy­
skusji włączyli się filozofowie, ekonomiści, 
teologowie, zawodowi dyplomaci, publicyści
1 inni.

Zdaniem burżuazyjnych naukowców am e­
rykańskich teoria ma przede wszystkim 
uszeregować w iele elementów składających 
się na stosunki międzynarodowe. Ma ona 
ułatw ić odróżnienie faktów typowych od 
przypadkowych i nieistotnych. Pow inna 
stworzyć zdecydowane k ry teria  w yboru ele­
mentów odgryw ających istotną rolę w 
kształtow aniu stosunków międzynarodo­
wych. Teoria wreszcie powinna wyposażyć 
po lityka-praktyka w instrum ent, k tó ry  z 
jednej strony umożliwi mu zrozumienie po 
sunięć innych krajów, z drugiej pozwoli m(i 
w ybrać optym alną drogę dla realizacji 
w łasnych celów. Teoria wreszcie — powinna 
Umożliwić wykonawcom polityki — p a n o ­
w a n i e  i k o n t r o l ę  nad w ydarzenfam i 
w każdej fazie realizacji określonego ku r­
su.

Dla m arksisty każda teoria stosunków 
międzynarodowych jest fałszywa i pseudo­
naukow ą. jeżeli nie bierze pod uwagę pod­
stawowych praw rządzących rozwojęm spo­
łeczeństwa 1 stosunkam i w ram ach danego 
społeczeństwa. Polityka zagraniczna jest 
funkcja ustro ju  danego państw a. „Rzeczy­
wiście naukowa teoria społeczna — mówił 
na XIII Plenum  RC PZPR tow. W. Gomi}ł- 
ka — może sic pomyślnie rozwijać jedynie 
w związku z p rak tyka społeczna, k tóra tej 
teorii dostarcza bezcennego m ateriału  po­
znawczego i w eryfiku je  jego w yniki”.
/ W referacie na VIII P lenum  Kom itetu 
Centralnego PZPR tow. Z. Kliszko stw ier­
dził, że piszemy I mówimy niemało o po­
lityce zagranicznej państw  zachodnich, na­
tom iast zbyt rzadko analizujem y mechaniz­
my tej polityki, mechanizmy władzy w kra 
jach imperialistycznych. Niniejszy zbiór 
szkiców, który w żadnym w ypadku nie pre 
tenduie do monografii o polityce zagranicz­
nej USA ukazuje właśnie niektóre z sił. nie 
które z mechanizmów kształtujących obecnie 
politykę zagraniczną Stanów Zjednoczonych.

ła naukę w gim nazjum . Miała zam iar podjąć i9 zmowu, kie­
dy pociechy podrosną nieco i mniej będą potrzebowały opieki. 
Ale w roku 1958 sprawy osobiste skom plikowały się jeszcze 
bardziej. Na ciężką nieuleczalną chorobę zapadł mąż, jedyny 
żywiciel rodziny. Teodora Blewąska, z samozaparciem do ja­
kiego zdolne są chyba tylko kobiety, poszła do pracy.

7.-
Chociaż pchnęło ją do tego osobiste nieszczęście, Teodora Ble­

w ąska nie żałuje dnia, kiedy po raz pierwszy przestąpiła b ra­
mę zakładów im. „Fornalskiej”. Została szwaczką i znowu p ra ­
cowała razem z m atką, czy raczej obok m atki. W fabryce 
spotkała sw oje znajom e z firm y G uenter Schwarz, wiec nie 
czułą się obco, ale naw et gdyby nikogo tu  nie miała, dałaby 
sobie radę.

W środowisku pracujących jak  i ona kobiet, szybko otw orzy­
ły jej się oczy. Zrozumiała nagle bezsens swojego dotychczaso­
wego życia. Kochała dzieci, ale pojęła, że życie rodzinne wca­
le nie musi oznaczać zaprzepaszczenia osobistych ambicji. Uczy­
ła  «i<? od swycih wspóltowarzyszek, k tó re  także miały rodziiny, 
a le potrafiły znaW.ć czas na samokształcenie, podniesienie 
kw alifikacji zawtodtowycih, na lekturę książek. Rzecz ja*,na uda­
wało się to nielicznym, ale w arto było chociaż spróbować.

8.

Zapytałem , czy mą jakiś stosunek do M arty, z powieści 
Orzeszkowej o tym  samym tytu le. Moja rozmówczyni uśmiech­
nęła się łagodnie i nie czekając odparow ała: , . . . .

— Łząwe banialuki. A swoją drogą szkoda, że nie ma książki
o współczesnej kobiecie. Co zaś do bohaterów powieściowych, 
to moim ulubieńcem jest Zagłoba.

Rozmawialiśmy jednak dalej juiż nie o tym uroczym kpia­
rzu, tylko o brygadzie, która k ieru je towarzyszka Blewąska, 
brygadzie, praw ie wyłącznie złożonei z kobiet. 7reszta taka 
je s t -rzeczywistość całego zakładu, gdzie c zjębć  męsfaa przedsta­
w ia zaledwie 30 procent zatrudnionych.

Opowiadała o  swoich wsipólpracoWn icaoh 7  (serdecznością, 
k tó ra  każdego m usiałaby rozbroić. Zna wszystkie ich sprawy,

te, związane z w ykonywana przez n!e pracą, aż po kłopoty 
sercowe i rodzinne. Nie ukryw ała i swoich własnych trosk
o dzieci, które mimo "uzdolnień zdają sie nie doceniać dobro­
dziejstwa nauki. Slarsoty syn założył już rodzinę i tym samym, 
jak  ona przed łaty , praktycznie zam knął sobie drogę do uzu­
pełnienia wykształcenia. Młodszy syn stoi dopiero przed tru d ­
nym  wyborem zawodu. Czy starczy mu ambicji i woli, aby 
odważyć się na w alkę o studencki indeks?

Są to kłopoty czułej m atki, bo przecież mimo poważnego 
zaangażowania w pracy zawodowej i społecznej, nie spuszcza 
oka ze swych dzieci.

9.

W pracę społeczną zaangażowała poważniej w  roku 1959 
od czasu wstapienia w szeregi Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej. Nawyk z czasów młodości, czytanie książek, 
przydał jej się bardzo, kiedy już po rocznym stażu partyjnym  
cowierzońo jej funkcję agitatora. W ywiązywała się ze swoich 
obowiązków tak  dobrze, że organizacja pnrtyina w zakładach 
w ybrała ja na sekretarza propagandy. Wtedy też oorm-ślała
0 tym , aby nareszcie zrobić m aturę — zapisała się do Tech­
nikum  Ekonomicznego.

— To był chyba najtrudniejszy  okres w moim życiu — m ó­
wi teraz — chociaż ^akład stara ł się iść mi na rtjkę. Dom był 
tak  straszliw ie zaniedbany, że ogarniało mnie zniechęcenie. 
Ale m atka mi bardzo pomogła.

W dzień po złożeniu egzaminu dojrzałości w ybrano ją na 
członka Egzekutywy KD PZPR Lódż-Sródmieście.

10.

P racu je  tu ta j już ponad dziesięć lat i przez cały ten czas 
zakłady zmieniały się na jej oczach. Założono klimatyzację, 
udoskonalono stare  urządzenia, sprowadzono nowe maszyny.

— Ale to wszystko dalekie jeszcze jest od doskonałości — 
mówi z jakaś powagą, jakby zapominając o mej obecności,
1 nagle się ożyw ’.

Chodzi o to, że już w najbliższych latach przew iduje się bu­
dowę nowego zakładu. Część hal, które wznoszą się dzisiaj, 

zostanie zburzona, pobiegnie 'tędy ulica. Na potrzeby fabryki

wzniesiony zostanie pięciopiętrowy budynek kosztem 35 min 
złotych. Sprowadzi sie też z zagranicy najnowocześniejsze m a­
szyny kosztem dalszych 16 min złotych.

— To nasza nadzieją, ale także troska, bo trzeba już teraz 
pomyśleć o zabezpieczeniu sobie pracowników, a o kadry 
wcale nie jest łatwo.

11.

Tym przyszłościowym sprawom, choć w oparciu o aktualne 
dośw adczenia zakładów. poc§wi<joiła Teodora Blewąska swój 
głos w dyskusji na zakładowej konferencji' partyjnej. Mówiła
o młodzieży, której trzeba poświęcić więcej uwagi, i serca, bo 
przecie;; w łaśnie ci młodzi ludzie stanowią nadzieję rozbudo­
wanych i zmodernizowanych zakładów.

Nie wszystkim podobało się jej przemówienie, bo nie u k ry ­
wała niedostatków tej trudnej i odpow.edzialr.ej pracy, ale 
wszyscy wysłuchali ją  7. uwagą i obserwując twarze łudzi 
czuła. że wię>kszość myśli tak samo jak  ona.

A kiedy w ybrano ją delegatem na V Zjazd partii, chociaż 
ogrom zaufania i odpowiedzialności przeraził ją w pierwszej 
chwili, czuła się szczęśliwa.

12.

Druga zmiana. W kro jow ni'ledw ie wyczuwalny zapach octu. 
W sia liśm y  si-ę ki wysoko, na najw yższą kondygnacje bo 
chciałem na własne oczy zobaczyć brygad*; Teodory Blewą- 
skiej, brygadę, którą tak dobrze poznałem z opowieści.

Nie chciałem przeszkadzać im w pracv. Zakłady ’ podjęły 
dodatkowy czyn produkcyjny wartości 200 000 złotych. Więc 
tylko patrzyłem  jak się zw ijają sortowaczki, nakładaczki, iak 
ze spokojem 1 w praw ą krojczy wprowadza pod nóż k iikuna- 
stowarstwową płaszczyznę tkanin.

Teodora Blewąska podeszła do swoich ludzi. Coś tam  do 
kogoś powiedziała, ale nie\, słyszałem jej słów. I  pomyślałem 
sobie Wtedy *e gdvbv jeszcze, żyła M aroianns Fornalska i ona 
zaakcoplowałaby całym sercem wybór del^-sptki na Ziazd 
part,u, dokonany przez załogę zakładów nossących imio iej

KONRAD FREJDLIĆH



•  M
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Atm osfera pozbawiona nerwowości, pośpie­
chu.

Zastępca dyrektora Inż. Stanisław  Kopa­
nia z duma pokazywał ml te  hale produk­
cyjne, w których nie zabrakło naw et doni­
czek z kw iatam i. Potem zaprowadził na 
oddział doświadczalny I w ten sposób w ta­
jemniczona zostałam w dalsze punkty pro­
gram u w prowadzania nowych technik „Ku­
nickiego”. czy może. raczei tym  razem Mal- 
texu. Bo malimo i malipol to dopiero je- 
don z punktów  tego program u. W dalszym 
opracow aniu sa inne techniki. Na przykład 
włóknina płaska, klejona. Produkule  sic ją 
z włókien odpadkowych. Wygladą iak bi­
buła biurowa. Jest bardzo trw ała I sztyw ­
na. Je j zastosowanie — sztywnikl odzieżo­
we. Znacznie praktyczniejsza od w ytw arza­
nych tradycyjnie. znacznie łatw ielsza do 
produkcji. Tu wyelim inowano Już I przędze­
nie i tkanie. Ma duże szanse wyparcia z 
rynku  wszystkich dotychczas stosowanych 
tkanin  sztywnikowych, używanych w prze­
myśle odzieżowym, dobrze znosi wodo, nie 
kurczy się.

i
Albo w łókniny igłowane. Zastapia tzw.

w kłady ocieplające, czyli watoliny, flanele, 
filce, koce. Też bez tkania i przędzenia prze­
rabia się bezpośrednio runo. Ten rodzaj 
włókniny robi sie również na p4a.nc-e poliu­
retanow ej. Podobno znacznie cieplejsze od 
tradycyjnych. Zresztą nowe rodzaje włók­
nin, przew idziane głównie dla przem ysłu 
odzieżowego, znajdują czasem nieoczekiwa­
ne zastosowania. Na przykład włóknina płas 
ka klejona, nąjniespodziewanlej okazała się 
św ietna taśm a filtracyjna dla przem ysłu 
metalowego. W łókniny igłowane moga być 
m ateriałem  izolacyjnym. Niemcy powlekają 
je  derm a i innym i tw orzyw am i i używ aja 
jako  .chodników dla szkół i szpitali, obić 
do samochodów itd.

To jednak sa rozważanfa w ybiegające w 
daleka przyszłość. Na razie „K unicki" reali­
zuje pierwsze zamówienia dla „Próchnika” 
i innych zakładów odzieżowych, na razie 
wszystko jest jeszcze na etapie prób. badań, 
eksperymentów. Na oddziale doświadczalnym 
stoją nowe agregaty jeszcze nieuruchom io- 
ne. stoją dopiero części następnych. Tym ra­
zem już polskie, pro jektu  Insty tu tu  Włó­
kiennictw a. W przyszłości ^pro jek tu je  się 
uruchom ienie kilkudziesięciu agregatów 
5 produkcję wszystkich asortym entów  na 
skalę przemysłowa. Być może prototypy, 
wypróbowane u „K unickiego'’, zostaną po­
w ielone w innych fabrykach k ra ju .

Malimo ma wielka przyszłość. Niemcy 
dw ukrotnie prezentowali u nas odzież z 
tych wyrobów. Od letnich tkanin sukienko­
wych i bieliźnianych po ubrania, kostium y,

płaszcze. Nie różnią się niczym od wysokich 
gatunków  tradycyjnych tkanin. Na tym  tle  
polskie próby w yglądają jeszcze dość skrom ­
nie.

— Za m ały asortym ent. produkcja pod 
wieloma względami jeszcze niedoskonała — 
mówi dyrek tor Zagajewski. — A przecież 
nasz park maszynowy jest już zdolny do 
podjęcia produkcji na szersza skale Mamy 
obszerny program  na najbliższe lata W 
pierwszym rzedzie prowadzi on do posze­
rzenia asortym entu. Musimy przełam ać po­
kutujący u nas jeszcze tradycjonalizm  w 
użyciu surowca. Aby produkować wvrobv 
szlachetniejsze, będziemy stosować bogatszy 
asortym ent włókien sztucznych t svntetvcz- 
nych. iak torlen argona, anilana. elana, czy 
elanobawełna. Chcemy też <kończvć z w y­
robami uniwersalnym i. To wcale niedobrze, 
żę nasze malimo nadaie sie i na sukienki 
i na zasłony okienne Naszvm zamierzeniem 
jest dostarczenie na rvnek produktów  o 
określonym p-zeznaczemu: bieliźnianych. 
odzieżowych dekoracyjnych

Innvm m ankam entem  naszych nowvch 
wyrobów jest Ich nadm ierna kurczliwość. 
Musimy sobie z tvm  zagadnieniem poradzić 
i tu podstawowym w arunkiem  jest unowo­
cześnię wvkończalni Korzystamy prze­
cież z różnych włókien. które wym agają 
różnego wykończania. W yprzedziliśmy pasze 
piany produkcja ilościowa natom iast opóź­
niliśmy program  wykończalnlctwa W tej 
chwili już przystąpiliśm y do modernizacji 
wykończalnl. otrzym a ona nowy oark ma­
szynowy. Zainstalow anie dwu nowych film- 
druków oozwoli nam na wzbogacenie gamy 
kolorystycznej i zastosowanie nowych wzo­
rów. Dotychczas w zasadzie mogliśmy produ­
kować tylko malipol w pasy. Nowe maszy­
ny wykończalnicze pozwolą nam na w ytw a­
rzanie m ateriałów  o szerokości 140 cm. Ma­
my nadzieje, że wówczas staniem y sie naj­
większym producentem  tkan in  dekoracyj­
nych.

*  *  •

Tak w yglądają problem y eksperym entu, 
szanse jego realizacji, powodzenia. Za tym i 
problemam i k ry ją  sie ludzie. Oni ten  eks­
perym ent realizuia. „K unicki" zatrudnia po­
nad .1 tysiące robotników. Cześć pracuje na 
oddziałach doświadczalnych, w w arunkach 
lepszych, lżejszych, cześć na oddziałach daw ­
nych. produkujących tkan iny  tradyevine. a 
wiec w gorszych. trudniejszych w arun ­
kach. Czv miedzy tym i dwiem a grupam i 
nie ma konfliktów., jeśli nie zazdrości, to 
żalu, że tamci m ają lepiej, łatw iej?

Z tym pytaniem  zwróciłam sie już do T 
sekretarza Komitetu Zakładowego PZPR, 
tow. H aliny Malinowskiej.

— K onfliktów na pewno nie m a, może tro ­
chę żalu. zwykłego, ludzkiego, jest. tak  sa­
mo jak  nieraz z żalem myślimy, że nasi 
sa siedzi pracują lżej niż my. że lepiej im 
sie układa w życiu. Zresztą, wszyscy p ra ­
cują ria trzy zmiany, a do malimo trzeba 
spełniać określone w arunki: doskonały 
wzrok 1 stan zdrowia odpow ladaiacy w arun ­
kom wymaganym w dzlewiarstwle.

Wizytę w Komitecie Zakładowym złoży­
łam  w momencie niezbyt odpowiednim, bo 
prąw ie w przeddzień konferencji partvine1, 
m ającej w ybrać własnego delegata na V 
Zlazd partii. Moment bvł nieodpowiedni dlą 
g o s p o d a r z y .  k t ó r z y  mieli, r ę c e  p e ł n e  r o b o t y .  
D l a  m n i e  b y ł  o d p o w i e d n i ,  b o  o d  rnz.n zo ­
stałam  wprowadzona w atm osferę ożywie­
nia i gorączkowych przygotowań. Okres 
przedwyborczy postawił przed aktyw em  
„K unickiego” niem ałe zadania. Czyn pro­
dukcyjny załogi, zobowiązania podjęte dla 
uczczenia Zjazdu zostały wysoko przekro­
czone i osiągnęły wartość ponad 3 milio­
nów złotych. 15 lipca odbyła sie narada ak ­
tyw u partyjnego, przygotowano jako pod­
stawę do dyskusji dwa referaty , jeden tra k ­
tu jący  o  zagadnieniach politycznych, drugi
o ekonomicznych. 17 llpca rozpoczęły się 
w stępne dyskusje w grupach partv lnvch. Do 
8 sierpnia odbyło sie 96 takich zebrań, tch 
rezultatem  były 34 wnioski dotyczące spra-w 
politycznych, party inyeh. ekonomiezn ych, 
socjalno-bytowych. 18 wniosków skierowano 
do adm m istracK  zakładów. Dotyczą w ielu

zagadnień, w pierwszym rzędzie przyspiesze­
nia modernizacji wykończalni. zastosowania 
nowocześniejszych maszyn, zwickszenia ryt,- 
miczności w zaopatrzeniu w barw nik: i che­
mikalia. artyku ły  techniczne itd. Wiele uw a­
gi poświecono młodzieży zarówno we wnios­
kach pod adresem Komitetu Zakładowego 
PZPR jak i Komiletu Zakładowego Z MS —
0 szersze niż dotychczas umożliwienie mło­
dzieży nauki w technikach (praca w fabry­
ce jest 3-zmianowa co stw arza tu pewne 
trudności), o troskliwsza opiekę nad mło­
dzieżą przychodzącą do zakładów, o zaan­
gażowanie młodzieży niezorganizowanej w 
sprawy partyjne. działalność społeczna. I 
wreszcie pod adresem władz partyjnych 
wniosek o podjecie zdecydowanych kroków 
wobec 17-latków. którzy nie podejm ują pra­
cy ani nauki — przym usowe kierow anie ich 
do Hufców Pracy, gdzie otrzym ają zawód
1 przejdą przeszkolenie wojskowe.

W ysunięto wnioski I pod adresem  Minis­
terstw a Przem ysłu f.ekklego 1 Zjednoczenia.
0  modernizacje zakładów, rozbudowę oddzia 
ł ó w  m a l i m o  i m a l i p o l .  o  s y n c h r o n i z a c j ę  p r a ­
c y  w y - k o f r z . a ln l  I l e i  nnowo<.7f .A n 'w ii«  w n h n -
zano na potrzebo uruchom ienia farh iarn i 
luźnego włókna na miejscu. Barwne włókno 
przychodzące od 6 kooperantów ma często 
ten sam kolor, ale Inne odcienie 1 to po- 

, woduje m arnow anie surowca.
Długo można bv wym ieniać wnioski za­

łogi. Znalazły się w nich I spraw y socjalne
1 bytowe, problem za m ałej liczby wczasów 
rodzinnych I słaba organizacja wypoczynku 
niedzielnego I wiele innych. Uczestnicy kon­
ferencji i  dużvm zaangażowaniem dvsknto- 
wahi na tle  Tez zjazdowych Twoblemy k raju  
I własnego podwórka, własnego gospodar­
stwa, W sum ie na zehrąniach grup p arty j­
nych głos zabrało Ifi8 osób. Tow. M alinow­
ska z zadowoleniem opowiada o dużym 
uparty jn ieniu  załogi (ponad 21 proc. męż­
czyzn i ponad 23 proc. kobiet należy do

partii). W ubiegłym roku przyjęto 57 kan­
dydatów, w tym  roku luż 58 osób zgłosiło 
gotowość wstąpienia do partii, w tym  49 
po m arcu.

W momencie kiedy odwiedziłam „Kunic­
kiego” . aktyw  w ybrał już kandydatów na 
delegatów zjazdowych. A ściślej mówiąc dele 
gatki, 1 nic dziwnego — praw ie 65 procent 
załogi stanowią tu  kobiety. W ybrano dwie 
w ieloletnie robotnice zakładów: Wandę Ku- 
biakową, która zasłużyła sobie na zaszczytny 
wybór. Tkaczka, od 1947 roku pracownica 
„K unickiego”, ak tyw na działaczka społecz­
na i party jna, lest członkiem egzekutywy 
Kom itetu Zakładowego PZPR. w ieloletnia 
grupow a party jna. Je j kontrkandydatka 
jest Jan ina P iątkow a, która pracuje tu od 
1946 roku, jest tkaczką, w łókniarzem  jest 
rów nież jej mąż. pracujący u „F indera”. 
Tylko syn „zdradził” w łóknlarskl zawód, 
jest technikiem  samochodowym. Obowiązki 
rodzinne i praca zawodowa nie przeszkadza­
ją Janinie  P iątkow ej w pracy party jnej 
1 zawodowej. Jest członkiem egzekutyw y 
POP na fkalnl. także przewodniczącą od-
d r l n t o w p ł  r n d v  r n k ł n d n w H -  D * ł *  w l e m t  Iw * ,
że z tych dwóch kandydatek załoga w ybra­
ła Wandę K ubiakową. która na pewno bę­
dzie godnie reprezentow ać swój zakład, 
swych kolegów, swoje miasto.

•  *  •

Czas opuszczać „Kunickiego” , gdzie dzieje 
się ty le  nowych i ciekawych spraw . Znów, 
tym  razem wychodząc, m ijam  jasno oświe-r 
tloną gablotę z malimo I malipolem. Miej­
m y nadzieję, że zawartość te j gabloty nie 
będzie zbyt długo taka sama. że wkrótce 
pojaw ia się tam  nowe. a trakcy jne  tkaniny, 
że ci, od których to zależy, pomogą zakła­
dom wyjść 7. etapu prób. rozważań 1 pro­
pozycji — do szerokiej produkcji, pożytecz­
nej 1 a trakcy jnej zarazem.

TERESA WOJCIECHOWSKA

Stefan 
Mrożewski 
w Polsce

W lJpcu br. przyjechał do
Polski z dalekiej K alifornii 
S tefan Mrożewski. Wiado­
mość ta zelektryzow ała wiel 
bicieli jego talentu. Mrożew­
ski, przecież, to jedno z świet 
niejszych nazw isk W plastyce 
światowej. N ajbardziej zna­
ny  jako grafik-drzew orytnik
— w tej dziedzinie zresztą 
zdobył światową sławę — 
upraw ia Mrozowski wiele fav- 
nych technik, jak : m alarstw o 
olejne, pastelowe, na s^kle, 
al-fresco, mozaikę, ceram ikę 
i rzeźbę.

Uczeń Skoczylasa, po tikofi 
ezeniu w arszaw skiej ASP, 
fjnfmy rŁosdaljf.ą artysta , już 
w roku 1925 w yruszą w 
podróż na spotkanie sztuki 
całego św iata. Tę cygańską 
w ędrówkę z k ra ju  do k ra ju , 
przeryw aną kilkakrotnym i 
powrotam i do Polski, którą 
artysta  w różnych sytuacjach 
j w arunkach zawsze w sercu 
nosi 1 dla jej sław y pracuje, 
zaczyna Mrożewski od P a ry ­
ża, skąd przenosi się w 1932 
r . do Amsterdam u, a stam ­
tąd  w trz_y la ta  później do

Londynu. W 1938 r. zaś jodzie 
do Italii, by tam  zacząć naj­
w iększe dzieło swego życia
— ilustracje do „Boskiej Ko­
m edii”. Po przebytych w 
Polsce latach woiny i okupa­
cji artysta podejm uje swą 
w ędrówkę vfa: Paryż, Belgia, 
Holandia, Anglia, S tany Zje­
dnoczone. gdzie osiada na dłT 
źei w  Kalifornii.

Prowadząc w ędrow ny tryb  
życia „na w alizkach” Mro­
żewski poznaje sztukę wszyst 
kich wieków, narodów, ob­
cu je  z arcydziełam i najw ię­
kszych mistrzów św iata. Nie 
zatraca jednak cwej indyw i­
dualności artystycznej, c h a ­
nie iest mu obcy żaden no­
w y I modny -kierunek w sztu 
cc. Jego potężny talen ł nie 
zatracił n.ic ze swej o ryginal­
ności.

— „Jeździ się po Święcie 
nie po to — pozwolę sobie 
przytoczyć w łasne słowa a r­
tysty — by im portować cu­
dze. Uczy się człowiek ty l­
ko rzemiosła i nabiera odwa­
gi... Ja  nigdy nie kopiowa­
łem  nikogo. Po nauczeni u się 
rzemiosła nikom u w karty  
nie zaglądałem  pomimo, że 
włóczymy się po świecie coś 
40 lat. ...Chottel mi o to, by 
to, co zrobię było mo-je w ła­
sne”. *)

I  rzeczywiście, oryginal­
ność Mrozowskiego jest orygi­
nalnością najwyższej klasy, a 
k to raz ujrzy jego prace ni­
gdy go już n ie pomyli z 
kim ś innvm. Dzięki swemu 
niepospolitem u talentow i I 
w yjątkow ej pracowitości, Już 
w czasie pierwszego pobytu 
w  P aryżu , Mrożewski jako

zupełnie młody, nieznany ni­
komu arty sta  rob| szybko ka­
rierę, zdobywa sławę. Podbi­
ja znawców sztuki dyna li- 
ką, tem peram entem  1 żywio­
łowością swych prac. Zwra­
ca na siebie uwagę w ydaw ­
ców dzieł luksusowych, któ­
rzy um ieją korzystać z je*o 
talentu . Dzięki tem u powsta­
ją wspaniałe cykle ilu stra­
cyjne do największych arcy­
dzieł lite ra tu ry  światowej, 
jak : „Bracia Karam azow” 
Dostojewskiego, „Król w zło 
te j masce” Schwoba, „Mały 
i Wielki T estam ent” Villo- 
na, „Pnrsifal” Wolframa von 
Esehenbach, „'Faust” Goethe­
go i in„ a przede wszystkim 
korona jego twórczości „Bo­
ska Komedia” Dantego, za­
częta w Rzymie w 1938 roku, 
kontynuowana w innych m ia­
stach włoskich, jak T erraci- 
na, Aąuiieia, Perugia, Assyż, 
Florencja, Neapol, Palerm o
— następnie w Polsce, F ran­
cji. Belgii. Holandii, USA.

7. arcydzieł polskiej lite­
ra tu ry  znalazły w Mrozow­
skim  Interpretatora plastycz­
nego dzieła: Mickiewicza’ — 
„Ballady 1 rom anse” , „Pan 
Tadeusz”, Słowackiego — 
„Sm utno mi Boże”, Norwida
— „Trzy miłości” , Sienkiewi­
cza — „Nowele” , Żeromskie­
go — „Duma o hetm anie” , 
Choynows-kiego — „Opowia­
dania szlacheckie” . Kossak- 
Szczuckiej — „Gród nad je­
ziorem ” i in. Na szczególną 
uwagę zasługują ilustracje do 
„T-.egend W arszawy” wydane 
z tekstem  Ewy Szelburg-Za- 
rerńbiny przez Towarzystwo 
Bibliofilów Polskich w ro­
k u  1938.

W sławił się rów nież Mro­
żewski jako tw órca kap ita l­
nych portretów , w ykonywa­
nych w technice drzew oryt­
niczej. T rak tu le  je realistycz­
nie, w ydobywając najistotniej 
sze rysy osobowości modela, 
co jeszcze dodatkowo wzmac­
nia przez umieszczanie w tle 
scen związanych z jego ży­
ciem i twórczością.

Godny uwagi dorobek po­
siada artysta  poza tym w za­
k resie  ekslibrisu (ok. 160). Tu, 
podobnie 1ak w portretach 
chw yta tajem nicę indyw idu­
alności każdego właściciela 
ekslibrisu. Również jako 
twórca znaków książkowych 
zdobył M rożewski spośród 
grafików  polskich największe 
uznanie I rozgłos, zwłaszcza 
w świecie anglosaskim i w 
Holandii.

T em atyka prac artysty  jest 
rozległa jak  samo życie. 
Wchodzą tu  pejzaże, a rch i­
tek tu ra  miast, sceny rodzajo­
we, miłosno, biblijne, w ojen­
ne, baśniowe. Jako człowiek 
bardzo głęboko w żyty w 
Polskę, bardzo spragniony 
stałego kontak tu  jego sztuki 
z krajem , chętnie czerpie 
Mrożewski tem aty  z życia 
ojczystej ziemi.

W najczęściej stosowanej w 
swych pracach technice drze 
w orytniczej, operując wielo- 
rzędowym rylcem osiąga Mro 
żewski efekty wręcz oszała­
miające. Jego drzew oryty 
czarują eteryczną lekkością, 
dynam iką, żywiołowością i roz 
machem kompozycyjnym, 
jąrzm iącą ekspresywnośclą 1 
bogactwerji rytownlezego kun 
sztu. C harakterystyczna jest 
wypowiedź zakonspirowanego

pod Inicjałami R. Z. autora,
piszącego o ilustracjach M. 
do „P arsifala” w „Tygodniku 
Ilustrow anym ” : „Jeżeli „Ja- 
nosiki” Skoczylasa byli rudy ­
m entarnym i korzeniami no­
woczesnej sztuki drzew oryt­
niczej, to ostatnie plansze 
MrężewsWego mogą śmiało 
uchodzić za w ytw orny, nie­
mal przerafinow any kw iat w 
dotychczasowym jej rozwo­
ju ”. 2)

Mrożewski w ystaw ia swe 
prace w k ra ju  i za granicą 
w takich miastach jak Pa­
ryż, Rzym, Wenecja, Am­
sterdam , Haga, Rotterdam , 
Londyn, Ham burg, Berlin, 
Wiedeń, M adryt, Moskwa, 
Chicago. Los Angeles, 
O akland I In. N agradzany na 
wszystkich międzynarodowych 
i krajowych wystaw ach, 
pierwszą nagrodę otrzym ał 
w roku 1908, gdy jako m ały 
chłopiec wziął udział w ogól­
nopolskim konkursie rysun­
kowym, zorganizowanym dla 
dzieci we Lwowie — ostat-. 
nio w  styczniu br. w New 
Yorku za całą działalność 
artystyczną. A rtysta jest czło 
wiekiem w ielkiej pracow ito­
ści i skromności. Ceniąc w ar 
tość czasu w ykorzystu je każ­
dy dzień I niemalże każdą 
chwilę na tw orzenie dzieł no­
wych, zaskakujących sw*»ją 
świeżością I bogactwem kon­
cepcji. Praw dziw ą niespo­
dzianką są jego barw ne, śmia 
łe iak wszystko co tw orzy, 
pejzaże kalifo rn ijsk ie  wyko­
nane ostatnio w technice pa­
stelowej. „Mrożewski — pisze
S. KalnickI — iest bezsprzecz 
nie tym  grafikiem  polskim, 
k tóry  w  dobie współczesnej

zyskrfł najw iększy n a  świecie 
rozgłos. Imię jego szeroko 
jest znane poza granicami 
Polski, jako imię a rty sty  o 
niezw ykłym  talencie i o 
w ielkim  dorobku tw ór­
czym” . *)

W ędrując z k ra ju  do k ra ­
ju I zyskując swymi pracami 
uznanie, podziw 1 entuzjazm  
cudzoziemców, którzy go na­
zyw ała Paganinim  rylca, roz­
sławia Mrożewski imię Polski 
po całym świecie ! ustala ooi 
nię zagranicy o w ysokim po­
ziomie polskiej sztuki.

Mrożewski przyjechał do 
k ra ju , pełen tęsknoty za 
w szystkim  co polskie i z rę ­
kom a pełnymi owoców swego 
trudu . Przyw iózł z sobą ok. 
400 nowych prac. O czekuje­
m y kilku  jego w ystaw , m. In. 
i w Lodzi, k tórą artysta od­
wiedzi w drugiej dekadzie 
sierpnia. Z miastem  naszym 
jest M rożewski związany la­
tami wczesnej młodości, tu  
bowienj w okresie 1912-1918 
uczył się rysunku i m alar­
stw a w szkole prof. Jerzego 
Lebm ana. Właśnie w Łodzi 
otrzym ał artysta  oieirwsze o 
tym  kunszcie nauki.

AMELTA BURSOWNA

List artysty do anrta-M 
artykułu (Ban Slramcisco 
10/5 1086).
(IB. 23.)! Nowy seaon Pla­
styczny -  Tyg. Bustr. 1986 
n . n r a
Stanisław KałnMd: O 
twórczości Stefana Mro- 
żewskiego w zakresie eks­
librisu. Monachium ®46.



JAN BĄBIŃSKI

Kogo się bardziej nie znosi nad Tamizą?

Wszelkiego typu  bloody forelgners, wiec 
przeklętych cudzoziemców, czy wszelkiej 
maści „kolorowych”?

Oto jest pytanie.

, Bo że się nie lubi ani jednych an! d ru ­
gich, to dla mnie pewnik i żaden profesor 
ani kaznodzieja szkółki parafialne)- mi nie 
wmówi, że jest inaczej. To jedynie, żp 
londyńczyk na tyle jest w świecie obyty, na 
tyle ku ltu ralny , że 7. ksenofobią tak się nie 
obnosi, jak  bogobojny parafianin  7_ ksieżow- 
skim  baldachimem. Wcale swych uczuć, 
k tó re  są głęboko w nim zakopane, nie ob­
nosi jak  wojowniczego w yznania wiary. 
Zajść na tle rasowym nie zanotowano ostat­
nio w londyńskich dokach. Manifestacje nie­
chęci, zgoła wrogości wobec cudzoziemców 
z kontynentu są i były natom iast czymś ra ­
czej zw ykłym  i codziennym.

Zwłaszcza w Boui-nemouth. ̂

Ale foreigner też nie jest rów ny foreigne- 
rowi. Anglik potrafi na tym  polu przepro­
wadzać wciąż nowe podziały V zależności 
od politycznej koniunktury  i sytuacji. Ho­
lendrów zawsze darzono wielką i szczerą 
sym patią. N ikt nie potrafi jak  Holendrzy 
u jarzm iać morza, nikt tak  iak oni nie ro­
zumie żywiołu zwanego wodą. Holendrzy 
im ponują Anglikom od wieków. Dz-ś te go­
rące ongi uczucia wyrażn-e oziębły. To 
Rotterdam  pokusił sic o ty tu ł do sławy. 
W ykradł Londynowi palmę pierwszeństwa. 
Jest teraz największym  portem świata. Sły­
szał to kto? lx>ndvn spadł na dalsze miejscp. 
Takiego afrontu nikt w City tak  lekko nie 
przełknie. Szwajcarów też nikt zbytnio już 
nie kocha. Bo Szwajcarzy dokonali innej 
sztuczki. To Zurych w ydarł Londynowi 
berło i koronę. Już nie londyńska City, 
lecz niewielki Zurych stanowi centrum  
światowych finansów. Nawet rodzina lor- 
riowskich Rotschildów musi się ugiąć przed 
dyktatem  zuryskich bankierów. A wróble 
ria dachu londyńskiej giełdy ćw ierkaia. że 
kurs funta szterlingp jest cichcem i w w iel­
kim sekrecie ustalany na tajnych posiedze­
niach szw ajcarskiej finansjery.

Tego się w Londynie nie zapomina, pole­
pa tej metropolii opierała sie wszak na dwu 
filarach: na flocie i na złocie.

Tylko Skandynaw ów  nikt w Londynie 
sie nie czepia. N ikt również, z w yjątkiem  
pewnego felietonisty „Daily Mail" nie w y­
m yśla Niemcom.

— The Germans sa O.K. .— oświadczył 
m ister Charles Forte z Bournem outh.

— A Francuzi?

— The Frenchm en? To pętaki, z którw nl 
lepiej sic nie zadawać. Jedna taka bandę 
francuskich studentów  musiałem wyrzucić 
za drzwi...

— Czyżby?

— Oczywiście, ni? chcę mieć z Francuza­
mi do czynienia...

Hm, a wszystko o to poszło, że młody 
paryski student odważył się wejść do re ­
stauracji m ister Forte’a w tow arzystw ie ko­
legów z białym  króliczkiem na ręku. K róli­
ka potraktow ano jako kamień .obrazy. 
Wszystko o to poszło, że francuscy studenci 
w innych restauracjach kąpieliska w Bour­
nem outh wyśpiew ywali chórem jakieś dzi­
waczne piosenki, zbyt głośno opowiadali 
dowcipy, siedzieli nad pintą piwa cały w ie­
czór, a szynkarz z obrotu przecież żyje, 
a nie ze świeżego powietrza i morskiej ką­
pieli. Wiec szynkarze zmówili się, że Fran- 
ctizików trzeba gonić na zbity łeb. Tak ‘eż 
zrobili. Studenci przenieśli sie więc na m iej­
ski traw nik , który rychło ochrzczono nazwa 
„French C orner”. Ale i to  niew iele pomo­
gło, burdy nie ustawały.

Z Francuzam i są kłopoty.

Dlatego są kłopoty, że ci Frenchm en s tru ­
gają ważniaków, są napuszeni jak  koguty, 
zaczepni, aroganccy, wciąż im się zdaje, że 
to oni są jedyną G randę Nation na tym  
kontynencie. Więc trzeba im to wybić z gło­
wy, bo jeszcze fotowi uwierzyć, że John 
Buli już ostatecznie zszedł na psy w teraz 
oni są górą. Wolnego, messieurs, w ielu tak 
m yślało i się bardzo grubo przeliczyło — 
Anglicy schodzą na psy od wieków 1 jakoś 
zejść nie mogą. I długo jeszcze nie zejdą... 
Dość, że z „kolorowym i” tych kłopotów na 
razie nie ma. Znają swoje miejsce. Nie 
pchają się, gdzie się ich nie prosi.

Na oko nic nie m ąd  pokojowej koegzy­
stencji rodowitych Koknejów z Jam ajczy­
kam i, Pakistańczyków z Chińczykami. T y­
giel nad Tamizą jest nie byle jaki. Na ogół 
M urzyni z Jam ajki n,ie wychylają się. Zaj­
m ują określone ulice w określonych cichą 
umową dzielnicach. Gdzieś tam  biegnie 
erzez gigantyczną metropolię niewidoczna 
Unia, k tórej n ik t nie odważa się przekro­

czyć. Praw o, jak’ na Anglię przystało, }est
nie pisane, opiera ?ię na zwyczaju 1̂  tr a ­
dycji. Żadnych oficjalnych opraniczen nie 
ma. Ale funt szterling swoją rolę gra zna­
komicie. Murzyn może zamieszkać na West- 
Endzie. N ikt mu tego nie zabrania. Jednak 
Murzyn tam  nie mieszka. Bo gdyby zechciał, 
to m usiałby w pierw  koszulę sprzedać, żeby 
czynsz opłacić i jeszcze by tego było mało.

Pozornie nic harm onii nie mąci.
Każdy zna swoje miejsce.
Tylko, żc Jam ajczykom  też na ambicji nie 

zbywa, są przeświadczeni o swych możli­
wościach, w ogóle są w natarciu.

Najciekawsza panoram a Londynu rozta­
cza się z okna piętrowego busa lub z okna 
kolejki nadziemnej, sunącej szybko usypis­
kiem na wysokości drugiego piętra. Z okien 
może się zdawać, że największym  skupis­
kiem ludności kolorowej jest Ilerne-Ilill,* 
S treatham . także  ̂ B rixton, gdzie mnóstwo 
okropnych ruder i bliskowschodnich, o rien­
talnych kupców branży teksty lnej, żelaznej, 
co ciekawe również jubilerskiej. Kiedy jed­
nak pewnego dnia wysiadłem na Cumber- 
w ell-Green, aż oczy Drzetarłem z wrażenia. 
Londyn to czy Kingston na Jam ajce? Przed 
czterema lały tego nie było. A teraz co d ru ­
gi, trzeci przechodzień był „blackm anem ”. 
Statystycznie rzecz biorąc. Wielka Brytania 
liczy ponad milion kolorowych, mniej w ię­
cej 2 procent ogółu ludności. Wiec nie tak 
znów duża. Ludzie innej jednak niż Angli-

łem w  te j b ranży  ani jednego. Honory pa­
na domu spełniali z godnością, mocno wie­
kiem zaawansowani biali dżentelmeni w bia­
łych koszulach i czarnych kraw atach. Swo­
iste signum  tem poris to może i jest. Nie 
sipoiUkałem też Jam ajczyków .vśród uliczinych 
sprzedawców gazet, ani pośród grajków -że- 
braków, którzy nie wiadomo kiedy zalud­
nili wszystkie podziemne przejścia pod n a j­
bardziej ruchliw ym i skrzyżowaniami. Na 
przepotężnych stacjach kolejowych Victo- 
ria, Liverpool i W aterloo, nie zauważyłem 
też ani jednego M urzyna-czyścibutą, choć 
białych czyścibutów wcale tam  nie brak. 
A może ten zawód jako dochodowy opano­
wała biała dintojra?

Może gira tm jesacze iinny czynnik?

Ciemnoskórzy .unika ją jak  ognia zawodów, 
które rzekomo degradują społecznie.

Jest to przejaw  samoobrony. Czyścić czy­
jeś buty? To upokarza. Przypom ina nie­
wolniczą przeszłość w służbie białego pana.

G rajkow ie w „subw ayach” m ają sm ukłe 
figury wdzięcznych efebów. m ają m arzy­
cielskie oczy I blade tw arze biblijnych as­
cetów. Noszą brody. Aby in telektualna poza 
była pełna, zakładają też ciemne okulary . 
Z gitarą w ręku śpiewają sm ętne podwórzo­
we ballady, ale z takim  ogniem i w -takim

cy rasy żyją zw ykle w wyodrębnionych 
skupiskach i to wywołuje złudzenie fali, 
którą co bardziej konserw atyw nie nastaw ie­
ni Kokneje ''nazyw ają naw et kolorowym 
zalewem.

Jeden z bardziej bystrych uczonych, An- 
thony Sampson zauważył, że Wielka B ryta­
nia nie zdoła prosperować w izolacji, że w a­
lijscy, szkoccy, kanadyjscy, żydowscy i m u­
rzyńscy imigranci wnoszą na Wyspy ducha 
przedsiębiorczości i są jak owę drożdże w 
nazbyt już zastałym  cieście. Im igrantów 
świeżej daty rozpiera energia. Zaczynają 
dominować w tych gałęziach gos-podarki, 
k t ó r e  rozw ijają się najszybciej,, przeto w 
elektronice, telewizji oraz w ielkim  handlu. 
Jaka  uboga byłaby współczesna Anglia bez 
jednostek tej m iary co John Bloom. Sir 
'Leon Bagrit, S ir Billy Butlin, S ir Erie, Roli. 
Sir Ju les Thorn i Sir Solly Zuckermann... 
W ydaje się jednak, że Sampson, być może 
celowo, nieco przeholował i jego ukłon w 
stronę im igrantów  jest zbyt głęboki.

To zresztą jeden ze starych chwytów 
Brytyjczyków, którzy lubią wygłaszać o so­
bie najbardziej dwuznaczne opinie, a po­
tem przysłuchują sję z sarkastycznym  u- 
śmiechem, co inni o tym  sądzą.

To prawda, Jamajczycy pną się do góry.
Przynajm niej usiłują.

K ilka la t tem u w każdym  londyńskim 
szalecie, w owych słynnych ląyetories, któ­
re są interesem  rozgałęz ionym i w ielu dziw­
nych choć przydatnych urządzeniach i dość 
dużym personelu, zawsze spotykało się pa­
ru  Jam ajczyków . W tym  roku  n ie  spótka-

upojenhi, że Ich glos niesie- się betonowo- 
kaflowym tunelem  jak po naturalnym  
wzmacniaczu i w ylatuie mozaiką zdobiony­
mi schodami wprost na traw nik  H yde-Par- 
ku. W słoneczne, niedzielne popołudnie ten 
park jest czymś unikalnym . Intensyw nie 
zielona równina skłębiona jak mech i gład­
ka niczym dywan. Na jej tle bielutkie le­
żaki. W leżakach nieruchomi weekendziarze, 
na widnokręgu rząd wieżowców, który tu 
wyskoczył całkiem  niedawno.

Spokój jest w prost nierealny.

Jfcśli ktoś mówi, to ściszonym głosem, jeśli 
się porusza, to wolno i z namysłem, by ni­
czym nie zamącić sąsiadowi niedzielnego w y­
poczynku. Tylko psom wszystko wolno. Cóż 
to za piekielne harce. Psy szaleją na m u­
rawie. Jak ie  wyczyniają skoki, jakie urzą­
dzają gonitwy. I n ik t im nie przeszkadza. 
Dżentelmeni na leżakach unoszą tylko gło­
wy znad „Sunday Tim es’a ” i obserw ują 
psie harce z dziecinnym niem al zaewytem. 
Czasem aż z miejsc powstają, żeby wid-zieć 
lepieq. Nie ma nic piękniejszego dla raso­
wego Anglika jak  widok rasowego wyżła, 
który pędzi jak  strzała z wywieszonym ję­
zykiem, brzuchem tuż przy ziemi. To dla 
niego w prost rofzkosz patrzeć na osie ad hoc 
zaim prowizowane wyśęigi. W tedy gubi 
gdzieś całą swoją szorstkość i nieprzystęp- 
ność, rozpływa się w uśmiechji I jest skory 
do długiej naw et gadki z nieznajomym, o 
psich fenomenach, psiej inteligencji i psim 
rozumie.

londyńczyk  wiesea na ścianie w swym 
pokoju rozebraną girl, psa lub konia oraz 
żaglówkę na pełnym morzu.

■ Blond-girl w m ini spódniczce wiesza Ja ­

majczyka do swego biodra, kołysze nim, 
oczywiście biodrem, jak  fala żaglówką.

W H yde-Parku blondynka leży przy J a ­
majczyku na traw ie. Leży i ma oczy w bite 
w jasne niebo, które przecinają w ielkie od­
rzutowce. Schodzą na H eathrow -A irport, 
lub stam tąd się podnoszą. O czym m yśli 
blondyna? O dalekich krajach za morzami, 
które niegdyś podbili jej przodkowie, czy
0 małżeństwie z czarnym  Jam ajczykiem ? Da 
takich małżeństw  dochodzi, owszem, ehoffl 
niezm iernie rzadko. Bez porównania częś­
ciej dochodzi do rendez-vous na zielonej 
łączce. Oddaje się złudzeniu, kto sądzi, że 
Jam ajczyk ugania się za blond-dziewczyną. 
Nic podobnego. To piękna jak  marzenie, 
w iotka i wdzięczna blondyneczka z dobrego 
domu. ugania się za czarnym  jak  heban 
Jam ajczykiem . I to publicznie. Bez żena­
dy. Na oczach całego ś-wiata.

Nad londyńskim i parkam i unosi się motto: 
Nie w trącaj się do cudzych spraw , pilnuj 

swego nosa.
Weiczorem mrok ogarnia zieleń Hyde- 

Parku . Zza mgły przeświecają żółte oczy la­
tarn i o  żółtawym, upiornym  świetle. I nikt 
już w tedy się nie dowie co się dzieje na 
m uraw ie koło Serpentine, choć dzieje się 
więcj niż by mogły się domyślać stare  pan­
ny z Clochemerie. Czarni są w modzie. 
Blond dziewczętom się w ydaje, że każdy 
z nich jest w hebanie rzeźbionym Adoni­
sem. Wiele dziewcząt jest też zdania, że 
cim noskóry mężczyzna wygląda dużo zdro­
w iej niż zblazowany młodzieniaszek z  pu- 
blic school. z którym  nie wiadomo co trze­
ba w yrabiać, żeby go nieco rozkołysać.. 
PV>cz tego ci czarni boys jak Ich co ukąsi, 
lubią garściami wyrzucać szylingi. Tylko, 
że czarne dziewczęta z Jam ajki wcale tym  
wszystkim zachwycone nie są. Twierdzą, że 
co przystojniejsi i lepiej się zapowiadający 
czarni chłopcy padają łupem białych dziew­
cząt. One zaś, choć rodem z Jam ajk i, mu- 
Bzą się obejść drugim rzutem .

Lup to jednak, o ile dobrze się zoriento­
w ałem , bardzo krótkotrw ały .

Zabawa na kilka miesięcy, jej epilog od 
wielkiego tylko dzwonu kończy się w y­
m ianą ślubnych obrączek.

Zdobycie białej girl jest dla Jam ajczyka 
równoznaczne ze zdobyciem naitrudniejszej 
cytadeli w społeczności białych ludzi. To 
jednak nie tak ie  znów proste. Rzadko ro­
dzice panny młodej patrzą obojętnym, nie 
mówiąc już, przychylnym  okiem na am ory 
córki z „blackm anem ”. Choćby naw et ten 
„blackm an” był obiecującym studentem
1 wprost tryskał inteligencją. Zimno sic im 
robi na myśl, że musieliby przyjąć jako 
własne, czarne jak smoła wnuczęta.
że rodzice wysyłają w tedy córkę do psy­
ch iatry  pod pretekstem , że jest zboczona 
i nienorm alna. I^ub oddają córkę w ręce sę­
dziów pod pretekstem , że jest trudna do 
prow adzenia i powinno się ją skierować do 
poprawczego domu. Łatw iej już im pogodzić 
się z myślą o poprawczym domu niż z m y­
ślą o czarnym  domowniku, który by robił 
co chciał z ich ukochaną córeczką.

Anglicy są narodem  szczególnym.

W ich żyłach płynie krew  celtycka, rzym ­
ska, duńska, anglosaska, także francuska. 
Ich język jest mieszaniną słów germ ań­
skich, łacińskich. no. i starofrancuskich. 
Anglicy są udanym koktajlem  wielu różnych 
narodowości. Co parę pokoleń. wskutek 
działania różnych sil, do wyspiarskiego ty ­
gla dostawała się wciąż inna krew w dobrze 
odmierzonych dawkach. Wyszedł z tego na­
ród prężny, dynamiczny, nieprzeciętnie u- 
zdolniony, który po dziś dzień niewielu nia 
równych w nauce, technice, literatu rze a 
ostatnio, o dziwo, w muzyce, choć Niemcy 
już przed wiekiem wołali, że Englander to 
„Volk ohne Musik” , naród bez w łasnej m u­
zyki. Do tygla dopuszczono w tym w ieku 
także krew  m urzyńską. Ale po angielsku, 
ostrożnie, w niew ielkie) tylko dawce. Prze­
cież w tym  roku już zatrzaśnięto z wielkim 
hukiem bram y Zjednoczonego Królestwa 

■przed wszelką im igracja. Szczególnie jed­
nak przed i mi grac la ludności kolorowej. Dla 
ludzi o czarnej skórze zarezerwowano w 
Anglii mniejsza roczna kwotę im igracvjną, 
niż zarezerwow ał rząd Stanów Zjednoczo­
nych dla Chińczyków. A Chińczykiem s tra ­
szy się dzieci w Kalifornii.

T ak więc skończyło się. I  nieprędko 
Wróci.

Francuzi to problem  odrębny, rozdział 
inną pisany czcionką.

Może w zajem na nieufność obu narodów 
odgraniczonych wąskim tylko kanałem jest 
przejawem  Hass-Liebe kompleksu? Miłość 
i nienawiść graniczą wszak przez miedzę. 
Kto wie. Oba te narody zbyt wiele sobie 
wzajem zawdzięczają, by nienawidzieć się 
na serio. Jest przecież czymś zastanaw ia­
jącym  jak  wielu Francuzów odwiedza Lon­
dyn I jak wielu londyńczyków w yskakuje 
na weekend do Paryża. Nad kanałem  działa 
latem  praw dziw y mos? powietrzny. Tysiące 
Francuzów na wszystkich głównych ulicach 
Londynu, setki szkolnych I studenckich w y­
cieczek. M łodziutkie studentki zajm ują traw  
nikł, zieleńce, rozkładają się w małym p a r­
ku na Grosvenor Square. A szczebioczą bez 
przerwy, krzykliw ie jak  papużki na grząd­
kach. Na ławce siedzą młodzi Anglicy w 
szerokich kapeluszach z jakiegoś public- 
school’u. Patrzą na dziewczęta bez ruchu, 
spokojnie, wreszcie zaczynają nucić — „Sur 
le pont d’Avignon”.

Dziewczęta się śmieją.
Młodzieńcy dalej siedzą bez ruchu. Za­

bawne Francuzeczki, tylko czy aby...?

Raptem  poderwali się z miejsca i wciąż 
nucąc prastarą piosenkę francuska wyszli 
na Brook-Sfcreet. Poszli przed siebie zbitą 
grom ada lekkim , wysportowanym krokiem 
młodych dżentelmenów. Dziewczęta nie od­
ryw ały od nich oczu. Może ci zgrabni chłop­
cy choć raz się obejrzą? Próżne nadzie'e. 
Młodzieńcy w szerokich kapeluszach nie 
obejrzeli *ię ani razu.

\
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RAFAŁ ORLEWSKI

Impresja z Oświęcimia

Zachow ać d eszcz w  m a rm u rze  nocy  

p łom ien ie  c h m u r  — oddechy nieba  

to ja k b y  w  g łow ie  Zeusa toczyć  

s trza ły  ogn iste  — tr zc in y  gn iew u

Z achow ać ostrość w  ru ch u  d łu ta  

g d y  człow iek  siebie zm ien ia  w  k a m ień  

to ja k  zaplątać d łonie w  dru tach  

na k tó rych  płonie św ia ta  pam ięć

Chwila czarnej róży

P rzy c h o d ń  chw ila  czarnej róży, 

gdy  k a m ień  spada w  lustra  głąb. 

Jes te śm y  lu s trem . W śród podróży  

serca zd rę tw ia łe  w  ka m ień  schną.

P rzychodzi chw ila  czarnej róży, 

cień  m ięd zy  nasze k ładąc dnie... 

K am ień  oblicze p ięk ite , gn iew ne  

nurza  bezm yśln ie  w  zb ity m  szk le .

JAN KOPROWSKI

Szanowny

Panie
Redaktorze!

Gdy zajechaliśmy do Piotr­
kowa i w stąpiliśm y do Miej­
sk ie j ' Biblioteki Publicznej, 
która została urządzona w  
daw nej synagodze, powitała 
nas b ia ła  cisza. Godzina by­
ła dość wczesna, bo 10.00 — 
a B i b l i o t e k ę  otwiera Kię do­
piero p 14.

Ale w  jednym  •maleńki m  
pokoiku, k tóry Biblioteka  
użyczyła na czas rem ontu  
M uzeum  P iotrkow skiem u za­
staliśm y d w u  panie, które  
poinform owały nas, ie  re­
m ont zam ku, M uzeum potrwa  
jeszcze co najm niej rok, że 
prace kam ieniarskie posuwają 
się bardzo powoli, że w szyst­
kie zbiory poutyka.no na ten  
czas gdzie się dało: w szko­
łach i magazynach; ie  prace 
przesunięto z powodu gwał­
tow nych robót przy prze­
kształceniu syTiagogi w Biblio­
tekę , bo warszawskie PeKa- 
Zety  nie m ogły równocześnie 
pracować nad zam kiem  i sy ­
nagogą, że w szyscy już m a­
ją dość te j tymczasowości, 
która trw a ju ż  pięć lat.

Panie inform ow ały m nie  i  
obowiązku, po czym  odwró­
ciły się do mewich zajęć, bo 
opowiadanie c'ągle tego sa­
mego od paru lat m oże do­
prowadzić do śm iertelnej n u ­
dy.

Przeprosiłem  więc za na j­
ście i ju ż  zdążałem ku  
drzwiom  zły , że jakoś nic 
z  tego piotrkowskiego w yja z­
du nie w yszło  — ale m iałem  
m im o w szystko  trochę szczęś­

cia, bo w  progu pojawił się 
m gr Ryszard Kalinowski, 
kierownik M uzeum, zawrócił 
mnie i otpmoledział, ie  mimo  
tego bałaganu w zam ku, nie 
jest tak ile , bo M uzeum m i­
mo trudności prowadzi oży­
wioną działalność kulturalną, 
organizuje prelekcje, w ysta­
w y  m alarskie, konkursy sztu­
ki ludow e) (w dziale etnogra­
ficznym ), prowadzi prace ar­
cheologiczne, penetruje tereny  
powiatu piotrkowskiego, ra- 
dom-szazańskiego, bełchat>ow- 
skiego itp. Projektowane 
otwarcie skansenu chwilowo 
odlotono; w krótce  postanie 
otwarte M uzeum  Czynu Par­
tyzanckiego w  Polichnie.

Słowem, ruch mimo, że za­
m ek ciągle nie gotowy i na 
pierwszy rzut oka tak jakby  
M uzeum nie istniało; maleii- 
ki, pożyczony pokoik wcale 
nie nasuwa m yśli, że w ogó­
le coś się w tym  M uzeum  
dzieje.

Potem tem at się wyczerpał, 
obejrzałem  dtzięki uprzejm oś­
ci pań całe wnętrze bielut­
kiego budynku, którego go­
rączkowe przygotowania w i­
działem  w tam tym  roku  — 
na  pięć m inu t przed otwar­
ciem. Tera/z jest pięknie i czy 
sto; regały grzecznie stoją 
obładonrane Dękatymi księga­
m i, książkam i, ksiąieczkam i; 
działy: naukaioe, popularno­
naukow e, specjalistyczne, li­
teratura piękna, poezja i cał­
k iem  zabawne książeczki dla  
dzieci.

U przejm e nanienki pokazu­
ją chętnie w szystko co ma­
ju do poikazainUi w  Bibliote­

ce; w szystk ie  zakam arki, 
urządzone z dużym  sm akiem  
i 'prostotą; tu  należą się wiel 
kie  brawa ti'a PeKaZetów. 
Duża, jasna czytelnia, pod 
sufitem  wisi piękny, ku ty  z 
czarnego ielo.za.. okrągły ży­
randol, pom ysłu kolegi Mor­
f/i-

Chodząc tak t zaglądając w  
różne pomieszczenia, doczeka­
łem  się wreszcie przybycia  
kieronuniczki Biblioteki pani 
Koanalsktej. I dowiedziałem  
się od niej, ie  Biblioteka po­
siada już 80 tyiTęcy tomów, 
że dziennie przewija się przez 
nią 200 osób w lecie, a 300 zi­
mą, że m łodzież i dzieci 
ciągle licznie nawiedzają Czy­
telnię, że Czytelnia zawsze 
•jest pełna, że otwarcie Biblio­
teki nastąpiło w  zeszłym  ro­
ku 4 listopada, że P iotrkow ­
ska Miejska Rada Narodowa 
bardzo dba o bibliotekę, ciąg­
le dokłada nvLprogramo<ivych 
pieniążków na zakwp coraz 
to now ych książek, których  
zbiór rośnie jaik na drożdżach; 
że B ibliotekę otw ierał uro­
czyście sam p. m inister W ie­
czorek i feta z tego powodu 
była w ielka; ie  urządza się 
tutaj wieczory autorskie, od­
czyty, spotkania z literatam i 
i p lastykam i — ba! — nawet 
koncerty tu ta j bywają!

Pani Kowalska ma w ielkie  
uznanie dla Piotrkow skiej 
MRN i wielce sobie je j po­
moc ceni. Bo MRN jak może 
tak się stara. %by Bibliotekę 
wzbogacić, nadać jej coraz 
w iększą rangę; że robi w szyst­
ko aby było jak najlepiej; 
że piękna Biblioteką jest ocz­
kiem  w głowie piotrkowskich  
w ładz. »

W szystkie te m iłe Wiado­
mości bardzo skrótowe  i szyb­
kie, bo czas otwarcia — go­
dzina 14 — zbliża się n ieu­
błaganie i trzeba było m ożli­
w ie  szybko dowiędzieć się
o w szystkich tych  sprawach.

Clo uczyniw szy, przekazuję  
w szystkie  te  nieco suche i 
pospieszne, zadyszane niejako  
inform acje do wiadomości 
PT. C zytelników .

Łączę w yrazy  szacwnką 

W AC ŁAW  KONDEK

NORWID
na scenie

W języku niemieckim ist­
nieje term in „B uchdram a”, 
d ram at książkowy, na ozna­
czenie takiego utw oru o cha­
rak terze sceniczji ym. który 
bardziej nadaje się do czyta­
nia, niż do w ystaw iania. Do 
dziś utrzym uje sie pogląd. że 
większość dram atów  C ypria­
na Kamila Norwida to utwo­
ry trudne do realizacji w tea 
trze ze względu na język, 
który jest typowym  językiem 
pisanym, z jego zawiłościami, 
gdy tymczasem scenie potrze­
ba języka mówionego, języka 
potocznego. Nie sądzę, aby 
należało podtrzym yw ać tę opi 
nię, zwłaszcza obecnie, kiedy 
w teatrze wystawia ^ ie  rze­
czy uznawane tak niedawno 
jesBcw za całkowicie ateatral 
ne. Na scenie — iak tw ie r­
dzi pewien wybitny reżyser
— da się w ystaw ić wszystko 
nawet tosiążk" t ple foniczna.

Kilka lat tem u osiadaliśmy 
w Łodzi „Obronę Sokratesa"

„Pierścienia w ielkiej dam y” 
za wiele miał do powiedzenia, 
jego wiersze i dram aty nabi­
te sa filozofia i dlatego wyda 
ją się niekiedy niezrozumiałe. 
Tym więcej, że istotnie język 
Norwida sztuczny iest i na­
zbyt czasami w ym yślny. Ody 
sie czyta Norwida, czuje się 
wprost iak ten w ybitny pi- 
sarz-myśliciel. pisarz-filozof 
łam ał sir z tworzywem, jak 
przez zawiłości i spiętrzona 
składnię dochodził do rzeczy 
praw dziw ie pięknych i głębo­
kich.

„Pierścień w ielkiej dam y" 
nazwał Norwid białą tragedią 
W białej tragedii, odmiennie 
niż w czarnej, gdzie trup  śoie 
Ie się gęsto — nikt nie ginie. 
Biała tragedia jest bezkrw a­
wą tragedia oierpiących serc. 
zawiedzionych nadziei. nieo- 
siagniętych celów. „Cichym 
ludziom św iat miejsca żału je”

także wzruszyć i do refleksji 
pobudzić. Przedstaw ieni^ w 
Teatrze Nowym 1est bardzo 
czyste, artystycznie uporządko 
w ane i piękne, do czego w nie 
m ałym  stopniu przyczyniły się 
scenografia i kostium y Xyme- 
ny Zaniewskiej. Rolę H rabi­
ny powierzono Urszuli Mo- 
drzyńskicj. Dobra to aktorka, 
prom ieniejąca ciepłem 1 dobro 
cia, k tóra  naw et w gniewie i 
złości nie przestaje być sym ­
patyczna. Ma też ona dobre 
scpny, szczególnie w akcie trze 
cirn. Ale w ydaje się, że H ra­
biny to nie jej specjalność i 
rolę t«; na,leżało chyba powie­
rzyć komu innemu. Są trzy 
role w „Pieisoiontu wielkiej 
daoiv” udane od początku do 
końca. Wanda Jakubińska ja 
ko Salome. Izabella P ieńkow ­
ska jako M agdalena i Bogu­
sław Sochnaeki jako sędzia Dii 
rejko. Aż żal, że Wanda J a ­
kubińska w ystępuje tak  rząd 
ko. W roli Salome była bez­
błędna. Równie bezbłędna oka 
zała się Izabella Pieńkow ska 
w roli Magdaleny. Bogusław 
Sochnacki jako sędzia D urej- 
ko wniósł do swej roli hum or 
i ów tak  niezbędny koloryt 
lokalny fDurejko to przecież 
Polak z Litwy). Wszyscy tro je  
podawali tekst wyraziście, ro 
zumiało się ich z każdego 
miejsca na sali. Osobno trzeba I 
potraktow ać Mak-Yksn (Bole­
sław Nowak) i grafa Szeligę 
(.łan Zdrojewski). Norwid | 
Stworzył dla nich język tru d ­
ny, naszpikowany poetycznoś- 
ciami, chwilam i niemożliwy

Urszula Modrzyńska i Izabella Pieńkowska w „Pierścieniu, w ie lk ie j damy".

Platona, utw ór, w którym  nie 
ma właściwie żadnej akcji i 
w którym  w ystępuje jedna 
tylko postać, właśnie Sokra­
tes, wygłaszający ze sceny dłu 
gie, wielonłhiiutowf; monolo­
gi. Jeśli przypom nę, że „Obro 
na Sokratesa” , rzecz bynaj­
mniej niełatw a, obudziła za­
interesow anie i cieszyła się po 
wodzenięm u publiczności, to 
mówienie o niesceniczności 
pewnych tekstów  uznać w y­
padnie za rezu lta t leniwych 
nawyków myślowych, za nić 
więcej.

A przecież w dram atach Nor 
wida eoś siię czieje, występu­
ją w nich mocno obrysowane 
postacie, konflikty pogłębia­
ją się 1 zm ierzają ku swemu 
rozwiązaniu. „Pierścień w iel­
kiej dam y” napisał Norwid w 
roku 1872, gdy przekroczył 
pięćdziesiątkę. Z k ra ju  w yje 
chał przed trzydziestu laty i 
nigdy już nie miał do niego 
powrócić. H istoryk i k ry tvk  
literacki, w spaniały P iotr 
Chmielowski, oisał o Nor­
widzie: „Za mało mia} do 
powiedzenia ogółowi, myśli je  
go były m ętne i rozpierzcbli- 
w e”. Nie jeden tylko Chmie­
lowski m ylił sic w ocenie tw ór 
czości Norwida. Było aku ra t 
w prost przeciwnie. ^ u to r

— mówi odźwierna Salome i 
kto wie, czy w słowach tych 
nie k ry je  się jeden z istotnycli 
sensów sztuki. Już z okazji 
wystawienia „Pierścienia wiel 
kiej dam y" w Reducie Oster 
wy w 1936 roku Boy, pisząc 
recenzję, zauważył, ze jest w 
tej sztuce sporo elementów 
autobiograficznych. H rabina 
przypomina trochę panią Ka- 
lergis, w której Norwid się ko 
chał, zresztą bez powodzenia, 
a zarówno pod postacią grafa 
Szeligi jak i ubogiego poety 
Mak-Yksa k ry je  się sam Nor 
wid, rozłożony jakby na dwa 
głosy. M ak-Yks, głodomór 
kradnący chleb z pańskiego 
stołu, to przecież poeta zm arły 
w przytułku paryskim  w nę­
dzy i opuszczeniu. Praw da, 
hrabina odda Mak-YksoWi rę 
kę, ailo to scena, nio ży­
cie. Na scenie happy-endy, na 
wet w tragedii, trafia ją  się 
częściej, niż w życiu.

Przedstaw ienie „Pierścienia 
w ielkiej dam y” na dużej sce­
nie T eatru  Nowego jest ewe­
nem entem  artystycznym . Jeśli 
naw et nie do końca udanym, 
to przecież ewenementem. Re 
żyser przedstawienia, Tadeusz 
Ryrski, dowiódł, że Norwid 
jest sceniczny, że potrafi nas 
nie tylko zainteresować, lecz

do jasnego podania. Obaj mó­
wili cicho, za cicho, w ielu rze 
czy się nie słyszało, a więc i 
nie rozumiało. Dodać też m u­
szę, że u Jana Zdrojewskiego 
daje o sobie znać pew na ma 
niera, która powoduje, że je 
go role coraz bardziej ucpdab 
uiają się do siebie.

Dobrą scenkę w akcie trze­
cim miała M aria Biąłobrzeska 
(Klementyna), stosunkowo ła­
tw e zadanie stało przed Zbig 
niewem Nawrockim (najbar­
dziej charakterystyczna postać 
w sztuce). W innych, epizodycz 
nych rolach w ystąp ili: Jan  
Rudnicki (Komisarz Policji). 
Bolesław Bolkowski (Stary 
Sługa), Maciej Grzybowski (No 
wy Sługa). B arbara Chojecka 
(Służąca), Adam Daniewicz 
(Gość I), Bogusław Mach 
(Gość II i Prolog) oraz Alek­
sandra Krasoń i Mirosława 
M aludzińska (Panienki z pen­
sji). Tego dnia (w czw artek
12 września) publiczność była 
znakom ita: skupiona, zachowu 
jąca się nienagannie, odbiera­
ła przedstaw ienie z należytą 
uwagą. Dawno już nie widzia 
łem w teatrze tak  dobranej 
publiczności. Norwidowi bar­
dzo potrzeba na widowni po­
dobnej atm osfery.
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WIESŁAW JAŻDŻYŃSKI

Za sto lal 
czy dziś ?

W ielu poważnych ludzi, a nie brak 
ich także pośród odpowiadających 
za nasze współczesne życie k u ltu ra l­
ne, sadzi, że twórczość pisarza mo-że 
być w pełni oceniona dopiero przez 
nasrtcpne pokolenia. Wynikałoby /  
tego, że my, skrom ni pisarze dnia 
dzisiejszego, nie mamy się czego 
spodziewać od współczesnych. P rzy­
znam, że coś mi sie w tym odsyła­
niu pisarzy do wieczności nie podo­
ba. Nie podoba mi sie' chociażby z 
tego wzglpdu, że nie zawsze można 
ufać następnym  pokoleniom. Pozna­
ły  się one na Mickiewiczu, to  p raw ­
da, daleko lepiej niż współcześni, 
ale już znacznie gorzej bvło z Nor­
widem, Sienkiewiczem, Reymontem, 
czy Prusem .

Przypom nijm y sobie tylko owe 
mocno zarozum iałe czasy, kiedy do 
oceny naszej tradycji literackiej 
przystąpili młodzi kry tycy i naukow 
cy z okresu raczkow ania Tnst.ytutu 
Badań Literackich. N ikt Sienkiewi­
czowi tak  bardzo nie przyłożył, jak 
w łaśnie oni, reprezentanci następ­
nych pokoleń. Gdyby przypomnieć 
niektóre a rtyku ły  krytyczne z prasy 
taimtyeh lat, okazałoby ąrtę, że rey- 
montowy Boryna to typowy kułak, 
kułackie było jego życie z  erotycz­
nym  włącznie i kułacka śm ierć z 
garścią ziemi w ręce. A dzisiaj Bo­
ryna  traktow any jest z kolei cał­
kiem przyzwoicie, jako chłop, który  
podnosił wydajność z hektara. Moż­
na też przypomnieć skrom ny, lecz 
sugestyw ny kom entarz iblowski do 
„Dzieci” Bolesława Prusa, opatrzony 
tytułom , który  mówi wszystko — 
„Endek argum entu je”.

Jak  więc widać i potomni nie 
zawsze byw ają sprawiedliw i w peł­
nej ocenie dzieła twórcy, choćby 
w ystępow ali pod najgodniejszym 
sztandarem .

W olałbym więc, żeby — jak  dale­
ce jest to możliwe — ufać nie ty l­
ko następnym , nie 1 towarzyszącym 
pisarzowi pokoleniom. Rozumiem, ci 
co w sto lat po nas będą patrzyli 
na nasze książki, osiągną perspekty­
wę lepszą dla oceny, ale ozy to  zna­
czy, że człowiek współczesny nic 
może żadnej perspektyw y uzyskać? 
Nie bardzo mogę się 7 tym  zgo­
dzić, no bo jeśli współcześni nie m a­
ją praw a sądzić, czemuż mieliby 
mieć prawo stawiania zadań przed

pisarzom? A przecież stawiajmy 
przed pisarzem zadania, pragniemy, 
aby jego pisarstwo służyło sprawie 
postępu, socjalizmowi, więc któż tę 
służbę ma ocenić? Wyłącznie p ra- 
wniuiki?

Wydaje mi się, że nie należy ca­
łej roboty zwalać no potomnych, 
tak  zresztą się nie dzieje i nigdy 
nie działo. Przecież obserw ujem y od 
szeregu lat niezw ykle spraw nie 
działający mechanizm wartościowa­
nia dorobku pisarzy przez współ­
czesnych. Z tym  wszakże, że sens 
działania tego mechanizmu, -stał się 
tego roku szczególnie jasny. Toczą­
ca się dyskusja wśród pisarzy, w 
pra.sie, radiu, telewizji, w kaw iar­
niach i klubach, zmierza — jak  są-

— 1 politycznej i m ilitarnej — to 
prosta droga do wychowania nacjo­
nalistycznego i szowinistycznego”. 
P isał oceniając książkę Załuskiego. 
To także sądy współczesne, a  nie 
uczonego w nuka.

To. czym ma być współczesna li­
te ra tu ra , komu służyć — dyskuto­
w ane i sądzone jest współcześnie, 
wczoraj, dziś, jutro. Słyszałem nie 
tak  dawnó wypowiedź młodego k ry ­
tyka na zebraniu młodych pisarzy. 
Cytował swojego prawodawcę Gom­
browicza: „L iteratura polaka to ty­
powa literatura  uwodzicielska, parafi­
nie oczarować jednostkę, poddać ją 
masie, znęcić do patriotyzm u, oby­
watelstw a, w iary, służby.. To litera­
tu ra  pedagogiczna, więc nie budząca 
zaufania”.

Ta deklaracja, skierow ana aż 
nadto w yraźnie prz.ec: v polskiej tra ­
dycji lite ra tu ry  obyw atelskiej, a 
więc zaangażowanej, posłużyła mło­
demu krytykow i do wyłożenia spe­
cyficznej metody badania literatu ry . 
Skoro lite ra tu ra  w ychowująca jest

DZIS PUBLIKUJEMY KOLEJNĄ WYPO­
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daę — do ujaw nienia sprężyn tego 
zaiste osobliwego mechanizmu kreo­
wania literackich gwiazd, lub też 
degradacji, do obalenia fałszywych 
mitów, zlikwidowania szkodliwych 
sądów na tem at sensu i zadań współ 
czesnej literatury .

Zostawmy już na boku emokierów, 
gotowych modlić się do byle czego, 
jeśli tylko pochodzi z Zachodu, nie 
stąd, jeśli nie w yrasta 1 polskiej 
tradycji literackiej. Zostawmy pa­
m iętając, że na dnie tego bałwo­
chw alstw a znaleźć można niejeden 
dram at pisarza zaangażowanego, po­
mijanego, otoczonego milczeniem 
bardzo wielkich krytyków . Jeśli np. 
Jan  Kott tw ierdził z okazji sądów 
nad Szekspirem, że każda władza 
jest krw aw a, a przede wszystkim 
nasza, to go cmokierzy krajow i i ci 
zachodni pod niebiosa wynieśli, jego 
oraz wszystkich innych autorów 
książek, występujących przeciw 
wszelkiej władzy, gdyż prowadzi 
ona ponoć zawsze i wszędzie do ty ­
ranii, aiby w końcu pokazać ludziom 
swoje zakrw aw ione ręce. To sa są­
dy współczesne, a nio potomnych.

Jeśli Zbigniew Załuski nie znalazł 
żadnego z siedmiu polskich grzechów 
głównych w naszej tradycji orcyżnej 
i tradycji m.yśli niepodległościowej, 
to go zaraz zwymyślano od nacjona­
listów i szowinistów. JCożnieWsiki pi­
sał w „Polityce” : .„„bezkrytyczne 
uwielbienie historii własnego narodu

podejrzana, skoro patriotyzm , w iara, 
zaufania budzić nie mogą, badajm y 
już tylłio samą struk turę  słowa, a 
nie jego ideową wykładnię. Młody 
kry tyk , nie samotny, zresztą, jesz­
cze jak nie samotny, szedł tu  w su­
kurs niektórym  naukowcom, którzy 
proponowali badanie naszego spo­
łeczeństwa, jako zespołu s tru k tu r 
ideowo obojętnych. Więc już nie ma 
społecznych i politycznych funkcji 
lite ra tu ry , istnieją tylko relacje za­
chodzące pomiędzy słowami i tylko 
je należy badać. I nie ma w społe­
czeństwie klasy prowadzącej, ponu­
rej tw arzy politycznego wroga, lecz 
istnieją wyłącznie jakieś cyrkulacje 
("Amiędzy luźnymi grupam i sp o tę ż ­
nymi. Nieważne ku czemu zmierza­
my, po prostu sobie jesteśmy.

To także jak  najbardziej w spół­
czesne osądy, Zalecenia, propozycje 
z kategorii zmiękczających. Ich 
szkodliwość zrozumieliśmy już chy­
ba bez resizity podczas smutnych wy­
darzeń marcowych. Lecz działalność 
całego szeregu doradców, zbawicieli 
naszej lite ra tu ry  trw a  od lat i przy­
niosła gorzkie owoce. Wyrosły nam 
jak grzyby po deszczu całe plejady, 
powiązane ze sobą p’*edziwnie kon­
stelacje poetów - słowiarzy. obojęt­
nych na dram aty wsijłólczesnego 
św iata, obcych w naszym świecie 
tw ardej pracy, zalctych wyłącznie 
w ydeptyw aniem  ścieżek wokół w łas­
nego pępka, przekonanych ówięcie 
że nie mówiąc ludziom nic, mówią 

.c o ś  ogrom nie ważnego i nowego.
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U form owały się ta k ie  stosunki 
w yjątkow o obrzydliwo, choć nie 
ogarnęły one, na szczęście, całego 
św iata literackiego. Bardzo w ielki 
k ry ty k , zasiadający w komisji de­
cydującej o przyjm ow aniu w szeregi 
Związku L iteratów  Polskich, zwykł 
pytać, czy kandydujący należy do 
partii. Nie pytał o dzieło, jego w ar­
tość, lecz o przynależność party jną. 
Jożeliś party jny  — poczekasz bracie. 
Fakt jak najbardziej autentyczny, 
rzucający wymowne światło na a t­
mosferę swoistego te rro ru  politycz­
nego wobec ludzi, związanych z par* 
tią. A przecież ów bardzo w ielki 
k ry tyk , jeden z organizatorów  niqr 
sławnego zebrapia nadzwyczajnego 
części pisarzy w arszawskich, przed­
stawił, uchwaloną, niestety, rezolu­
cję, w której obok ataków  na poli­
tykę ku ltu ra lną  naszego socjalistycz­
nego państwa, mnóstwo padło słów 
na terfiat wolności, swobód tw ór­
czych. Te swobody nie byłv jednak 
przewidziane dla pisarzy partyjnych.

Jest więc potrzebny sprawiedliw y 
obrachunek naszego dorobku literac­
kiego, potrzebny dziś zwłaszcza tym , 
którzy zawsze uważali pisarstwo za 
szczególnie odpowiedzialna postać 
sktóby społecznej. Ku takiem u obra­
chunkowi zmierza, jak sądzę, dys­
kusja poprzedzająca V Zjazd PZPR.

Pam iętam  jeszcze z czasów akade­
mickich owych nam iętnych młodzień 
ców, wystrojonych w dobrze w idzia­
nego koloru kraw aty , tu , w Łodzi, 
gromiących Gałczyńskiego zą miesz­
czan izm i Tuwim a za to  samo, za­
lecających bezwzględnie pisanie 
wierszy w „schodki", jako jedynej 
drogi dla poezji. Pam iętam  tych 
„m arrrksistów ”, gotowych rozprawić 
się z dziewczętami za to, że m ani- 
kiurow ały  paznokcie i chłopcami, 
którzy z b raku innych nosili am ery­
kańskie portki wojskowe, albo m a­
rynarki z Chicago, przysłane przez 
UNRR-ę. Obiegali redakcję „Kuźni­
cy”, rozpraw iali się bez pardonu 
z  naszą tradycja literacką, a  po paź­
dzierniku przywdziali nowe kostiu­
my — rycerzy wolności made in 
gdzie chcesz, byle nie u nas, byle 
nie w krajach socjalistycznych. Część 
pakuje właśnie walizki, lub naw et 
już rozpakowała daleko od nas. Na­
sza przedzjazdowa dyskusja powin­
na przekonać najbardziej w ątp ią­
cych, że przedstaw ienie skończone, 
kostium y pójdą do rekw izytorni, a 
tego rodzaju sztuczki w znawiane nio 
będą.

W ypada jednak żałować — niech 
mi bidzie wolno napisać to na za­
kończenie — że u nas, w Łodzi, nie 
doceniamy konieczności udzielenia 
pełnego głosu pisarkom. Nie bardzo 
rozumiem, czemu nie mówią przed 
kamerami telewizyjnymi — jak  dzi­
siaj, po niemałych przecież doświad­
czeniach. rozum ieją adania literatu­
ry, czemu prasa nie zorganizowała 
jakiejś szerszej dyskusji na ten te ­
mat, czemu nie w ypowiadają się mi­
łośnicy literatu ry . Polska przem y­
słem stoi. to jasne, i ta  problem a­
tyka  bogato jest reprezentow ana. 
Czy nie stoi jednak również i ku l­
turą? Obliczyłem sobie prowizorycz­
nie. że łączny nakład książek pi­
sarzy naszego środowiska wynosi 
plus minus ćwierć miliona egzem- ■ 
piarzy rocznie. A iak jsie śledzi gło­
sy w dyskusll przedzjazdowej. moż­
na by odnieść wrażenie, że nas p ra­
wie nie ma, nie ma także naszych 
czytelników.
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Fot* A. Wójcik

„HON ORATKA’*

K i e d y  p r z e d  l a ty  w y d a ­
łe m  p ie rw s z y  k s ią ż k ę  — 
z a n i o s ł e m  ś w ie ż y ,  je szcze  
p a c h n ą c y  f a r b ą  e g z e m ­
p la r z  do  k a w i a r n i  „ H o n o -  
r a t k a ” , by  p o k a z a ć  rzecz  
k o le d z e  i w y p ić  p rz y  o k a ­
z j i  k a w ę .  „ H o n o r a t k a ”  j e s t  
w ięc  s t a r s z a  n iż  m o j e  p u ­
b l ik a c j e .  P ó ź n ie j  p i s y w a ­
łe m  w „ H o n o r a t c e ”  s ie ­
d ząc  p r z y  s to l i k u  n a  k a n a ­
p ie  — k a w i a r n i a n i  goście  
m y ś l e l i  m o ż e ,  że  to  p rz ez  
s n o b iz m ,  a  j a  p r a c o w a ł e m  
w „ H o n o r a t c e ”  p o n ie w a ż  
w m ie s z k a n i u  b y ło  z b y t  
z im n o .  P i s a ł e m  t a k ż e  o 
„Honora tce**  (o p is a łem  Ją 
p r z e d  l a t y  w p o w ie śc i  
„  G r u p a  P i ę c i u ” ). D z ień  
„ H o n o r a tk i* ’ z a c z y n a  się 
p ó ź n o ,  o g o d z in ie  d z ie s ią ­
t e j  — k a w i a r n i a  j e s t  w t e ­
d y  z u p e ł n i e  odrębYia od  
w i e c z o r n e j  z a t ł o c z o n e j  i 
g w a r n e j  „ H o n o r a t k i ” . T en  
p ó ź n y  p o r a n e k  „ H o n o r a t ­
k i ”  u t r z y m u j e  p o r a n n ą  c i­
szę  z n a c z n ie  d łu ż e j  n iż  u l i ­
ce  i p la c e  m ia s t a .  N ik t  
w t e d y  n ie  o p o w ia d a  d o w ­
c ip ó w  — m o ż n a  p is ać  w 
c u d o w n y m  s p o k o j u  — i n a ­
cze j  niż  w m i e s z k a n iu  — 
i n a c z e j  n iż  w  b ib l io te c e .  
W m i e s z k a n i u  j e s t  s ię  „ u  
s i e b i e ” , w  b ib l io te c e  j e s t  
się w  „ m i e j s c u  o b c y m ” . 
B y ć  „ u  s i e b i e ”  to  z n a c z y  
w c h ł a n i a ć  s w o j ą  a t m o s f e ­
r ę  n ie  t y l k o  w  i n t r o s p e k -  
c j i ,  a le  w p r o s t  z m i e s z k a l ­
n y c h  ś c ia n ,  p o d łó g ,  s u f i ­
tó w ,  b y ć  w  „ m i e j s c u  o b ­
c y m ”  — to  z n a c z y  p r z y ­
s t o s o w y w a ć  się  d o  n o w y c h  
śvyiateł , k o lo r ó w ,  m e b l i .  
S y t u a c j a  p i e r w s z a  j e s t  
z b y t  s e n n a ,  z ac i s z n a ,  s w o ­
is ta ,  s y t u a c j a  d r u g a  ro z ­
p ra s z a .  W „ H o n o r a t c e ”  je s  
te in  j e d n o c z e ś n i e  u „ s ie ­
b i e ”  i w „ m i e j s c u  o b c y m ” 
-7  t u t a j  j e s t  t e n  s p r z y j a ­
j ą c y  s n u c iu  p o m y s łó w  c u ­
d o w n y  z ło ty  ś r o d e k  p r z e ­
s t r z e ń .  D z ień  „ H o n o r a t k i ”  
p ł y n i e ,  p o r a  o b i a d o w a  to 
c;»as p o w a ż n y c h  d y s k u s j i  
f i l o z o f ic z n y c h ,  p o l i ty c z ­
n y c h ,  a r t y s t y c z n y c h .  B y ć  
n lożo p o w a ż n i  b y w a l c y  
t y c h  g o d z in  n ie  j a d a j ą  o -  
l i i a d ó w ,  lecz  s y c ą  się t r e ś ­
c i a m i  i n t e l e k t u a l n y m i ? !  
P r z e d w ie c z ó r  „ H o n o r a t k i ”  
J s s t  . t ł o c z n y  i g w a r n y  — 
m a l a r z e ,  d z i e n n i k a r z e ,  m u -  
n y c y ,  f i l m o w c y ,  li te rac i*  
w y p o c z y w a j ą  w te d y  p r z e d  
w i e c z o r n ą  i n o c n a  p r a c ą ,  
p i j a  d u ż o  m o c n e j  k a w y  *— 
s z y b k o  i n t e n s y w n i e  m ó w ią ,  
t i k ,  j a k b y  c h c i e l i  n a s y c i ć  
sie t y m  g w a r e m  z a n i m  
o d e j d ą  do  p r a c y  — ju ż  w  
t e j  c h w i l i  b u d z i  s ię  w  n ic h  
t r e m a ,  k t ó r a  p ie szczą  i u -  
i v p i ; t j ą c  i b u d z ą c  Ją w  
n i e d u ż y c h  o d s t ę p a c h  c za s u .  
N i e b a w e m  o d c h o d z ą .
C h w ile  p u s t y c h  s to l ik ó w ,  
k a n a p e k ,  fo te l i ,  a p o t e m  
g w a ł t o w n a  fa la  gości  w ie ­
c z o r n y c h  — z a j m u j ą  w sz ys  
tlcie m ie j s c a ,  a s p ó źn ie n i  
s t a j a  p r z y  d r z w ia c h .  D ys ­
k u s j e  w t e d y  sa  ż a r t o b l iw e  
p o d s z y te  p r z y c h y l n a  I ro ­
n ią .  P r z e d  g o d z in ą  d w u ­
d z ie s tą  „ W o n o r p t k a ”  n a  
c h w i l e  p u s t o s z e j e  — to  
k i n o m a n i  o d c h o d z ą  na  
w i e c z o r n y  s e a n s .  „ l l o n o ­
r a t k a ”  m a  e n t u z j a s t ó w ,  
s y m p a t y k ó w  i n i e c h ę t n y c h
— n ie  m a  n a t o m i a s t  z u ­
p e ł n i e  o b o j ę t n y c h .  Z n a m  
p a n a ,  k t ó r v  s iedz i  w . .H o­
n o r a t c e ”  p r / e z  c a łv  dz ień
— p o w ia d a ,  że  p r z e s t a ł  ju ż  
w ie r z y ć  w  ż y c ie  „ p o z a h o -  
n o r a t k o w e ” , a le  to  p r z y ­
k ł a d  s k r a j n e g o  f a n a t y z m u  
—H o n o r a t k o w y  s o l ip s y s ta  
j e s t  w „Honora tce** z a w ­
sze — in n i  ^  n i^J  b v w n ia ,  
b y w a j ą  od  w ie lu  la t .  P o ­
w o l i  k a w i a r n i a  p u s to s z e je
— czę s to  b y w a ł e m  je j  
o s t a t n i m  g o ś c ie m ,  z p e w ­
n o ś c i ą  „ H o n o r a t k a ”  b ędzie  
m i a ł a  s w o j a  k a r t k ę  w  h is ­
to r i i  k u l t u r y  Łodzi  — z a ­
s ł u g u j e  n a  n ią  b a rd z ie j ,  
n iż  n i e j e d n a  k s ią ż k a ,  a na  
p e w n o  b a rd z ie j ,  niż  j e d e n  
z n a szy ch -  t e a t r ó w ,  n ie c h  
k t o  c i e k a w y  p o m y ś l i  k t ó ­
r y ? !  P e w n e g o  d n ia ,  k i e d y  
z b l iż a łe m  się  do  „ H o n o r a t ­
k i ”  w y łą c z o n o  e l e k t r y c z n e  
ś w i a t ł o  — o tw o r z y ł e m  
d rz w i  i z o b a c z y łe m  po 
c h w i l i  z n a j o m e  od  w ie iu  
la t  tw a r z e  w m i g o t l i w y m  
b la s k u  ś w iec .  N ie p e łn e  
c z a r o d z i e j s k i e  p o s ta c ie  w y  
ł a n i a ły  s ię  r. n a g łe g o  m r o ­
k u  i z n i k a ł y  w n im .  VĘ 
t e j  c h w i l i  „ H o n o r a t k y  w y 
d a ł a  m i  s ię  m i e j s c e m  baś­
n i o w y m ,  c z a r o d z i e j s k im  — 
z aw sze  m o g ę  j ą  t a k ą  zo­
b a cz y ć  — w y s t a r c z y  z a m k ­
n ą ć  oczy .

B E R N A R D  S Z T A J N E R T



j,Zrobiłem co mogłem,
kto może,

niech zrobi  lepie j”

— mówi o „Hrabinie Cosel* 
reżyser filmu .
Jerzy Antczak

• -
Reżyser Jerr.y AhUvjUi karłom  artystyczną rwitpn-

nząl jako aktor w Teatrze Powszechnym w Xxxtoi. Póź­
niej współpracował », Dejmkiem w Trotrae Nowym. 
Na początku lal 80-tych rwzpora*! »ta.lą współpracy 
z Telewizją, początkowo jako reżyser, później kierow­
nik artystyczny Teatru l ’opulamctfo TV w Lodził. Szereg 
jego inscenizacji telewizyjnych r. tegw okresu: zachowało 
sie w pamięci widzów: „K ordian” — Słowackiego, 
„M istrz” i „Glos” Skowrońskiego, „Żałoba przystoi 
Elektrae” 0*Neilla i in. Jako reżyser filmowy debiu­
tował krótkometrażówką telewizyjną „f „vbędr/,1 śpiew" 
wg Czechowa.

W 1962 r. reżyserował nowelę „S tary  profesor” w fil­
mie „Spóźnieni przechodnie'’. „H rabina Cosel” jest 
pierwvzyin 'pełnometrażowym filmem fabularnym Jerzego 
Antczaka, Obok wersji przeznaczonej di» kin, reżyser 
zrealizował jednocześnie w ersję przeomaczoną dla tele­
wizji.

— Z jakich watrledow 7.11 intereso­
wał sie Pan Kraszewskim?

— Uważam, że to pisarz bardzo 
polski. Wprawdzie historyęy litera­
tury nie umieszczają go na Parna­
sie — ale moim zdpniem to twórca 
rzetelny, dobrze znal sprawy pol­
skie. pisał z seTC'->’». Wysizedłem 
z założenia, że i w po>9kim filmie 
powinno znaleźć sio miejsce dla 
K raazewsk iego.

— A dlaczego właśnie „Hrabina 
Cosel”?

— W „Hrabinie Gouel” K m sew - 
Ski na tle barw nej i bogatej w wy­
darzenia epoki krosie ciekawe por­
trety  ludzkie. P o je ś ć  ta mijała 
jeszcze dla mnie dodatkowy mo­
ment. Akoja je j ^bejnuuje duży 
wycinek hisitorii z XVIII w. Dzięki 
temu z całą ostrością pojawia sic 
sprawa przem ijania. przem ijają dy­
nastie, przem ija blichtr dworu Au- 
fTustą. zmieniają „się wartości. Rów­
nocześnie ńa tle tym widać jak 
szybko św iat zapomina o Ludziach 
Kraszewski dotyka jeszcze jednej 
niebagatelnej sprawy — koniecznoś­
ci dokonania przez człowiek a j roz­
rachunku ze sobą, ze swoim ży­
ciem. Wie o tym piękna hraibina 
Cosel. Potrafi godni" ziejść z are­
ny. Nieliczni to p o ta tią .

— Pana zdanie na tem at tytuło­
wej bohaterki?

— Uważam. że Kraszewski ją 
przeidealizował. Prze?; 3/4 filmu nie 
» 'aram  się. by hrabina zaskarbiała 
sympa+aę widowni, -‘rąbnąłem po­
kazać kobietę z wszystkimi jej wa­
dami, żądną władzy, drapieżną, a za­
razem miękką i krijoną. Ale jedno­
cześnie chciałem aby „Hrabina Co- 
se l” była filmem V obronie ko­
biety,

— Z jakich załw eń wychodził 
Pan przystępując do adaptacji pro-
zy Kraszewskiego?

— Jeśli chodzi o fiimwwe a^ jp ta - 
cje utworów literackich jestem zde­
cydowanym przeciwnikiem dosłow­

ności, przekładania na język filmu 
tekstu strona po str.mte. Film opo­
wiada obrazami, ictoie winny być 
ekwiwalentami wiernymi, ale nie 
dosłownymi. Stąd celowa wydaje 
mi siię maksymalna kondensacja 
treści literackich — nawet zamknię­
tych w jednym. obrć^e. Ważne jest 
zachowanie przede wszystkim idei 
i atmosfery utworu. Stąd niezmier­
nie istotną rolę spełnia przy adap­
tacjach scenariusz. Zdz.sjaw Sko- 
wroński—dtwuirt^id .^ni ,;'.n«iiśunnUa«ui.. . - 
materiału do realix^cji. filmu. Tro­
chę było kłopotow z dialogami. 
Trzeba "było je  unowocześnić, gdyż 
przeka. H/ĘĘR w oryginale byłyby ra­
żące dla dzisiejszego widza.

— Co może Pa.n powiedzieć o rea­
lizacji filmu?

— Fidrn był nakręcany w bardzo 
trudnych w arunkach/ Wszystkie 
sceny realizowane w naturalnych 
wnętrzach i plenerze (Łańcut, 
Książ, okolice O lszyna). Zadmego 
ujęcia nie nakręcono w atelier. J a ­
ko ciekawostkę mogę dodać, że we 
wszystkich trudniejszych scenach 
aktorzy w ystępują bez dublerów.
Ale nie żału ję  całego trudu włożo­
nego w realizację. .Hrabinę Cosel” 
warto było nakręcić Równocześnie 
realizacja tego filmu, bvła cudowną 
przygodą, żyło się w burzliwej epo­
ce Sasów, obcowało się z je j , 
ludźmi.

— Ozy Pana zdaniem istnieje spe­
cyfika aktorstw a teMrai nego, tele­
wizyjnego, filmowego?

— Uważam, że istnieje jedno ak­
torstwo — dobre. lU.-szta zależy od 
reżysera.

— Czy przywiązywał Pan wagę do 
efektów plaslyc/zmych 1 kolory­
stycznych?

— Tak. Dużą. Całość pragnąłem 
utrzymać w stylu '-tarego gobelinu. 
Unikałem jaskrawych zestawień ko­
lorów. Starałem  się by barwa peł­
niła funkcję dramaturgiczną, bu­
dowała naatrój, aitim.Kiferę.

— Pana ulubiona scena?
— M askarada ze wstrząsającą 

śm iercią Zakliki, w rwietnej inter­
pretacji Jaskukiewicza., Jest to mo­
ja  ulubiona, a je-.i:'ociieśnie naj­
trudniejsza scena. Dowiem realizo­
wana była przez 17 nocy bez przer­
wy. Film musiał bvć gotowy w 
terminie.

— Był Pan xk loit-m, reżyserem 
teatralnym . kiero\vnkk ’em artystycz­
nym teatru TV, je j reżyserem, teraz 
7,ijat się Pan reżyseria filmu. Które 
z tych zajęć jes t Pana zdaniem 
najbardziej frapujące i odpowiada 
Panu najbardziej?

— Praca w tieatrze to e tap  przej­
ściowy — ale ważny dla moięh na­
stępnych planów. Chciałem poznać 
pracę reżysera od j  trony aktora. 
Uważam, że twórca może najpeł­
niej wypowiedzieć się wtaśnne po­
przez a.ktora. to on jest głównym 
nosicielem idei. Tera.’  realizuję fil­
my fabularrke pełrwi.nefrrażowe. Ale 
telewizji nie zdradzę nigdy. To dla 
mnie najpiękniejszy środek wyra­
zu. Telewizja dla mn e  ma tę prze­
wagę nad fjltnem. ze zawiera w 
sobie elem ent jednor^.zowości. Stad 
tem peratura jaka wy warza się pod-

■ czas spektaklu. A o>>za tym twórca 
widzi natychmiast, efe^t swej pracy. 
Na gotowy film 1 jego ocenę przez 
widzów trzeba dhigo czekać.

— Najbliższe plany związane z fil­
mem?

— Pra,gnę zrealizować film współ­
czesny. Nic bliższego na razie nie 
chcę mówić.

— Ozy jest Pam zadowolony z  
„Hrabiny Ooseł”?

— To trudne pytam ,ę, ilekroć jesz­
cze raz oeląda się gotowy Mm to 
zawsze jest, coś, co chciałoby się 
zmienić. Ale w filmie to niemoż­
liwe.

Film to sztuka zł Ottona, Ostateczny 
jego kształt zależy od wielu lu­
dzi. W prawdzie do> reżysera należy 
‘Sj lŁriL*T |-j^»̂ 'f̂  , — ale od um iejęt­

ności. wrażliwości i poświecenia 
zespołu zależy wi**le. Chciałbym 
podkreślić, że jeslęttn bardzo zado­
wolony również z (racy łych. któ­
rych '^nazw ^^a" cżęsi'- pozostają w 
cieniu, a więc 7. malowniczych ko­
stiumów Jadwigi Brzeradzkiej-Ję­
drzejewskiej. moratażu Janiny Niedź- 
wieckiiej, której bez wahania po­
wierzyłbym na.jtru<inieiszy film, 
muzyk! W aldemara Kazaneckiego.

— ( >zego oczekuje Pan od widzów 
,tHrabin,v Ooseł”?

— „Cmokierzy” rramiłowaini w An- 
V>nionim 1 w liferar-irze nowoczes­
nej pewnie będą wybrzydzać na 
ten film. Ale radości a i najw iększą 
rekom pensaty dla mr, e za cały trud 
włożony w realizacje filmu będzie, 
jeśli ludzie będą go oglądać, a ek ra­
nowi bohaiterowie i ich przeżycia 
chociaż przez chwile staną się im 
bliskie 1 odnajdą w nich cząsrtkę 
swoich.

— Jak Pana zdaniem film 7x*rfa- 
nie przyjęty przez krytykę?

— Krytyków podziel!łbym na dwie 
grupy: tych którzy oceniają pod ką­
tem „jak ja bym zagrał H amleta”
i tych, którzy zajm ują się .samym ■ 
filmem, jego reżyserią itd. Oczy­
wiście cenię sobie przede wszystkim 
uwaigi tych drugich. Ja  mogę. po­
sługując się cytatem  z „Trzech 
sióstr" powiedzieć: „zrobiłem co 
mogłem, kto może, niech zrobi le­
p ie j”.

Rozmawiała: 
JADWIGA P1CZEWSKA

Okruchy
Od emtm  do czaisu nazbie­

ra się w związku z ogląda­
niem programu TV sporo 
spraw  dirobnićióizego kalibru, 
które nie wymagają poświęce­
nia im aż całego felietonu. 
Dztś więc przeznaczam tę ru ­
brykę owym okruchom w 
przeświadczeniu, że jak tw ier­
dzą smakosze ©Kruchy są naj­
lepsze.

Zacznę od uwaig, jakie  ml 
się nasunęły w związku z 
nadaniem przez tolewizję 
Szczecin szeksoi rawskiego „Ry­
szarda III" w -eżyserii Jana 
Maciejewskiego i scenografii 
Wierchowiczą vraz z muzy­
ką nowoczesna (wokaliza) za­
służonego mistr-.a jazzu Trza­
skowskiego.

Nie oglądałem tego przed­
staw ienia w teatrze i szcze­
rze żałuję. Na podstawie te­
lewizyjnej transm isji wyro­
biłem sobie cowiem zdan-e, 
że mamy do czynienia z in­
teresującą propozycją irnsce- 
n i Zatorską, z próbą ambiitnego 
odczytania okrutnej sztuki 
Szekspira. 7rozumi>ała jest 

■ przy tym chęć teatru  zapre­
zentowania swej dobrej robo­
ty całej Polsce, wpisania się 
nią w rejestr pamięci milio­
nom telewidzów.

Ale. niestety! reportaż te ­
lewizyjny z tego spektaklu 
dostarczył nam tylko poszar­
pane, kalekie fragmenty ca­
łości. Zarówno w warstwie 
wizualnej, jak i w fonii. In­
teresująca zabudowa sceny, 
zapewne znakomicie współ­
grająca jako całość, w tele­
wizji stanow ili labirynt kon­
strukcji, po którym bezradnie 
błąkała się kamera w poszu­
kiwaniu rozgrywanych na róż­
nych poziomach i szybko 
przerzucających się z miejsca 
na miejsce sytuacji. Podob­
nie zawodziła taż po raz po­
jemność mikrofonów. Cale 
partie  tekstu uciekały nam 
bezpowrotnie, a szkoda pod­
wójna, bo w grę wchodził 
nowy przekład Jerz.ego Sity.

Ponadto unnw noSf spada­
jących na scene ściętych głów 
z papier-m achć, dopuszczal­
na z pewnością w teatrze, w 
telewizji spraw iała wrażenie 
wręcz groteskowe. Tak więc 
smak dobrego zapewne przed­
stawienia został nam w tele­
wizji gruntow nie zepsuty. I 
to nie tyle z winy realizacji, 
He z powodu nieprzystosowa­
nia spektaklu  do specyfik' 
telewizyjnej.

7 września oglądaliśmy in­
teresujący program o Stefa­
nie Drzewieckim (1844—1938), 
słynnym swego czasu, a dziś 
niemal zapomnianym polskim 
pionierze budowy okrętów 
podwodnych i jednym  z piftrw 
szych w świecie konstrukto­
rów samolotów. Takie sięga­
nie do tradycji polskiej myśli 
technicznej Jest ze wszech 
m iar pożytecznym działaniem.

W programie nagromadzo­
no mnóstwo m ateriału  w i­
zualnego, wykonanych ręką 
Drzewieckiego projektów  i 
szkiców konstrukcyjnych, ma­
kiet, listów, dyplomów itp. 
Włączono również archiwalne 
zdjęcia filmowe z pierwszych 
prób w zbijania się w powie­

trze człowieka na samolotach*
Interesująco uzupełnił komen­
tarz  głos profesora Politech­
niki W arszawskiej Jerzego 
Bukowskiego, również kon­
struk to ra samolotów, który 
stykał się z Drzewieckim wr 
Paryżu.

A jednak autorzy scenariu­
sza popełnili kardynalny 
błąd, który oodziałał jak 
przysłowiowa łyżka dziegciu 
w beczce miodu. Po prostu 
w pogoni za uatrakcyjnie­
niem program u przedobrzyli 
sprawę. Mam na myśli wpro­
wadzenie W ładysława Hańczy 
do 'odegrania roli uczonego 
rosyjskiego Kryłowa, który 
był przyjadelstm  Drzewiec­
kiego i we wspomnieniach 
swych pozostawił in teresują­
ce anegdoty z życia naszego 
ojca awiacji i żeglugi pod­
wodnej. Gdyby Hańcza po 
prostu odczytał fragm enty 
wspomnień Kryłowa, mieści­
łoby się to w konwencji ca­
łości. Ale autorzy kazali .mu 
przyprawić sobie w ielką 
brodę i odegrać pseudoauten- 
tyczną scenkę.

Muszę zarzucić tu autorom 
scenariusza wręcz infantylne 
potraktow anie widza. Czy 
napraw dę trzeba nam było 
tej przebieranki na zasadzie 
podobnej do wizyt św. Miko­
łaja u naszych milusińskich?

Narzeka m i  się tak d o b r z e ,  
że, ot, p r a w i e  się już felie­
ton skończyło. Ale na zakoń­
czenie chciałbym pomówić o 
programie, który zasłużył 
tylko na pochwały. Nadany 
w dniu 1 wrzj.śma i powtó­
rzony na życzenie telewidzów 
w kilka dni później reportaż 
red. Jerzefo  A m b r o z i e w i c ? /  o  
pierwszej w c-asie ostatniej 
wojny masowej rzezi na zie­
miach polskich dokonanej 
przez hitlerowski W ehrm acht, 
jest przykłade'" dobrej robo­
ty dziennikarskiej.

Rejx>rter dotarł do wsi Wy- 
szanów i Torzem ec, gazie 
1 września 1969 roku, post- 
Czbs „ odpustu ku czci św. 
Idziego na niczego nie spo­
dziewających się mieszkań­
ców spadły nieludzkie repre­
sje ze strony rozjuszonego 
najeźdźcy. Wyoowiedzi św iad­
ków krw aw v-h wydarzeń 
sprzed dw udziestu la t były 
w strząsające. Tego nie za­
grałby żaden aktor. ( Tylko 
autentyczne, silniejsze 'n iż  
upływ  czasu przeżycie m ani­
festuje się w tak  dram atycz­
ny i przem awiający do każ­
dego sposób.

Znakomitym chwylcm for­
m alnym  zastopowanym przez 
Ambroziewic^a było przepla­
tanie wypowiedzi świadków 
i kronl,kalnych zdjęć z wrześ­
nia 1939 roku fragmentami 
śpiewnych modłów do św. 
Idziego. W tym  wypadku 
mieliśmy do ccynienia z pro­
gram em, w kiórym  pomysły 
scenariuszowe dobrze służyły 
treściom ideowym, które au­
to r chciał przekazać.

I na tym  pozytywnym ak ­
cencie kończę.

( i n u S - u -  l 9 n^ m {
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K S IĄ Ż K A  M IŁO ŚC I

J o h a n n  W o l f g a n g  G o e ­
th e  ży ł  b a r d z o  d łu g o ,  na  
pisał  b a r d z o  w ie le  i był  
b a r d z o  k o c h l iw y .  J a k o  
to t a l n y  s ta r z e c ,  m a j ą c  l a t  
o s ie m d z ie s ią t ,  z a k o c h a ł  się 
w' p o l s k i e j  p ia n i s tc e ,  
M ar l i  S z y m a n o w s k i e j ,  
k t ó r e j  p o ś w ięc i ł  p i ę k n y  
w ie r s z  „ P o j e d n a n i e ” . Na 
t t i r a  p ra w d z i w i e  r e n e s a n  
s o w a .  „ L i s t y  m i łg a n e ’*

G o e th e g o ,  k t ó r e  u k a z a ły  
s ię  o b e cn ie  w  t ł u m a c z e -  
n in  i z p r z y p i s a m i  A n n y  
M i l sk i e j ,  z a w i e r a j ą  l i s ty  
o l im p i j c z y k a  z W e ' m a r u  
d o  d z i e w i ę c iu  k o b ie t ,  w 
t y m  r ó w n i e ż  d p  ż o n y  
p o e ty  — K r y s t y n y  V u l -  
p iu s .  W s z y s tk ie  te  k o b ie  
ty  o d e g r a ł y  m n ie j s z ą  lu b  
w ię k sz ą  ro lę  w ż y c iu  
w ie lk i e g o  p o e ty  ! p i s a ­
rza ,  do  w s z y s tk ic h  te ż  
a u t o r  „ F a u s t a ”  p is a ł  li 
s ty ,  p e łn e  w y z n a ń  i t ę ­
s k n o t y .  W z r u s z a j ą c e  s ą  
zw łaszcza  l i s ty  d o  m ł o ­
d z ie ń c z e j  m i ło śc i  G o e th e  
go, A n n y  K a t a r z y n y  
S ch i łn k o p f ,  k t ó r ą  w l i ­
s t a c h  G o e th e  n a z y w a ł  
A n e t t ą .  W rę c z  t r a g ic z n ie  
s k o ń c z y ła  *ię h i s to r i a  je 
go d r u g i e j  m i ło śc i  d o  F r y  
d e r y k i  B r io n . ,  k f ó r a  p o ­
zo s ta ła  w ie r n a  G o e th e -  
n in  i n ig d y  n ie w y d a ła  
się  za m ą* .  Na  s k ł a d a n e  
j e j  o f e r t y ,  m ia ła  o d p o ­
w i a d a ć :  „ S e r c e ,  i f t ó re  
k ie d y ś  k o c h a ł o  G o e th e -

Ro. n ie  m o że  na le że ć  d o  
kogoś  i n n e g o . ”  To fcię na  
ży w a  m iło ść  n a  ś m ie rć  

? f ic* G o e t h e  z re sz tą  
mllosć  tę  p rzeży ł  n ie  t a k  
t r a g ic z n ie ,  g d y ż  s z y b k o  
pocies/ .yi się a f e k t a m i  d o  
( h a r l o t t y  B uff ,  k t ó r a  w 
w ie le  la t p ó ź n ie j  M ała  

b o h a t e r k ą  „ L o t t y  w 
W e i m a r z e ” .

K s i ą ż k a  z a w ie r a  n ie  
t y l k o  l u t y  d o  u k o c h a ­
nych  k o b ie t .  G o e th e  p i ­
sał r ó w n ie ż  o s w o c h  mi
I ości ach  do  p rz y ja c ió ł  i 
w łą c z e n ie  p r z y n a j m n i e j  
f/ęs»*i t y c h  l i s tó w  d o  o- 
b e cn e g o  w y b o r u  d a j e  peł 
n ie j s ze  w y o b r a ż e n ie  o  t y  
chi  p o e ty .  K a żd y  w y b ó r  
l i s tó w  d o  k o l e j n e j  u k o ­
c h a n e j ,  A n n a  M ilska  po ­
p rz e d z i ła  k r ó t k ą  c h a r a k ­
t e r y s t y k ą  d a n e j  osoby,  
co z n a k o m i c i e  u ła tw ia  
p ó ź n :e j  z ro z u m ie n ie  l e k ­
t u r y .  J e s t  to  p i ę k n a  k s ią  
zka.  w  d o d a t k u  b a rd z o  
ł a c n i e  w y d a n a ,  z i l u s t r a

c j a m l  w  t e k ś c i e ,  n a d a j ą ­
ca  s ię  do  c z y t a n i a  d l a  
w s r y s tk i c h ,  a szc zegó ln ie  
d la  z a k o c h a n y c h .

J .K .

J .  W. G o e t h e :  „ U s t y  
m i ł o s n e ” , w y b ó r ,  p r z e ­
k ład  i k o n \ e n t a r z  A n n y  
M ilsRie j ,  P a ń s t w o w y  I n ­
s t y t u t  W y d a w n ic z y ,  W a r ­
s za w a  JJMWt r . ,  s t r .  380.

M O R D E R S T W O

S z w e d zk i  p i s a r z  ś r e d ­
niego  p o k o le n i a  Pf tr R ad -  
s t r t im  (1925—19K3) po z o « |a -  
wił po  sob ie  z a l e d w ie  
k i l k a  p o w ie śc i  I no w e l ,  
a le  to  w z u p e łn o śc i  w y ­
s ta r cz y ło ,  by  k r y t y k a  
p rz y g n a ła  m u  w y b i t n e  
m ie j s c e  w l i t e r a t u r z e  
sw o jo g o  k r a j u .

T w ó r cz o ś ć  teg o  p i s a r z a  
n ie  b y ła  d o ty c h c z a s  z n a ­
n a  p o l s k i e m u  c z y t e l n i k o ­
wi,  to też  w y d a n e  p rze z  
S p ó łd z ie ln ię  W y d a w n ic z ą  
C z y t e ln ik  „ M o r d e r s t w o ”

n a le ż y  p o w i t a ć  * u z n a -  
n iem .  W b r e w  t y t u ł o w i  
n ie  je« t  to  k r y m i n a ł ,  sen  
sac ja .  an i  p ły tk a  r o z ry w  
ka ,  lecz  p o w a ż n e  s t u d i u m  
p s y ch o lo g i cz n e  c z ło w iek a ,  
k t ó r y  ż y j ą c  w ś r ó d  ludz i  
p o z o s ta je  m i m o  to  s a m o ­
tny .

B o h a t e r  p r z y b y w a  d o  
o p u s to s z a łe g o  d o m u  r o ­
dz iców ,  gdz ie  spędz i ł  
d z ie c iń s tw o ,  k t ó r e  u p ł y ­
nę ło  w  c i e n i u  d e s p o ty c z  
n e g o  ojca .  T u ,  p r z e ś l a d o  
w a n y  p r z ć z  w s p o m n ie ­
n ia ,  m us i  p o d ją ć  d w ie  
d e c y z j e  n i e z m ie r n i e  wa-  

, żne d l a  s w o je g o  d a l s z e ­
go ż y c i a :  s p rz e d a ć  s t a r y  
d o m  i d o k o n a ć  s y m b o ­
l icznego  m o r d e r s t w a  sw6 
jeg o  d r u g i e g o  fłj a ” , u- 
ło m n e g o  w i z e r u n k u ,  ja k i  
pozo«ta ł w p a m ię c i  z cza  
sów  d z i e c iń s tw a .

W łaśc iw ie  w s z y s tk o  co  
rob i  b o h a t e r ,  j e g o  r o z ­
m o w y  i s p o t k a n i a  ze z n ^  
jo m y m i  i s ą s i a d a m i ,  wie  
czo r y  z  k o b i e t ą  (n ie gdyś

go b a r d z o  k o c h a ł .d ,  z a ­
biegi w o k ó ł  s p i e ń .ę ż e n ia  
n ie ruchom ości , ,  r o z m y ś l a ­
nia  w p u s t y m  i c h ło d ­
n y m  d o m o s t w i e ,  to  t y l ­
ko  s c e n e r i a  d l a  n a r a s t a ­
ją c e g o  d r a m a t u ,  j a k i m  
je s t  w  k o ń c u  to  s y m b o ­
l ic zne  m o r d e r s t w o  d o k o ­
n a n e  na  m a ł y m ,  t c h ó r z ­
l iw y m  c h ło p c u ,  na  s w o im  
d r u g i m  „ j a ” . W sp ó ł i s tn ie  
n ie  d w ó c h  ś w i a tó w ,  teg o  
Co m in ą ł  * teg o  co  t r w a ,  
n ie  m o że  p rz y n ie ś ć  s p o  
k o ju ,  t o te ż  d o k o n a n y  
m o r d  z n a j d u j e  s w o je  
p s y c h o lo g ic z n e  u z a s a d n ię  
nie . A by  p o zo s tać  sobą,  
n a le ży  zn iszczyć  c ią żą c e  
n a  nas  k o m p l e k s y  i 
w sp o m  n ie n ia .

P r z e k ł a d u  d o k o n a ł  Z y .  
g m u n t  Ł a n o w s k i ,  a g r a ­
f ic z n ie  o p r a c o w a ł  M a r i a n  
S t a c h u r s k i ,

K .I.

p a r  Radf*fr«m: „ M o r ­
d e r s t w o " .  C z y te ln ik ,  iwa 
ro k .  S t r .  172. Cetn-a 10 zł.



MŁODOCIA NY ARTYSTA

BE Igor ma jedenaście 
lat, lubi malować i ry ­

sować. Jest synem zna­
nego w Nowosybirsku 
artysty W ładimira Pie- 
trowicza Sokoła. Gdy do

JAK POWSTAŁA 
„NOWA POWIEŚĆ"?

B  Jean Montalbetti w 
niedzielnym dodatku „Sa- 
mcdi L ittć ra ire” szw aj­
carskiego dziennika „Jour 
nal de Genćve" zamiesz­
cza ciekawy artykuł > 
historii tzw. „nowej po­
wieści".

Alain  RCybbe-Grillet

Zapoczątkowało ten no­
wy kierunek w literatu­
rze sześciu pisarzy: Ir­
landczyk Beckett, piszą­
cy glówn1*- po francusku. 
Butor, Pinget, Rohbe- 
Grillet, Sarraute, Simon.

Od kiedy nowstała „no­
wa powieśA”? Termin ten 
■irzyjął --iq w latach 
50-tych, kiedy to paryski 
wydawca Jerom Limden 
zaczął drukow ać książki 
przedstawicieli tego ty ­
pu lite ra tu ry  w swym 
wydawnictw ie „M inuit” . 
Jako pierwsza w ydał po­
wieść „Mclloy" Becket- 
ta. któremu sześciu wy­
dawców odrzuciło te 
książkę. 2'M ętni wówczas 
IJnden zwrócił uwagę 
na oryginalność prozy 
Becketta \ książką w y­
sila  z d r jk u  w 1951 r. 
(Poprzednie Beckett był 
autorem  .M urphy”, po­
wieści naoisanej jeszcze 
w  roku 13%, którą sprze­
dano w ilości zaledwie 
90 egzemplarzy). Książ­
ki wymienionych sześciu 
autorów  wydawane w bia 
to-niebteskiej opraw ie nie 
cieszyły sie z początku 
większym zainteresowa-

Igora przychodzą* szkolni 
koledzy i widza jego 
obrazki robione pędzel­
kiem lub najczęściej 
szkolnym piórem. nie 
chcą wierr.yć, że wyko­
nał je Igor. Igor ma w 
swoim dorobku już 70 
takich pr».c. Bohaterami 
jego twór-zości sa naj­
częściej postacie z lite­
ra tu ry  pięknej od Dan­
tego do Coopera. Chło­
piec dużo czyta, uczy się 
dobrze, l e t n i e  też upra­
wia sport. Należy do 
klubu piłki nożnej. Nie­
długo będzie miał swoja 
pierwszą wystawę. Póź­
niej wystawa ta zosta­
nie przeniesiona io  
Moskwy, a następnie 
dzieła mlo-iocianego a rty ­
sty pokazane będą za gra­
nicą.

niem. Ani krytyka, ani 
czytelnicy nie dostrzega­
li początkowo wspólnych 
cech łączących autorów 
wydawanych przez Lin- 
dena pow*eści. Mówiono 
nawet, że cechą wspólną 
dla całej szóstki jest chy 
ba tylko biało-niebiesika 
opraw a książek. Każdy 
z tej szóftki mial |nnv 
styl pisarski, nie spo­
tykali się. nie tworzyli 
żadnej e r ip y  czy lite­
rackiej sm oły.

W latach 1050—55 nie 
zauważane jeszcze nowe­
go zjawiska w lite ra tu ­
rze francuskiej. Beckett 
stał się popularnym do­
piero po swym sukcesie 
teatralnym  („Czekając na 
Godota”).

W latach 1955—57 k ry ­
tyka dostrzega wreszcie 
„nowa powieść”. W tym  
to czasie Robbe-Grillet 
publikuje „Le Voyeur” . 
a w dwa lata później 
„Zazdrość’’ Butor w yda­
je „Odmiany czasu” i 
„Przem iany” . Claude Si- 
moij w ystępuję z książ­
ką pt. .W iatr", a Na- 
thalie Sarraute ogłasza 
słynne „Tropizmy”.

Michel Butor

teraz pisano, klasyfiko­
wano, ok.-eślając cechy 
„nowej powieści”. Prze­
łomowym momentem

zwrócenia uwagi czytel­
ników na istnienie no­
wego kierunku stało się 
otrzym anie przez Buto- 
ra nagrody Renaudota 
za powieść „Przem iany”. 
Książka osiąga nakład
150.000 eerem plarzy.

WIELKA FUNDACJA 
SZTUKI NOWOCZESNEJ 

W NORWEGII

Wkrótce Robbe-Grillet 
staje się teoretykiem  no­
wego prądu literackiego, 
d rukując szereg artyku ­
łów na tem at „nowej po­
wieści” .

Równocześnie kryjyka 
próbuje nazwać, okreś­
lić i znaleźć wspólne ce­
chy dla reprezentantów  
nowego kierunku. Przede 
wszystkim zauważono, 
że pisarze ci zryw ają 
bezwzględnie z realiz­
mem typu balzakowskie- 
go, dezintegrują związek 
miedzy prawdopodobień­
stwem i prawdziwością, 
rozbijają oorządek cza­
sowy na korzyść właści­
wości pamięci, eksponu­
ją subiektywizm . Wiele

■  Słynna niegdyś mi­
strzyni olim pijska w jeż- 
dzie na /łyżwach, Sonia 
Henie i 'e j mąż zamoż­
ny arm ator norweski, 
Niels Ona‘ad zbierali od 
wielu la t nowoczesne 
obrazy. Każde z małżon­
ków kupowało płótna 
według swego indyw i­
dualnego gustu, nie ule­
gając nadm iernie chwi­
low ym  modom. W rę­
kach tej pary małżeń­
skiej znalazła się dzięki 
tem u cenna kolekcja ob­
razów m alarstw a nowo­
czesnego, licząca setki 
arcydzieł. Kolekcja ta 
pokazywana już była i 
w innych Krajach, m. in. 
w paryskim  Muzeum 
Sztuki Nowoczesnej. O- 
bec-iie Soi.;a Henie i jej 
mąż. podarowali zbiór 
swej ojcŁ;’żnie, Norwe­
gii. Aby kolekcja miała 
odpowiednia oprawę i 
zabezpieczenie postano­
wiono wybudować spe­
cjalny budynek. Budy­
nek w znies^no • w nowo­
czesnym stylu, w prze­
pięknej' zalesionej okoli­
cy nad fiordem, o kilka 
kilometrów od Oslo.

WYSTAWA 
FRANCUSKICH 

RYSUNKÓW 
I AKWAREL W BRIT1SH 

MUSEUM

■  British Museum tł- 
rządziło ostatnio w ysta­
wę kolekcii rysunków  1 
akw arel wybitnych ma­
larzy francuskich. Zna­
lazły się tu dzieła takich 
wybitnych artystów  jak : 
Ingres, Gericault, Dau- 
mier, De:acroix, Corot, 
Degas i Jnni.

HOLENDERSKI
RYSOWNIK

ET Interesują go od 
wielu lat takie dziedzi­
ny nauk ścisłych jak ma­
tem atyka. fizyka, k ry ­
stalografia. Maurycy 
Escher liczy obecnie 70 
lat. Jego prace pokaza­
ne były na dziesiątkach 
krajowych i międzyna­
rodowych w ystaw grafi-

tef. Uchodzi ón nie tylkf 
za znakomitego rysowni­
ka (sporządza ilustracjr 
do dzieł naukowych) nic 
ty lko za wysokiej klasy 
artystę, ale za uczonego 
i m atem atyka. Bowiem 
naukow e problemy in­
teresują go również jak 
twórczość artystyczna. 
Tak np. w iele rysunków 
Eschera opartych jest 
na zjawi>ku złudzenia 
optycznego. Ulubioną je­
go praca jest graficzne 
układanie mozaiki z po-

Mozaika ? postaci ludzi 
i zwierząt, białych na 
czarnym cle lub czarnych 
na białym  — tu za­
leżności od apercepeji 

w zrokowej.

Mozaika „Ryby i ptaki"

staci ludzi, zw ierząt i 
przedmiotów. Kiedy taka 
mozaika jest już gotowa 
w ydaje się. że jej spo­
rządzenie jest łatw e i 
proste. ..Spróbujcie — 
mówi artysta — a prze­
konacie że to nie 
tak  łatwo wkomponować 
jedną postać w drugą, 
zachowując ich kontury 
i równocześnie w ykorzy­
stując każdy m ilim etr po­
wierzchni papieru”.

WIELKI „Rigoletto”
„Jezioro Łabędzie” 
„Cosi Fan T u tte”

spektakle widzów
1 912 
1 1200
2 2552

proc
75
97

100
NOWY „Lato”

„Pierścień w ielkiej dam y”
3
3

900
900

50
50

NOWY 
Mała Sala

„G ra miłości i przypadku” 1 200 100

JARACZA „Ania z Zielonego Wzgórza” 3 1350 72
POWSZECHNY „K awior i kaszanka” 

„Szelmostwa Skapena”
4
2

1980
900

RO
80

7.15 „Zajączek Zorro” 3 1266 100
TZŁ „Okoliczność łagodząca” 

„Aszantkń”
6
2

900
391

51
69

ESTRADA 'W ystępy zespołu „NO TO CO” 2 1600 100
OIFERETKA „H rabina M arica” 6 5700 89

K U I T U K M M . I V  W

K o n i e i z i  a i  © k

Pow staje -w Łodzi su- 
perknajpa superkate- 
gorii. Zwać się ją  bę­
dzie „Europejską”. Wia 
domo Europa, Nie pisał 
bym o tym  w Notatni­
ku , gdyby nie drobny 
fakt. Owa „Europejska” 
pow staje m niej więcej 
na miejscu dawnego 
„Paradiisu”. A cóż to 
był „Paradls”? Był to 
słyńmy w historii Łodzi 
zajazd w  połowie X IX  
w ieku — egzystował tu 
około 40 la t razem  z 
pierwszą łódzką sceną 
ogródkową. Na scenie 
te j w ystępow ała m in . 
Modrzejewska, wysUjpo- 
w ał s ta ry  Trapsao, za, 
łożyciel aktorskiego ro­
du, z  którego w  prostej 
Mmli wywodzi się m.ln. 
Mieczysława Ćw ikliń­
ska... O „Paradisie” p i­
sała Duninówna, pisał 
Dinter... Dość na to a;by 
każdy łodzianin coś o 
tym zajeździć wiedział.

N iestety nie w iedział o 
tym  W ydział Hamdłu, 
k tó ry  lokal m  miejscu 
„Pairadłisu” mianował 
„Europejską” lekcewa­
żąc stare  łódzkie trądy  
CJC. Trudno aby spece 
od gastronomii znali np. 
literackie tradycje  Ło- 
d,5!*> ale gastronomiczne 
mogliby znać. Niestety 
św iat urządzony jest 
inaczej.

W - t o j . e *

Otrzym ałam właśnie 
od Eptrady Łódzkiej in ­
formację, że w ystąpi w 
Łodzi Wielka Rewia J a 
pońska „Nippon Kageki 
D an” (sama nazwa aż 
bucha egzotyką). Rewię 
znają mieszkańcy W ar­
szawy i Wybrzeża, bo­
wiem goitoił-a ona w Pol 
sec przed rokiem. Obec 
nie zobaczymy ją w  Ł0 
dzi w Pałacu Sporto­
wym. Co to  będzie? 
Feeria barw nych ko. 
stium ów, taneczne ewo 
lucje w  styhi wielkich 
rew ii znane nam 7 tego 
rodzaju fiłnrów ogłąda-

nych często w  telewizji. 
Zważywszy aplauz jaki 
zyskało kimono młodej 
Japonki na sopockiej e- 
stradzie — tu chyb., doi 
dzie do szaleństwa. No cóż 
zobaczymy. W inform a­
cji Estrady zaciekawiło 
m nie jedno zdanie „Ze 
spół rew ii składa się wy 
łącznie z niezamężnych 
kobiet”. Czyżby to była 
zapowiedź atrakcji tak ­
że... matrymoniaflnyieh?

S r o  rt «

Od kilku dni wielo­
tysięczna rzesza łódzkiej 
młodzieży spieszy co ra 
no do szkolnych klas. 
Zostawmy ich w ciszy
— niech się uczą, a 
m y zerknijm y do sta ty 
styk. Łódź mą w dzśe- 
dziinie ośw iaty spore o- 
siągnięcia. W ciągu ostat 
nich czterech lat nastą 
p ił na przykład dyna­
miczny rozwój placówek 
oświatowych —• zwłasz­
cza szkół zawodowych. 
Dość powiedzieć, że w 
ciągu tych czterech lat 
wybudowaliśm y w Ło- 
dzi 15 szkół podstawo­
wych, 13 zawodowych, 
5 w arsztatów  przyszkol 
nych (wiadomo politech 
nizacja). jedno liceum i 
jedną szkołę specjalną. 
Ponadto właśnie w Ło 
dzi znajduje się najwyż 
szy w Polsce procent 
nauczycieli 7, wyższym 
i półw yiszym  w ykształ 
ceniem. 2ebv jednak 
nie było zbyt. dużo szczę 
ścia nairaz powiedzieć

trzeba, że pori względem 
ilości promowanych ucz 
niów jesteśmy w Polsce 
na... 20 miejscu. Co to 
znaczy? Nie wiem. Bo­
ję się wyciągnąć w nio­
ski.

C-v. w  arir t  e  k

A więc to  ju ż , III 
Giełda M alarstw a. Usta 
la się w Łodzi dobra 
tradycja. ZPAP współ- 

'  nic ze Związkiem Za­
wodowym W łókniarzy 
■wykonują tu  napratwdę 
dobra robotę populary­
zatorską. Dość powie­
dzieć, że w  roku 1967 
do łódzkich fabryk  3 in 
stytuoji zawędrowało z 

giełdy ponad 40 prac 
wartości 150 tys. zł. Na 
giełdzie d^iiś o tw artej 
ew entualni nabyw cy 
maija do w yboru 160 ob 
razów czterdziestu łódz 
kich plastyków . Tytko 
przychodzić i kupować! 
A w arto, bo obraz za­
wieszony w biurze czy 
świetlicy pełni nie ty l­
ko sw oje estetyczne 
funkcje, ałe i funkcje 
społeczne — kształci 
r raak artystyczny, uczy 
na co dzień a nie od 
śf-iiętg patrzenia na dzie 
ło sztuki z  prawdziwego 
zdarzenia.

P i ą t e k

Któż dziś gra na o r­
ganach poza... organista 
mi? A jednak! Odbywa 
ją się w  K amieniu Po­
morskim  festiw ale muzy 
ki organowej i naw et 
łodzianie zdobywają tam 
nagrody. Właśnie dotar 
ła do mnie wieść, że 
d rugą nagrodę na tym  
festiw alu za kompozy­
cję pt. „Inw okacja” zdo 
był łódzki kompozytor 
B ernard P ietrzak. Oczy 
wiście festiw al muzyki 
organowej to nie big-bit, 
a Kam ień Pomorski to 
n ie SopOt... Zaintereso­
w anie społeczne m uzy­
ką poważną wciąż jest 
jeszczie niew ielkie. Ale 

tw órcy i wykonawcy 
tych trudnych kompo­
zycji mogą pocieszyć 
się jednym. Ich dzieła 
przetrw ają na pewno 
dłużej niż sezonowe 
„Opolskie dziouchy” czy 
„Dzikie plaże”...

S-wtó-o t  a

Dziś rozpoczął się w 
Łodzi Tydzień Sztuki 
Ludowej. P rezentuje się 
nom w  ram ach tej im ­
prezy folklor sieradzki i 
raw ski, łęczycki i ło­
wicki. Ton ostatni n a j­
bardziej znany, n a jb a r­
dziej „opatrzony” — 
pozostałe natom iast re­
giony choć może mniej 
kolorowe w ydały mi się 
jednak ciekawsze, bo 
bairdiziej na tu ra lne , 

m niej ciąży ma nich

„odświętność” , mniej w  
nich sztuczności a w ię­
cej n a tu ra lne j prostoty. 
Wreszcie my mieszczu­
chy mogliśmy zobaczyć 
na w łasne oczy. jak  po 
w staie w ycinanką, rzeź 
ba, siwak... CEPELIA 
imprezę zorganizowała z 
rozmachem, z tańcem , 

karoelą, z orzytuoom . 
Tak jak  na ludowy 
festyn przystało.

N i ed iz  i e 1 a

Przyjechali tyliko na 
jeden, dzaeń — dali dw a 
spektakle i już ich nie 
ma. Uroczy T eatr La­
lek z  Konstancy w ystą­
p ił dziś w sali „A rle­
k ina”. Jest to tea tr mło 
dych ludzi, la lkarzy  — 
entuzjastów , którzy 
przed 12 la ty  stworzy i i 
swój zespół. Dziś znani 
są przez wielotysięczne 
rzesze młodych, wdzięcz 
nych widzów Rum unii 
■— łódzka w idownia poz 
nała  ich również. Na tę 
k ró tką polską wizylę 
przygotowali uroczy pro 
gram z tłumaczeniem 
treści sz tu k i — i choć 
język polski nie jest 
soecjalnie łatw y dali so 
bie z nim  jakoś radę. 
Potrzebny jest bowiem 
entuzjazm  i zaipał, a 
wszystko można poko­
nać. Takim w łaśnie 
wstępnym bojem zdobyli 
łódzką widownię.

JERZY .WIDOK



KAROL BADZTAK

M ie l i ś m y  j u t  d w u n a s t u  s p r a ­
w i e d l i w y c h ,  d w u n a s t u  g n i e w ­
n y c h ,  n a w e t  d w a n a ś c i e  k r z e ­
seł ,  o s t a t n i o  m a m y  d w u n a s t u  
f a ł s z e r z y ,  o c zy w iś c ie  d o l a r ó w .  
J a k  p o d a ła  p r a s a  c o d z i en n a ,  
s i ed z ą  ju ż  p r a w i e  od  m ie s i ą c a  
za  k r a t k a m i .  B ęd ą  m ie l i  n ie ­
w ą t p l i w i e  s p o r o  c z a s u  n a  p r z e ­
m y ś l e n i e  s w e j  z u c h w a ło ś c i .  Za  
p o d r a b i a n i e ,  p r z e r a b i a n i e  1 f a ł ­
s z o w a n ie  p i e n i ę d z y  o r a z  p a p i e ­
r ó w  w a r t o ś c i o w y c h  g ro z i  b o ­
w i e m  k a r a  w ię z i e n ia  d o  d o ­
ż y w o c ia ,  a  n a w e t  k a r a  ś m i e r ­
ci.

'  P r a w o  w  t y m  m ie j s c u  j e s t  
w y j ą t k o w o  s u r o w e  1 to  n ie  t y l ­
k o  n a sz e .  F a ł s z e r s t w o  h a  m o ­
cy  m ię d z y n a r o d o w e j  k o n w e n ­
c j i  J e s t  ś c ig a n e  p r z e z  I n t e r ­
p o l .  J e d e n  z  czło iiKów s z a jk i  
m ia ł  J u ż  p a s z p o r t  d o  S zw ecj i .  
Ł u d z i ł  s ię ,  że  t a m  b ę d z i e  bez ­
p ie c z n y .  D w ó ch  p o z o s ta ły c h  
p r z y g o t o w y w a ł o  s i ę  t a k ż e  d o  
o p u s z c z e n i a  k r a j u .  M ie l i  z a ­
m i a r  p r z e d  w y j a z d e m  z a o p a -  
t r z y ć  s ię  Jeszcze  na  d r o g ę  w 
b r y l a n t y .  M a r z y c ie le .  Cóż, c h ę ć  
s z y b k ie g o  w z b o g a c e n ia  z aw sze  
lu d z i  z a ś le p ia ,  n a w e t  ty c h ,  
k t ó r z y  c h c ą  t o  c z y n ić  w  m i a ­
r ę  le g a ln ie ,  a  c o  d o p i e r o  j e ­
ś l i  Idzie  o z d e k l a r o w a n y c h  
p r z e s t ę p c ó w .

D o m y ś la m  się ,  że  n a s z y c h  
c z y t e ln ik ó w  i n t e r e s u j ą  c i l u -  
dz ia ,  j a k  1 s a m a  t e c h n i k a  d o ­
l a r o w e j  a f e r y  o r a z  t e c h n i k a  
j e j  w y k r y c i a .  T a  o s t a t n i a  o k a ­
za ł a  s ię  l e p s z a .  N ie m n ie j  ze 
w z g l ę d u  n a  t o c z ąc e  s i ę  Jeszcze  
d o c h o d z e n ie  p r a s a  n ie  m o ż e  
n a  r a z ie  p o d a ć  p e łn y c h  n a z ­
w i s k  s p r a w c ó w ,  J ak  i w s z y s t ­
k ic h  szc z eg ó łó w  p r z e s t ę p s tw a .  
Z r e s z t ą  n ie  są  to  zn ó w  ta k i e  
w a ż n e  n a z w is k a .  R e d a k c j i  
„ O d g ło s ó w ” u d a ł o  s ię  zd o b y ć  
b a r d z i e j  d o k ł a d n e  m a t e r i a ł y  
d o ty c z ą c e  t e j  s e n s a c y j n e j  s p r a ­
w y .  Z a w d z ię c z a m y  to  u p r z e j ­
m o ś c i  p r a c o w n i k ó w  K o m e n d y  
S to ł e c z n e j  MO. W y k r y c i e  i 
s t o s u n k o w o  s z y b k a  l i k w i d a c j a  
s z a j k i  Jes t  b e z s p rz e c z n ie  d u ­
ż y m  s u k c e s e m  n a s z e j  m i l ic j i .

F a ł s z e rz e  s ą  z r e g u ły  p r z e ­
s t ę p c a m i  d o ś ć  z d e t e r m i n o w a n y ­
m i .  W te j  s z a jc e  r ó w n ie ż  p a ­
n o w a ł a  z a s a d a  p e łn e j  b e z ­
w z g lę d n o ś c i .  U m o w a  b y ł a  t a k a ,  
że  k t o  s ię  r a z  w łą cz y ł ,  n ie  
m a  j u ż  o d w r o tu .  O d czu ł  to  na  
sob ie  Jac i O.  — w y s o k i e j  k l a ­

s y  fa c h o w ie c ,  po l ig raf i fc ,  k t ó r y  
p o d j ą ł  s i ę  J e d n o r a z o w e g o  w y ­
k o n a n i a  m a t r y c y .  O b e j r z a ł  n a j ­
p i e r w  o r y g i n a l n e  b a n k n o ty ,  
n a s t ę p n i e  w y k o n a ł  k i l k a  p ró b ,  
p o  c z y m  o rz e k ł ,  że  p o d e jm ie  
s i ę  „ r o b o t y ” . S ło w a  rz e cz y w i­
ś c ie  d o t r z y m a ł ,  w z ią ł  w y s o k ie  
w y n a g r o d z e n i e  l ze t  w a ł  z s z a j ­
k ą  w s z e lk i  k o n ta k t .  T a k  m u  
Się p r z y n a j m n i e j  z d aw a ło .  A le  
o n i  z  n im  n ie  z e r w a l i .  A p e ty t  
ro ś n i e  p rzec ież  w  m i a r ę  j e d z e ­
n ia .  S z a jk a  po  w y p u s z c z e n iu  
w  o b ieg  20- i 5 0 -d o la ró w e k  o r a z  
In n y c h  b a n k n o tó w ,  p o s t a n o w i  a 
f a ł s z o w a ć  t a k ż e  k o r o n y  s z w e ­
d z k i e  i m a r k i  N R F - o w s k ie .

P e w n e g o  d n i a  p o n o w n i e  z j a ­
w i ł  s ię  u  J a n a  O.  *szef s z a j k i  
S t a n i s ł a w  Z.  i z a ż ą d a ł  od  n i e ­
g o  w y k o n a n i a  n o w y c h  m a t r y c .
O  o d m o w i e  n ie  c h c i a ł  w c a le  
s łyszeć .  N a  J e d n y m  ze  s p o t k a ń  
w s p ó l n i c y  u s ta l i l i ,  ż e  „ w y j ­
ś c ie  z s z a j k i  je*?t a l b o  p rzez  
z a g r a n i c ę  a l b o  p rz e z  p i a c h ' ’. 
P i s to l e t ,  k t ó r y  le żał  w t e d y  na  
s t o l e  m ia ł  b y ć  g w a r a n t e m  so­
l i d a r n o ś c i  1 w z a j e m n e j  l o j a l ­
n o ś c i  c z ło n k ó w  g a n g u .

P r z y z n a ć  t r z e b a ,  ż e  d w u n a ­
s t u  s to łe c z n y c h  c w a n i a k ó w  p o ­
k u s i ł o  się  o rz e cz  n i e b a g a t e l ­
n ą .  W y p r o d u k o w a n i e  m i l io n a  
f a ł s z y w y c h  d o l a r ó w  t o  p r z e ­
s t ę p s t w o  z a k r o j o n e  n a  d u ż a  
s k a l ę .  A le  J a k  t o  z w y k le  z 
p rz e s t ę p c a m i ,  z aw io d ła  Ich w y ­
o b r a ź n ia .  O  b r a k  z n a j o m o ś c i  
f a c h u  n i e  m o ż e m y  ich p r z e ­
cież  p o s r d z a ć .  p o n ie w a ż  z n a j ­
d o w a l i  s ię  w ś r ó d  n ich  s p e c j a ­
li śc i  p M ig r a f i c y  i f o t o t e c h n i ­
cy .  Z n a la z ł  s ię  tak jre  p r a w n i k  
z  % w y ż s z y m  w y k s z t a ł c e n i e m  
w ię c  1 od  t e j  s t r o n y  k o n s u l t a ­
c j a  b y ł a  p e łn a .  Z n a la z ł  s ię  1 
w ła śc ic ie l  f i r m y  b u d o w l a n o -  
r e m o n t o w e j ,  r e s z ta  zaś  t o  n i e ­
b ie s k i e  p t a k i  o  o r g a n i c z n y m  
w s t r ę c i e  d o  j a k i e j k o l w i e k  p r a ­
cy .  W ięk sz o ść  e g z e m p l a r z y  t e ­
g o  g a t u n k u  m a r z y  n a jc zę ś c ie j
o  m a s z y n c e  d o  ro b ie n i a  fo rsy .  
M yślę ,  ze  k a ż d e m u  c z ł o w i e k o ­
w i  ch o ć  r a z  w  ż y c iu  w  c h w i l i  
k i e p s k i e g o  s a m o p o c z u c ia  m a ­
t e r i a l n e g o  p rz y c h o d z i  t a k i  p o ­
m y s ł  d o  g ło w y .  A le  n o r m a l n y  
cz ło w iek  poza  n i e s z k o d l iw ą  
s f e r ę  r o j e ń  i f a n t a z j i  w  t y m  
w z g lę d z ie  n ie  w y c h o d z i .

S t a n i s ł a w  Z., g łó w n y  in s p i ­
r a t o r  1 o r g a n i z a t o r  srzajki od  
d z i e c i ń s t w a  m a r z y ł  o  f a b r y c e

p ie n i ę d z y .  P ó k i  c o  fa ł s zo w a ł  
ś w i a d e c t w a  s zk o ln e ,  a  z d o -  
l a r ó w e k  za  p o m o c ą  tzw .  „ s k r o ­
b a n k i ”  j a k  się  to  w  t y m  ż a r ­
g o n ie  f a c h o w o  n a z y w a  p r o d u ­
k o w a ł  s t u d o l a r ó w k i .  J e s t  to  
j e d n a k  ro b o ta  ż m u d n a ,  m a to  
e f e k t y w n a  i d l a  c z ło w ie k a  
u r o d z o n e g o  w  n ie d z ie lę  w  d o ­
d a t k u  z d w i e m a  l e w y m i  r ę k a ­
m i  z b y t  n u ż ą c a  1 m ę c z ą c a .  
Id ea  s t w o r z e n i a  w i e lk i e j  f a ­
b r y k i  w y r a b i a j ą c e j  m a s o w o  
fa ł s z y w e  b a n k n o t y  d o j r z a ł a  w 
n im  p o d c za s  k o l e j n e g o  o d s i a ­
d y w a n ia  k a r y  w ię z i en ia .  Z m a ­
łe g o  fa ł s z e rz a  w y w a b i a j ą c e g o  
z  d o l a r ó w e k  j e d y n k ę  1 w p i ­
s u j ą c e g o  w  t o  m ie j s c e  s e tk ę  
ch c i a ł  s ię  s t a ć  w ie l k i m  fa ł s ze ­
r z e m .  P o d o b n o  k a ż d y  n a j ­
m n ie j s z y ,  n a j d r o b n i e j s z y ,  n a j b a r  
d z ie j  m i k r o s k o p i j n y  n a w e t  zło ­
d z i e j a s z e k  m a r z y  o  s w y m  w i e l ­
k i m  s k o k u  1 p i e l ę g n u j e  w  s o ­
bie  id e ę  p r z e s t ę p s t w a  d o s k o ­
n a łeg o .

T a k i m  m o d e l e m  p r z e s t ę p s tw a  
a b s o l u t n i e  d o s k o n a ł e g o  by ło  
d l a  S t a n i s ł a w a  Z. f a ł s z e r s tw o  
b a n k n o t o w  n a  g i g a n ty c z n ą  
s k a lę .  W g rę  n ie  w c h o d z i ł y  

n i e z d a r n e  p o d r ó b k i  lecz w y ­
k o n a n i e  p i e r w s z o r z ę d n y c h  fa l  
s y f ik a tó w .  P i e r w s z y m  o s o b n i ­
k i e m ,  k t ó r e g o  S t a n i s ł a w  Z. 
w t a j e m n i c z y ł  w  s w e  p l a n y  by ł  
A p o l i n a r y  S., b ł ę k i t n i e j ą c y  p ta  
szek  k r y m i n a l n e g o  p o d z ie m ia  
s to l ic y .  N a s t ę p n ie  d o k o o p t o ­
w a n o  o p ró c z  w s p o m n i a n e g o  
ju ż  w y ż e j  J a n a  O..  A d a m a  
J . ,  r ó w n ie ż  b ieg łe g o  l a c h o w c a  
w  s z tu c e  g r a f i c z n e j .  P o s t a r a ł  
s ię  o n  o  p a p i e r  i o z a g r a n i c z  
h ą  z ie lo n ą  f a r b ę ,  k t ó r a  n a d a ­
w a ł a  s ię  d o  d r u k u  d o l a r ó w .  
Na m a r g i n e s i e  p o d a m ,  że  e k s  
p e r c i  b a n k o w i  r o z s z y f r o w u j ą  
f a ł s z y w e  d o l a r y  a m e r y k a ń s k i e  
za p o m o c ą  w ę c h u .  A u t e n t y c z n e  
d o l a r y  m a j ą  j e d y n y  w  s w o i m  
r o d z a j u  s p e c y f i c z n y  z a p a c h  f a r

b y ................N ie l iczn i  C zy te ln ic y ,
k tó r z y  w t y m  m o m e n c i e  p rz e r  
w a l i  c z y t a n i e  a ż e b y  s p r a w ­
dzić ,  czy  c z a s e m  n ie  b u ja m ,  
są n a  p e w n o  t r o c h ę  z a w ie d z e ­
n i .  No, a le  ja  p rz e c ież  n a p i ­
s a łe m  Jasno,  że  t y lk o  w y t r a ­
w n i  e k s p e r c i  b a n k o w i  p o t r a f i ą  
s ię  n a  t y m  poznać .

P o  t e j  m a l e ń k i e j  d y g re s j i  
w r ó ć m y  j e d n a k  d o  h i s to r i i  zda  
rż e n ia .  W p o c z ą t k a c h  m a j a  
b r .  c z ł o n k o w ie  s z a jk i  u s ta l i l i  
d r o b ia z g o w o  i s k r u p u l a t n i e  
p l a n  f a ł s z e r s k ie j  o p e r a c j i  na  
s k a lę  w rę c z  d o t y c h c z a s  w  Pol  
sce  n i e s p o t y k a n ą .  W no c y ,  27 
m a j a  z n a leź l i  s ię  w  p o w ie la rn i  

J e d n e g o  z z a k ł a d ó w  p rz e m y s ł o  
w y c h  c e n t r u m  s to l ic y .  P r ze z  
n ik o g o  n ie  n i e p o k o j e n i  p r z y ­
s t ą p i l i  d o  z a d z i w i a j ą c e j  s w y ­
m i  r o z m ia r a m i  o p e r a c j i .  W y ­
p r o d u k o w a l i  w  c ią g u  j e d n e j  
n o c y  n i  m n i e j  n l  w ię c e j  t y l k o
2 ty s i ą c e  a r k u s z y  faeszyw ych  
b a n k n o t ó w  w a r t o ś c i  o k rą g łe g o

m i l io n a  d o la ró w .  Rzecz  ca ła  
o d b y ła  s ię  w e d łu g  w s z e lk ic h  

p r a w id e ł  s z tu k i  d e k a r s k i e j .  
S t a r z y  w a lu c i a r z e  n a b i e r a l i  się 
n a  te  f a l s y f i k a ty .

Od t e j  c h w i l i  z a c z ą ł  s ię  p ro  
c e d e r u  a k t  d ru g i .  F a ł s z y w e  do 
l a r y  t r z e b a  b y ło  z a m ie n i ć  na 
o r y g i n a l n e  p o ls k ie  z ło tó w k i .  
K o lp o r t a ż  w  p i e r w s z y m  r z ę ­
d z ie  u w z g lę d n i a ł  k o l e k c j o n e ­
r ó w  p o r t r e t ó w  p r e z y d e n t ó w  
USA. W s t ę p n e  ro z p o z n a n i e  m i 
l ic j i  w y k a z a ło ,  że n a jw i ę c e j  
t y c h  k o l e k c j o n e r ó w  z n a la z ło  
s ię  w ś r ó d  c h ło p ó w  1 k s ięż y  
w ie j s k i c h .  Z a k u p i l i  on i  w i e ­
le t y s i ę c y  b e z w a r t o ś c io w y c h  

p a p i e r k ó w  w  k o lo rz e  z ie lono -  
o l iw k o w y m .  Ł ą c z n ię  k r ą ż y  ich 
po  k r a j u  j a k i e ś  700 ty s ię cy .  
C ie k a w e ,  że d o  b a n k u  n ie  t r a  
fił a n i  j e d e n  ,,d o l a r ” .

Łódź i w o je w ó d z t w o  łódzk ie  
zo s ta ły  o b f ic ie  z a o p a t r z o n e  w 
fa l s y f i k a ty .  T u  b o d a jż e  t r a ­
f io n o  na  p i e r w s z y c h  n a iw n y c h .  
D la  w ie lu  p e c h o w a  o k a za ła  
s ię  t a  l o k a t a  k a p i t a ł u .  K u l t  
d e w iz  o k a z a ł  s ię  k u l t e m  k o ­
s z t o w n y m .  W y o b r a ż a m  s o b i e ,
co  s ię  dz iś  d z ie j e  w  d u s z a c h  
b i e d n y c h  c h ło p ó w  i ich  d u s z ­
p a s te r z y .  No, m o ż e  z n ó w  n ie  
aż  t a k  b ie d n y c h .  A le  n ie  
d r w i j m y  s o b ie  z n ic h .  C hoć  
za  b a rd z o  t a k ż e  ich  n ie  ż a ­
ł u jm y .  W k o ń c u  to  p rzec ież  
z m y ś lą  o  t a k i c h  s k ą p c a c h  
c h o w a j ą c y c h  d o l a r y  w  p o ń ­
c zo c h ę  S t a n i s ł a w  Z. ro z k rę c i ł  
s w o j e  „ p r z e d s i ę b io r s tw o ” . L i ­
czy ł ,  że Jeś li n a w e t  k t ó r y ś  z 
n i c h  o d k r y j e ,  iż k u p i ł  f a ł s z y ­
w e  d o l a r y ,  to  i t a k  z t y m  
d o  w ła d z  n i e  p o le c i .  J a k  w ia

do m o ,  h a n d e l  d o l a r a m i  n a w e t  
a u t e n t y ę z n y m i  n ie  je s t  p rzez  
na sz e  p r a w o  z b y t  roz p ie sz c z a ­

n y .  N ie  t r z e b a  w ię c  z b y t  d u ­
żej  f a n ta z j i ,  b y  sob ie  w y o b r a ­
zić, że p o s ia d a c z e  f a l s y f i k a ­
t ó w  b ę d ą  s ię  c h c ie l i  ich  t e ­
ra z  pozbyć .  W te n  sp o só b  o s z u ­

s t w o  rodz i  o s zu s tw o .  W p o s tę ­
p ie  n ie m a lż e  g e o m e t ry c z n y m .  
O s z u k a n i  b ę d ą  s t a r a l i  się 
zos tać  o b e c n i e  o s z u s ta m i ,  a ż e ­
by  w y jś ć  n a  s w o j e .  J e d n i  
ju ż  z os ta l i  o s z u k a n i ,  i n n i  w  
n a j b l i ż s z y m  czas ie  n i m i  z o s ta ­
n ą .

A  ty m c z a s e m  p r z e s t ę p c y  u p o  
je n i  ł a t w y m  s u k c e s e m  w y j e ­
c h a l i  n a  M a z u ry ,  z a k u p i l i  na  
m ie j s c u  p i ę k n ą  ż a g l ó w k ę  i z a ­
czę li  w ie ść  s ło d k ie  życie .  W y ­

je c h a l i  s k u t e r a m i .  K u p n a  sa ­
m o c h o d u  n ie  c hc ie l i  n a  raz ie  
r y z y k o w a ć ,  Ale  m ie l i  w  p r o ­
je k c ie .  T y m c z a s e m  in w e s to w a  
li p i e n ią d z e  w a lk o h o l  l „ s e x ” 
I s tn ie j e  p e w i e n  g a t u n e k  Is to t,  

k t ó r y  n a  m i lę  w y c z u w a  ta c e-  
t ó w  z g ru b s z ą  g o tó w k ą .  J a k  
b lu szc z  o t o c z y ły  o n e  na sz yc h  
b o h a t e r ó w  w  i lośc i p r z e k r a c z a
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r z y s k ie .  P od  t y m  w z g lęd e m  
ro z p r a w a  s ą d o w a  z a p o w ia d a  
s ię  n i e z w y k l e  i n t e r e s u j ą c o .  
R e w ia  d a m s k i c h  ś w i a d k ó w  bę 
d z ie  r e w i ą  w a r s z a w s k i e g o  pół 
ś w i a t k a .

K r ó t k o  t r w a ł  r o z r z u t n y  t r y b  
życ ia .  W m a j u  u r u c h o m i o n o  
„ p r z e d s i ę b io r s t w o ” , a  w  s i e r p ­
n i u  „ u d z i a ł o w c y ”  zna leź l i  s ię  
Już  pod  k lu c z e m .  J e s t  t o  w ięc  
n i e j a k o  h i s t o r i a  j e d n e g o  la ta .

J a k  w p a d l i?

Z c h w i l ą  u s t a l e n ia ,  że n a  
c z a r n y m  r y n k u  p o ja w i ły  s ię  
f a ł s z y w e  d o la ry ,  m i l i c j a  r o z p o ­
czę ła  n a t y c h m i a s t  d o k ł a d n ą  ob  
s e r w a c j ę  ś r o d o w is k  w a lu c l a r -  
sk ich .  W ie lu  z S h e r lo c k ó w .  
H o lm e s ó w  spod  z n a k u  MO n i e  
s k o rz y s t a ł o  w  t y m  r o k u  z u r  

lo p ó w ,  s p ę d z a ją c  n i e p rz e s p a n e  
n o c e  n a  ż m u d n y m ,  d ro b ia z g o ­
w y m ,  n i e e f e k t o w n y m  z a jęc iu .  
T y m c z a s e m  w r ó c i ł  Już  z c z e rw  
c o w e g o  u r l o p u  32-le tn i  J e r z y  
G. P r z y j e c h a ł  d o  W a r s z a w y  
s p ł u k a n y  d o s z c z ę t n ie  i w ó w ­
czas  s p o t k a ł  w  r e s t a u r a c j i  „ Z a  
g ł o b a ” ko legę ,  k t ó r y  m u  z a ­
p r o p o n o w a ł  p o ś r e d n i c t w o  w 
s p rz e d a ż y  b a n k n o tó w .  Na p o ­
c z ą te k  w r ę c z y ł  m u  2 t y s i ą c e  
d o la ró w .  N ie  z dąży ł  c h ł o p a k  
s p rz e d a ć  Jeszcze  an i  j e d n e j  
s z tu k i ,  a  ju ż  m ia ł  k a j d a n k i  n a  
r ę k a c h .

Z p o c z ą t k u  t r u d n o  b y ł o  u s ta  
l ić ,  k im  b y ł  ó w  k o le g a .  Z a ­
j ę t o  s ię  w ię c  n a  w s z e lk i  w y ­
p a d e k  w s z y s t k i m i  z n a j o m y m i  
p o ś r e d n i k a  o r a z  z n a j o m y m i  
z n a j o m y c h ,  a  t a k ż e  z n a j o m y c h  
z n a j o m y m i .  P o t w o r n a  t o  m u*  
s ia ł a  bv ć  o r a c a .  T r w a ł a  n o c  
1 dz ie ń  bez  p r z e r w y .  W t r a k ­
c ie  in w ig i l a c j i  n a t r a f i o n o  n a  
o sobę  A p o l in a r e g o  S. Od te g o  
m o m e n t u  r e s z t a  Już poszła  
g ła d k o .  P e w n e g o  p i ę k n e g o ,  s lc r  
p n io w e g o  p o r a n k a ,  ś c i ś le j  o 
godz in ie  p i ą t e j  r a n o  w  c z w a r ­
t e k  u j ę to  w s z y s t k i c h  c z łon ­
k ó w  s za jk i  w  D ę b e m  W ie lk im  
(a leż  n a z w a ! )  pod  W a r s z a w ą .

O g lą d a ł e m  o w e  fa ł s z y w e  d o ­
l a r y .  W y g l ą d a j ą  c a łk ie m  Jak  
p r a w d z iw e .  T y m  b a rd z ie j ,  ża 
p r a w d z i w y c h  n ig d y  n i e  w id z ia ­
ł em .

Lewym 
okiem

P U S K A  I  B O B E K

P uśka  idzie  do szko ły . P uśka  m a dw anaście lat,
c ienk ie  nogi, w ą sk ie  p lecy  i w ysta ją ce  łopatki, 
m a piegow atą buzię i w ieczorem  przym ierza  
sobie przed lu s trem  różne rodza je uczesania.

D ziew czyn k i w  je j w ie k u , n iedaw no  te m u , 
nosiły  c iężk ie  w iadra  w ody na drągu, p rzerzu ­
conym  przez w ą sk ie  plecy. P o w ia stk i w spół­
czu ją  ta m ty m  d ziew czyn ko m . P uśka  nosi teczkę  
(to rn is try  n iem odne, a nasto la tk i m u szą , m uszą  
być m odne), i raz ja k  ta tu ś  podniósł tę  tec zkę  
z podłogi, żeby  ją  porządnie położyć na krześle , 
w y k r z y k n ą ł ze zdum ien iem : co ty  tam  nosisz, 
bój się Boga, kam ien ie?

W cale nie kam ien ie . T y lko , że  ka żd y  na u czy ­
ciel chce, żeby  w łaśnie jego p rzedm io t sta n o ­
w ił g łów ny, n a jw a żn ie jszy  ob iek t n ieusta jącego  
ani na  ch w ilę  za in teresow ania  ucznia i jego  
cichej, p e łne j p ie ty zm u  adoracji. U czeń pow i­
n ien  przez cały rok  uzupełn iać p iękn y , gruby, 
opraw ny w  sz ty w n e  o k ła d k i brulion  opisam i 
życia  w  k ro p li w o d y , ry su n k a m i kom órek

i szk ie le tów , spraw ozdaniam i z w izy ty  w  ZOO. 
D rugi ta k i sam , albo grubszy , brulion  — za ­
daniam i m a tem a tyczn ym i, s łu p ka m i u ła m kó w , 
tró jk ą ta m i oraz w ykresa m i styczn ych  i siecz­
nych . T rzeci, jeszcze  grubszy  — d y k ta n d a m i  
i u iypracow aniam i na tem a t dow olny. I ta k  
dalej. Z eszy ty  się p rzeży ły . Z eszy t je s t w y ra ­
zem  lekcew ażen ia  przedm io tu . M usi być bru­
lion. S tu k a r tk o w y  — ta k  poleciła pani. Co bę­
dzie, jeśli po liczy  k a r tk i i zna jd zie  m n ie j, n iż  
sto?

W ięć P uśka nosi co d zień  co n a jm n ie j sześć 
grubachnych  bru lionów , do tego sześć podręcz­
n ik ó w  H rabiego M onte Christą^ do czy tan ia  pod  
ław ką ,^pan to fle , p ió rn ik , śn iadanie i ko sm e ty c z ­
kę  R azem  pięć kilo. W iadro w ody. P rzem ysł 
pap iern iczy  n ie m oże w praw dzie  nadążyć z pro­
d u kc ją  m ateria łów  p iśm iennych  tu ż  po w a k a ­
cjach, p o tem  jed n a k  przez cały rok  m a  spo­
kó j — całoroczne zapasy czystego  papieru  no­
szą P uśki w  tę i nazad w  teczkach.

N ie w iem , ja k ie  im ię  w pisano  Puśce do św ia­
dectw a urodzenia . M oże być zarów no Janina, 
ja k  K leopatra . Diana lub  G rażyna. Zdrobniale  
m ów i się P uśka , ta k  ja k  na je j  ko leża n k i „mó­
w i się”: Boba, L ipcia, S ty n k a , D rynia  i Dziuba. 
To w cale n ie są p rzezw iska , ty lk o  w łaśnie  
„imiona zdrobniałe" , zrodzone z nadm iaru  tk l i ­
w ości, z  poczucia, że D rynia je s t przecież zu ­
pełnie w y ją tk o w y m  m a łym  człow iek iem . N ie­
ste ty , człow iek  rośnie, a im ię  zosta je. R ozw ie­
rają się nożyce, zaczyna  być śm iesznie.

G dy słyszę  w  leste starszego pana, w ołająee- 
go C iapkę, oglądam  się n a jp ierw  za psem , po­
te m  za d ziew czyn ką  z  w arkoczam i. A le  star­

szem u  panu odpow iada zza k rza k ó w  zażyw na , 
tęga je jm ość. C iapka. Je j pochylona w iek iem  
m a tka  nadal je s t m oże panią Jagodą, ja k  była 
siedem dziesią t la t tem u. A sam  starszy  pan 
m oże w ciąż nazyw a  się B obek, bo tak  go k ie ­
d yś zdrobn ili i ta k i zdrobn iony pozostał.

Szczególnie dziw n ie  brzm i tak i pan B obek  
w  porów naniu  z  broda tym , o siem nasto le tn im  
w n u k ie m , do którego  ko leża n k i nie m ów ią  ina ­
czej ja k  W ojciechu. M oże naw et chw ilam i pan 
Bobek poczuje się u p up iony  i dostrzeże w  so­
bie coś ja k b y  żal do rodziców , że  w prow adzili 
go w  św ia t dorosłych pod k ry p to n im e m  n iem o­
w laka . Rodzice często ta k  robią. M aluchom  to  
i m iło , i w szy s tk o  jedno, gdy się je  przep iesz- 
cza i przezyw a  i przesłodzą, w  p ew n ym  m o ­
m encie  jed n a k  w ypada  przestać. Z tak  zw a ­
n y m  m iesza n ym  uczuciem  patrzę  zaw sze na  
m am ę po, czterdziestce , odm ładzającą się ro z­
paczliw ie ko sz tem  dorastającego syna, — Siądź, 
M isiu  — m ów i do niego w  p rzepełn ionym  w a­
gonie. — U w ażaj, M isiu, bo przeciąg. M oże coś 
zjesz, Misiu?

Miś skręca się z bólu, dopóki nie w ybuchn ie;  
oczyw iście  — od razu  przeszarżu je , będzie  
w śc iek ły , n ieznośny, źle w ychow any, aż m am a  
w  dom u popłacze. Płacz nie odm ładza. N apraw ­
dę lep ie j zauw ażyć  w  porę, że to ju ż  n ie Miś, 
ty lko  Michał.

N apraw dę zadania m ożna dobrze ro zw iązy­
w ać w  zw ycza jn y m , c ie n k im , le k k im  zeszycie. 
Niech P uśka  nie dźw iga za dużo n iepo trzebnych  
rzeczy. B ędzie to robić, gdy  zostanie dorosłą, 
osiem nasto letn ią  M artą.
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